
i napięcia
na okupowanych

04049661

ziemiach arabskich
LONDYN (PAP)

Agencja Reutera donosi o kolejnych represjach
izraelskich władz okupacyjnych w strefie Gazy. O -

statnio izraelski oddział wojskowy wysadził w powie­
trze 2 domy arabskie, których właściciele zostali are­
sztowani pod zarzutem udziału w akcjach palestyń­
skiego ruchu oporu.

KAIR (PAP
Ostatnie pojedynki artyle­

ryjskie w strefie Kanału Su-
eskiego, izraelskie rajdy lot­
nicze przeciwko komandosom
palestyńskim w Syrii i Jor-

czn

dani, coraz częstsze i powa
żniejsze incydenty na izrael
sko-jordańskiej linii przerwa
nia ognia zapoczątkowały no

wą fazę w kryzysie blisko
wschodnim — stwierdza re

daktor naczelny kairskiego
dziennika .,A1-Ahram”, Hej-
kal.

Eskalacja agresji izraelskiej
na kraje arabskie zmobilizo­
wała ludność i podniosła je)
morale. Wzrósł potencjał mi­
litarny państw arabskich. Na­
stąpiła konsolidacja arabskich
sił zbrojnych, palestyńskiego
ruchu oporu i ludności cywil­
nej. Wszystkich łączy zdecy­
dowana wola wyparcia nie­
przyjacielskich sił z okupo­
wanych terytoriów arabskich
1 doprowadzenia do zwycię­
stwa.

• Krakowskie O-

kręgowe Zakłady Ga­
zownictwa — 4 mln.m.

sześć, gazu ponad
plan ® WSTW — go­
towość tecnniczna sa­
mochodów • Krakow­
skie Biuro Projektów
Budownictwa Ogólne­
go — nieodpłatna do­
kumentacja.

uczczenia
Kra-

Za-
prze-
sześć.

(Inf. wl.) . Dla
25-lecia PRL załoga
kowskłch Okręgowych
kładów Gazownictwa
każę do sieci 4 min m.

gazu ponad plan. Dodatko­
we ilości gazu są niezbędne
dla potrzeb nowego budow­
nictwa. Dział Gazu Płynne­
go zainstaluje dodatkowo 30
instalacji gazu ziemnego.
Ponadto pracownicy przed­
siębiorstwa przepracują na

rzecz dzielnicy i zakałdu o-

koło 2 tys. godzin, a praco­
wnicy Wydziału Sieci i In­
stalacji przekroczą plan u-

sług o 1.500 godz.
Pracownicy Wojewódzkiej

Spółdzielni TransportuWiej­
skiego Oddział w Nowym
Sączu i Bochni podniosą w

br. współczynnik gotowości
technicznej o 0,03 proc, a w

Bochni o 0,83. Pozwoli to na

zwiększenie' eksploatacji' po­
siadanych samochodów łącz­
nie o kilkaset dni dodatko­
wo w roku. Dzięki pełnemu
wykorzystaniu ładowności
samochodów poważnie zosta­
nie skrócony czas przewozu
masy towarowej. Równocze­
śnie pracownicy tego przed­
siębiorstwa przepracują wie­
le godzin w czynie społecz­
nym przy naprawie samo­
chodów i porządkowaniu za­
kładów.

Załoga. Krakowskiego Biu­
ra Projektów Budownictwa
Ogólnego zobowiązuje się
wykonać nieodpłatnie ponad
plan dokumentację projekto-
wo-kosztorysową, zwuązaną
z nadbudową budynków w

dzielnicy Grzegórzki, a u-

zyskane pieniądze przezna­
czyć na urządzenie pracow­
ni projektowej w miejsco­
wości klimatycznej, (cm)

prawa pracy

doniosły o potężnej
jaka wstrząsnęła

domów w Jerozoli-

Kodyfikacja

Daman-

Bilans czteroletniej
odwagę
granicy

oddaje dob-
niepewności,
oczekiwania

zrabowanych

Pawilon polski na mię­
dzynarodowych
w stolicy Libii
lis trwających
6 do 26 marca

CAF—PI —

targach
— Trypo-
w dniach
br.

Telefoto

W piątek rano agencje za­
chodnie
eksplozji
murami
mie. Natychmiast po tej eks­
plozji na miasto wyruszyły
karetki pogotowia, ponieważ
wszyscy sądzili, iż jest to ko­
lejny zamach partyzantów
palestyńskich. Po kilkudzie­
sięciu minutach okazało się
jednak, że był to jedynie e-

fekt dźwiękowy — potężny
huk — jaki następuje. gdy
samolot odrzutowy przekracza
barierę dźwięku.

Wydarzenie to
rze atmosferę
pełnej napiętego
w jakiej żyją na

ziemiach arabskich izraelscy
okupanci.

Wysokie odznaczenia
dla radzieckich

pograniczników
Prezydium Rady Najwyższej

ZSRR nadało tytuł Bohatera
Związku Radzieckiego — czte­
rem żołnierzom wojsk ochrony
pogranicza, którzy brali udział
w odparciu prowokacji władz
pekińskich na wyspie
skij.

Za bohaterstwo i

wykazane w obronie
państwowej ZSRR tytuły te

otrzymali: młodszy sierżant
Jurij Babanskij, porucznik Wi­
talij Bubienin, pułkownik Die-
mokrat Leonow i porucznik
Iwan Strielnikow. Dwaj ostat­
ni zginęli na posterunku.

KW PZPR

organizacyj-
zatwierdzenie

komisji pro-
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Żołnierze

właściwym
Przy nabrzeżu Zdobywców Kołobrzegu Gdańskiej

Stoczni Remontowej dobiega końca remont m/s „Stefan
Batory”. Na statku ustawiono nowy komin, maszt tyl­
ny, przedłużono pokład „D”, zmontowano nowy mostek
nawigacyjny. Prace przebiegają zgodnie z harmonogra­
mem i statek wyjdzie w rejs w zaplanowanym termi-

CAF — Uklejewski

sajgońscy
sobie bestial­

stwem traktują jeńców
wziętych do niewoli.

CAF—UPI

24 bm., w poniedzia­
łek, o godzinie 10, w sali
obrad KW odbędzie się
Plenum Komitetu Woje­
wódzkiego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotni­
czej w Krakowie, z na­
stępującym porządkiem
dziennym:

Główne kierunki pra­
cy instancji i organi­
zacji partyjnych w

zakresie upowszech­
niania i rozwoju kultu­
ry w regionie krakow­
skim.

Sprawy
ne:

składów

blemowych KW.

25—29 marca w Moskwie

Międzynarodowa konferencja
w sprawie ścigania
zbrodni wojennych

WARSZAWA (PAP)

Na spotkaniu z dziennika­
rzami polskimi i zagraniczny­
mi w dn. 21 bm. minister
sprawiedliwości, przewodni­
czący Głównej Komisji Ba­
dania Zbrodni Hitlerowskich
w Polsce — Stanisław Wal­
czak poinformował, że w

dniach 25—29 bm. odbędzie
się w Moskwie międzynaro­
dowa konferencja poświęcona
sprawie ścigania zbrodni wo­
jennych.

Na konferencji w Moskwie,
która obejmie szeroki krąg u-

czestników z wielu krajów eu­
ropejskich, omówiony będzie
problem koordynacji i akty­
wizacji działań, mających na

celu demaskowanie i dalsze
ściganie zbrodniarzy hitlero­
wskich. Bardzo wielu z nich
— w blisko ćwierć wieku po
zakończeniu wojny, nie ponio­
sło jeszcze zasłużonej kary.
Wielkie znaczenie ma ratyfi­
kacja przez wszystkie pań­
stwa i praktyczne wprowadze­
nie w życie konwencji ONZ z

ub. roku o nieprzedawnianiu
zbrodni wojennych i zbrodni
przeciw ludzkości. Dotychcza­
sowa praktyka w NRF i jej
zamiar przedawnienia z koń­
cem br. ścigania zbrodniarzy
hitlerowskich pozostaje z kon­
wencją i innymi międzynaro­
dowymi aktami w całkowitej
sprzeczności.

Polska delegacja przedstawi
na konferencji aktualny stan

naszej — udokumentowanej —

Wiedzy o zbrodniach hitlerow-

skich na terytorium Polski, na

obywatelach Polski, na oby­
watelach innych krajów po­
pełnionych na naszym terenie
oraz na Polakach — • bez
względu na to, gdzie się znaj­
dowali. Znany obecnie bilans
zbrodni nie jest bynajmniej
pełny, każdy miesiąc przyno­
si nowe odkrycia. Zarejestro­
wanych jest u nas ok. SO tys.
faktów zbrodni hitlerowskich.
Należy przypuszczać, że liczba
hitlerowców, którzy popełnili
zbrodnie w Polsce, przekracza
150 tys.

Z poczgtkiem 1971 roku powszechna dyskusja
nad projektem kodeksu

WARSZAWA (PAP)
W piątek odbyło się w Warszawie posiedzenie

Prezydium i Komitetu Wykonawczego CRZZ. Obrady
prowadził przewodniczący CRZZ - Ignacy Loga-
Sowiński.

W czasie obrad przyjęto har­
monogram prac nad projektem
kodeksu pracy. Przewiduje
się, że prace te potrwają do
końca 1970 r. Na początku
1971 r. odbędzie się nad tym
niezwykle ważnym aktem po­
wszechna dyskusja. Na posie­
dzeniu wybrano także zespo­
ły problemowe, które wchodzą
w skład komisji kodyfikacyj­
nej.

W kolejnym punkcie obrad,
zebrani wysłuchali informacji
o przebiegu sesji KSR uchwa-

lających plany techniczno-
ekonomiczne na rok bieżący i

wstępne założenia planów na

rok 1970.
Uczestnicy obrad przedy­

skutowali podstawowe założe­
nia programowe i organizacyj­
ne szkolenia wewnątrzzwiąz-
kowego w latach 1969—1970.
Zapoznali się także z informa­
cją o pracy Biura i Komisji
Historii Ruchu Zawodowego
w latach 1960—68. Przyjęto
plan pracy Prezydium i Ko­
mitetu Wykonawczego CRZZ.

Kadencji sejmowej
• 21 posiWztl ptoMrnych • 41 ustaw • 571 wystąpić poselskich

(AR) Obecna, IV kadencja Sejmu zbliża się ku
końcowi. Była to kadencja wyjątkowo owocna, w bi­
lansie sejmowym zapisała się wieloma rozstrzygnię­
ciami o charakterze węzłowym dla życia kraju.

Aby przypomnieć działal­
ność najwyższego organu
przedstawicielskiego w mija­
jącym czteroleciu posłużmy
się pewnymi danymi sprawo­
zdawczymi.

Sejm polski zgodnie z Kon­
stytucją PRL i regulaminem

W SKRÓCIE

Przedwyborcze
narady
aktywu
partyjnego

NOWA HUTA
KOMBINAT IM. LENINA

W dniu wczorajszym od­
była się wspólna narada
członków KD PZPR Nowa
Huta i Komitetu Fabryczne­
go PZPR Kombinatu im.
Lenina, oraz aktywu dziel­
nicy i Huty, poświecona o-

cenie kończącej się kadencji
rady narodowej i zadaniom,
które czekają członków par­
tii w kampanii wyborczej.
Referat ocenia iący realiza­
cje programu wyborczego w

latach 1965—68, postulatów
wyborców, oraz pracę rady
narodowej — wvgłosil 1 se­
kretarz KD PZPR tow. Ta­
deusz Nowicki. W okresie
minionego czterolecia została
wybudowana w Kombinacie
im. Lenina: stalownia tleno-
wo-konwertorowa, wielki

piec nr 5, dwie baterie kok­
sownicze, walcownia sla-
bing. Produkcja surówki
wzrosła o 60 proc, a stali
martenowskiej o 80 proc. W
Nowej Hucie przybyło po­
nad 19 tys. izb mieszkalnych,
wybudowano 18 pawilonów
handlowych.

W najbliższych latach na­
stąpi dalszy rozwój Iluty
Im. Lenina i dzielnicy. Zo­
stanie wybudowanych szereg
obiektów socjalnych i wypo­
czynkowych, nowe szkoły,
przedszkola, punkty handlo­
wo-usługowe. Rozpocznie się
budowa szpitala 1 domu mło­
dości. Zatrudnienie w Kom­
binacie im. Lenina wzrośnie
do 32,5 tys. osób.

Obecny na naradzie sekre­
tarz KW PZPR tow. Jerzy
Pękala zwrócił uwagę na

prawidłową realizację pro­
gramu wyborczego, oraz po­
trzebę rozważnego planowa­
nia inwestycji ną najbliższe
czterolecie. Obradom
wodniczył
sekretarz
nina tow.
skl. (ż)

I

prze-
członek KC PZPR
KF Huty im. Le-
Tadeusz Wachow-

Niszczyciele

rakietowe NRF

na Bałtyku
BERLIN (PAP)

Pierwszy, zbudowany w USA dla zacho-
dnioniemieckiej marynarki wojennej, ni­
szczyciel rakietowy „Luetjens” oddany ma

być do użytku w sobotę w Bostonie. Dwa dal­
sze tego typu niszczyciele klasy „Charles F.
Adams” są już zaawansowane w budowle.
Niszczyciele te według koncepcji zachodnio-
niemieckich militarystów tworzyć mają
.trzon floty dnia jutrzejszego”, która stacjo­

nowana ma być przede wszystkim na Bałty­
ku. Portem macierzystym tych trzech ni­
szczycieli będzie Kilonia.

Według planów NATO, Bundesmarine
przeznaczono teren operacyjny na Bałtyku i
w rejonie cieśniń bałtyckich. Program roz­
woju zachodnioniemieckiej marynarki wo­
jennej przewiduje m in. budowę czterech
..fregat-70”, które określane są również mia­
nem „niszczycieli bałtyckich” i podobnie jak
trzy niszczyciele budowane w USA, uzbrojo­
ne zostaną w rakiety typu „tartar”.

BONN (PAP)
Zakończona w czwartek w Duesseldorfie

doroczna konferencja związku żołnierskiego
„Bundeswehrverband” zwróciła się do władz
NR? z kategorycznym żądaniem wprowadze­
nia we wszystkich szkołach wyszkolenia woj­
skowego z zakresu terytorialnej obrony jako
obowiązkowego przedmiotu nauczania.

W uzasadnieniu podkreślano, że wyszkole­
nie takie potrzebne jest „dla podniesienia
gotowości bojowej roczników poborowych, co

w konsekwencji pociągnie za sobą wzrost

kwalifikacji żołnierzy Bundeswehry”. Wy­
szkolenie to ma również uatrakcyjnić zawód
żołnierza i zachęcić młodzież do masowego

wstępowania w szeregi Bundeswehry.

Z KRAJU

Z OKAZJI przypadającego
21 bm. „Międzynarodowego
Dnia Walki z Dyskrymina­
cją Rasową” — przewodni­
czący Polskiego Komitetu
Solidarności z Narodami A-

zji i Afryki, wicepremier
Eugeniusz Szyr wystosował
do sekretarza generalnego
ONZ U Thanta depeszę w

której przekazuje wyrazy
pełnego poparcia społeczeń­
stwa polskiego dla celów, o

które walczy Specjalny Ko­
mitet do Spraw Apertheidu.

OPIEKA nad młodą kadrą
techniczną będzie głównym
przedmiotem działalności po­
wołanej ostanio komisji NOT
i ZMS. Na czele jej stanął
sekretarz ZG ZMS — Jan
Maj.

ZBIORY Muzeum Wojska
Polskiego w Warszawie po­
większyły się ostatnio o je­
szcze jeden znak pułkowy z

września 1939 r. — sztandar
85 Pułku Strzelców Wileń­
skich. Przez prawie 30 łat
sztandar ten przechowywany
był we wsi Szczygły Górne
k/Łukowa.

Z ZAGRANICY

PRZEWODNICZĄCY Rady
Ministrów ZSRR Aleksiej
Kosygin przyjął w piątek na

Kremlu ambasadora Zjedno­
czonej Republiki Arabskiej
Mohammeda M. Galeba i
odbył z nim rozmowę.

MINISTER spraw zagrani­
cznych
przyjął
spraw zagranicznych
Abdcla Karima el
chli’ego.

‘

W PIĄTEK przed . .

niem rozpoczęły się w Berli­
nie obrady7 Kongresu Frontu

Narodowego Niemiec Demo­
kratycznych. Na otwarcie
przybył pierwszy sekretarz
KC SED i przewodniczący
Rady Państwa Walter Ul-
bricht.

TRZYNASTY kolejny
zjazd towarzystwa „Japonią
— ZSRR” rozpoczął się w

piątek w Tokio.

W CZWARTEK zastrajko-
wało 15 tysięcy chłopów in­
dyjskich stanu

gali się oni
bezrolnych.

„BORBA” z

br. informuje,
gana przedstawicielstwa w

Macedonii zaproponowały
rozpisanie pożyczki na wal­
kę z bezrobociem.

ZSRR A. Gromy ko
w piątek ministra

Iraku
Szaj-

połud-

Assam. Doma-
uwłaszczenia

dn. 21 marca

że pewne or-

sejmowym obraduje w czasie ;

sesji zwoływanych dwukrot- .

nie w roku: w jesieni i na wio- '

snę. Zwoływane są one przez
Radę Państwa, zamyka je sam

Sejm. Obecnie trwa IX sesja
'

Sejmu. W czasie trwania sesji 1

odbyło się 21 posiedzeń ple­
narnych. Na posiedzeniach
tych uchwalonych zostało 49
ustaw, wśród których jest tak­
że tzw. ustawa emerytalna
wprowadzająca zasadniczą re­
formę systemu emerytur i
rent, ustawa o powszechnym
obowiązku obrony PRL, o sca­
laniu i wymianie gruntów, o

pracownikach rad narodowych,
o Prokuraturze PRL i innych,
o dużym znaczeniu dla nasze­
go życia społecznego i gospo­
darczego.

Ponadto Sejm kończącej się
kadencji podjął uchwałę o pla­
nie 5-letnim na lata 1966—1970

oraz cztery uchwały o rocz­
nych planach gospodarczych.
Zarazem czterokrotnie w for­
mie uchwały zatwierdzał spra­
wozdanie rządu z wykonania
narodowego planu gospodar­
czego i budżetu, udzielając ab­
solutorium rządowi. Podjął też
7 uchwał dotyczących składu
Rady Państwa i 36 — w spra­
wie składu Rady Ministrów.

W czasie posiedzeń plenar­
nych 4 kierowników resortów
składało obszerne sprawozda­
nia z prac ministerstw, co nie
oznacza, że tylko do tego ogra­
niczało się zainteresowanie
Sejmu problematyką resorto­
wą. Ministrowie byli często
zapraszani na posiedzenia ko­
misji sejmowych. Ogółem w

czasie debat plenarnych za­
bierało głos 578 posłów, w tym
50 w charakterze sprawozdaw­
ców komisji sejmowych.

Obecnie Sejm PRL pracuje
nad projektami ustawy o pra­
cowniczych urlopach wypo­
czynkowych oraz o nowych
kodeksach: karnym, postępo­
wania karnego i karnym wy­
konawczym.

LIMANOWA

(Inf. wł.) Z udziałem czło­
nka Egzekutywy KW PZPR,
red. naczelnego „Gazety
Krakowskiej” tow. T. Czu­
baty, odbyła się wczoraj na­
rada aktywu partyjnego po­
wiatu limanowskiego. W
czasie obrad, którym prze­
wodniczył I sekretarz KP
PZPR tow. Stefan Gustek,
dokonano oceny stopnia re­
alizacji programu wyborcze­
go pracy rad narodowych u-

biegłej kadencji oraz wyty­
czono program działania 1

rozwoju regionu na lata naj­
bliższe. Z referatu wygło­
szonego przez sekretarza KP
tow. Cz. Stańdo wynika, że
na rozbudowę potencjału go-
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Inauguracja Dni

Kultury Węgierskiej
Wczoraj o godz. 14 — z okazji rozpoczynających się Dni

Kultury Węgierskiej — w gm achu Prez. RN m. Krakowa
otwarto wystawę fotograficzną pt. „Historia ruchu ro­
botniczego na Węgrzech”.
Na otwarciu obecny był rad­

ca ambasady WRL — dr Talas
Barna. :_-

W godzinach wieczornych
odbyła się akademia w Sali
iMarmurowej Krakowskiego
Domu Kultury. W części arty­
stycznej wystąpili m. in. —

Esztenyi Szabolcs, pianista i

kompozytor (który kończył
PWSM w Warszawie i zdobył
I nagrodę na konkursie im­
prowizacji fortepianowej w

dllłłllllllllllllllillllllillllllllllllllllllłlllllli

Gdańsku) — oraz Edyta Wa-

sylewska, solistka Estrady
Kameralnej Filharmonii Na­
rodowej. (her)

Trwają prace geologiczno-in­
żynierskie i archeologiczne w

Smoczej Jamie na Wawelu.
CAF — A. Piotrowski

Niełatwo jest przywrócić
do życia zniszczone
sztuki. W magazynie
sztuki w łańcuckim zamku
znajduje się około 7 tysięcy
zabytkowych przedmiotów,
ikon, ksiąg cerkiewnych, szat

liturgicznych itp. przywie­
zionych tu ze zniszczonych
bieszczadzkich cerkiewek.
Część z nich poddano już
wielomiesięcznym zabiegom
konserwatorskim i renowa­
cyjnym.

Na zdjęciu:
cerkiewnych
do Łańcuta
cerkiewki.

dzieło
dzieł

z

jedna z ksiąg
przywieziona
bieszczadzkiej

CAF — Lokaj

Pierwszy dzień

wiosny
w różnych częściach kraju

WARSZAWA (PAP)
Mimo nadal zimowej aury, jaka panowała niemal w całym

kraju w piątek — w pierwszym dniu kalendarzowej wiosny
— jej nadejście zwiastują pierwsze oznaki obserwowane w

przyrodzie: z zamorskich „zimowisk" powracają ptaki, budzą
się do życia niektóre rośliny.

Na Pomorzu zima jeszcze nie ustępuje. Termometr wska
zywał 21 bm. rano minus 2 stopnie. Na drogach woj. bydgo­
skiego są jeszcze zaspy, na ulicach miast — zwały śniegu.
Komunikacja autobusowa odbywała się jednak normalnie.

Na Białostocczyinie panowała w piątek od rana pochmurna
pogoda przy temperaturze minus 1 st. Objawów prawdziwe;
wiosny prawie nie widać, chociaż pojawiły się już szpaki •

skowronki. W Puszczy Białowieskiej leży jeszcze półmetrowa,
warstwa śniegu. Wierzba zaczyna jednak puszczać pąki a le­
szczyna kwitnie już od dawna. Na Bugu, Narwi i Biebrzy
utrzymuje się dość gruba pokrywa lodowa.

W pełnej krasie słonecznej, pięknej pogody zjawiła się na­
tomiast wiosna w woj. koszalińskim. Temperatura w piątko­
we południe osiągnęła w słońcu plus 10 st.

W Krakowie padał z rana śnieg. Jedynie ptak i zwierzy­
na w tym regionie „trzymają się” kalendarza — przyleciały
nawet zięby, a borsuki opuściły nory. Na pokrytych śniegiem
polach w pobliżu lasów dostrzeżono małe zajączki. Służba
leśna dokarmia ptactwo i zwierzynę.

Również na Kielecczyżnie było w piątek nadal zimno i w

niektórych rejonach województwa wystąpiły opady śniegu.
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PROGRAM

JĘtEWrZIL

Od 24 do 30 marca

PONIEDZIAŁEK

15.25 Program dnia. 15.30
Politechnika. 16.35 Dziennik.
16.45 Dla dzieci: „Zwierzy­
niec”. 17.30 „Echo stadionu”
— magazyn sportowy. 17.50
Kronika (KR). 18.05 „Kino
Krótkich Filmów”. 18.45
„Eureka”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Teatr
Telewizji: F. Dostojewski
„Bracia Karamazow”. 22.10
Progr. dokument. 22.30
Dziennik. 22 .45 Mistrzostwa
świata w hokeju na lodzie.
23.25 Program na jutro. 23.30
Politechnika.

WTOREK

9.55 Program dla szkół.
10.25 „Martin Eden” — film
czechosłowacki cz. I. 12.00
Program dla szkół. 12 .45
Przysposobienie rolnicze. 14.50
Program dnia. 14 .55 Przys­
posobienie rolnicze. 15.30 Po­
litechnika. 16.35 Dziennik.
16.45 Kronika (KR). 17 .00
Telewizyjny Ekran Młodych.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 „Za kierownicą”.
20.35 „Martin Eden” — film
czechosł. 21.40 „Kontakty”.
22.10 Dziennik. 22.30 Program
na jutro. 22 .35 Politechnika.

Środa
9.55 „Martin Eden” — film

czechosł. 10.55 Program dla
szkół. 14 .55 Program dnia.
15,00 Matematyka w szkole.
(KR). 15.30 Politechnika. 16.35
Dziennik. 16.45 Dla młodych
widzów: „Latający Holender
w Rostocku”. 17.20 „Z dru­
giej strony szklanego ekra­
nu”. 17.35 „Technologiczny
próg” — program morski.
18.05 Kronika. (KR). 18.20
„Słuchamy i patrzymy”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik.20.00
„Martin Eden” — film, cze­
chosłowacki. 21.00 „Świato­
wid”. 21 .30 PKF. 21.40 „Go­
dzina teatru” — film. 22 .50
Dziennik. 23.05 Program na

jutro. 23.10 i 23.45 Politech­
nika.

CZWARTEK

8.35 „Ich dwoje i chło­
piec” — film bułg. 9.55 Pro­
gram dla szkół. 10.55 Pro­
gram dla szkół (KR). 12.45
„Mechanizacja rolnictwa”.
14.50 Program dnia. 14.55
Mechanizacja rolnictwa. 15.30
i 16.05 Politechnika. 16.35
Dziennik. 16.45 Dla młodych
widzów: „Ekran z bratkiem”
18.00 Kronika (KR). 18 15
„Nad Odrą i Bałtykiem”.
18.45 „Artyści XXV-lecia”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 „Polska zza siód­
mej miedzy”. (KR). 20.30
Eurowizja. Mistrzostwa świa­
ta w hokeju na lodzie. Ok.
21.15 Teatr Sensacji: Andrzej
Zbych „Ucieczka”. 22 .25 „Re-,,
fleksje”. 22.55 Dziennik. 23.10
Program na jutro. 23.15 Po­
litechnika.

PIĄTEK
10.05 „Dyl Sowizdrzał” —

film franc. 15.05 Program
dnia. 15.10 Z cyklu: „Wybie­
ramy zawód”. 15.30 Politech­
nika. 16.35 Dziennik. 16.45
Dla dzieci: Kino „Ptyś”. 17.00
Dla dzieci: „Miś z okienka”.
17.15 Kronika. (KR). 17.30
„Nie tylko dla pań”. 17.50
Film z serii: „Don Kichot”.
18.20 Z cyklu: „Sylwetka
karykaturzysty”. 18.40
„Czwarta zmiana”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.00
Teatr Telewizji: Irwin Shaw
„Zamach”. 21.30 Dziennik.
21.45 Sprawozdanie sportowe.
22.55 Program na jutro. 23,0.0
i 23.30 Politechnika.

SOBOTA

15.11? Program dnia. 15.15
TV Kurs rolniczy. 15.50 Pro­
gram tygodnia. 16.15 Z cy­
klu: „Na zdrowie”. 16.35
Dziennik. 16.45 Dla młodych
widzów: „Konkurs pięciu
milionów”. 17.45 „Spotkanie
z przyrodą”. 18.15 „Rozmo­
wy o książkach”. 18.30 „Z
piosenką pod rękę” — film.
18.55 Wieczorne rozmowy.
19.20 Dobranoc. 19.30 Moni­
tor. 20.10 Kabaret literacki.
21.10 Dziennik. 21 .25 Wiado­
mości sportowe. 21 .35 Kino
Interesujących Filmów: „Ru­
dobrody” — film jap. 0 .35
Program na jutro.

NIEDZIELA

8.55 Program dnia. 9.00
Interwizia. Dla młodych wi­
dzów: „Pozdrowienia od
przyjaciół”. 9.30 TV kurs
rolniczy. 10.05 „Przypomina­
my, radzimy”. 10.15 PKF.
10.30 Film krm. 11.05 „Kro­
nika 50-lecia Kraju Rad”.
11.30 Interwizja. Z cyklu:
„Pamiątki architektury” (z
Budapesztu). 12.00 Dziennik.
12.15 „Dżentelmen jezdni”.
13.00 Sprawozdanie z fina­
łów Mistrzostw Polski w

Boksie (KR). 14.30 Koncert

rozrywkoxvy „Kontrasty i

nastroje”. 15.20 Teatr Lalek,
Kipling „Taffy”. 16.15 Prze­
miany”. 16..40 „Estrada lite­
racka”. 17.25 „Klub Sześciu
Kontynentów”. 18.00 Eurowi­
zja. „Mistrzostwa świata w

hokeju n.a lodzie”. 20.15
Dziennik i wiad." sport. 20.55
„Szkoda wąsów” — wode­
wil L. Dmuszewskiego (KR).
23.20 Program na jutro.

pogoda

Polska znaj­
duje się nadal
w zasięgu wyżu
skandynawskie­
go. Dziś przej­
ściowo wystąpi

zachmurzenie.
Mimo rozpogodzeń, temperatu­
ra niewiele powyżej zera (na ni­
zinach) lub poniżej zera (Pod­
hale). Wiatry umiarkowane i
dSśi silne, wschodnie.

(jo))

Militaryśd z NRF i USA

popierają prowokacje chińskie
Opinia światowa potępia awanturniczą politykę Mao

MOSKWA (PAP)
Boński korespondent agencji TASS W. Winogra­

dów pisze, że prowokacyjne, antyradzieckie poczy­
nania kliki pekińskiej zostały powitane z aprobatą
w obozie zachodnioniemieckich militarystów i neo-

hitlerowców.

Na pierwszej stronie ostat­
niego numeru organu zachod­
nioniemieckich kół militarys-
tyczno-odwetowych „Deutsche
National Zeitung und Soldaten
Zeitung” widnieje hasło „Chi­
ny ratują Niemcy” oraz podo­
bizna Mao Tse-tunga. Ze
wzmianki pod tym zdjęciem
można się dowiedzieć, że Mao
jest „wielkim człowiekiem”.

„Deutsche National Zeitung
und Soldaten Zeitung” popiera
jawnie absurdalne roszczenia
władz chińskich i namawia
klikę Mao Tse-tunga do za­
garnięcia obszarów należących
do Związku Radzieckiego.

Czasopismo wzywa bońskie
koła rządzące do dalszego za­
cieśnienia stosunków polity­
cznych i gospodarczych z Pe­
kinem oraz przypomina, że w

kwestii niemieckiej przywód­
cy chińscy zajmują stanowis­
ko analogiczne do stanowiska
rządu NRF.

NOWY JORK (PAP)
Przemawiając na konferencji

komitetu do spraw stosunków
amerykańsko-cbińskich senator
Edward Kennedy wypowiedział
się za przyjęciem Chińskiej Re­
publiki Ludowej do ONZ i do
wszczęcia z rządem pekińskim
rozmów w

stosunków

mumby odbył się wiec, na któ­
rym studenci i wykładowcy po­
tępili prowokacyjne poczynania
kliki Mao Tse-tunga na grani­
cy chińsko-radzieckiej. Na u-

niwersytecie tym kształcą się
studenci z 85 krajów Azji, Afry­
ki 1 Ameryki Łacińskiej.

Uczestnicy wiecu uchwalili
rezolucję, w której stwierdzają,
że awanturnicze poczynania ma-

oistów są niewątpliwie na rękę

imperialistom i są korzystne dla
planów imperializmu, wymie­
rzonych przeciwko krajom soc­
jalistycznym i przeciwko mię­
dzynarodowemu ruchowi komu­
nistycznemu.

SOFIA (PAP)
W oświadczeniach Komitetu

Centralnego Bojowników Prze­
ciwko Faszyzmowi i Kapitaliz­
mowi oraz Bułgarskiego Naro­
dowego Komitetu Obrońców Po­

koju zdecydowanie potępia się
awanturnicze poczynania maoi-
stów na wyspie Damanskij —

podaje agencja BTA.
Bułgarscy obrońcy pokoju

wierni niezachwianej przyjaź­
ni bułgarsko-radzieckiej — czy­
tamy w drugim oświadczeniu —

potępiają nowe haniebne poczy­
nania pekińskich awanturni­
ków.

Z Plenum RO ZSP

Studenci krakowscy
w obchodach 25-lecia PRL

sprawie nawiazania
dyplomatycznych.

PARYŻ (PAP)
„France Nouoelie”,Tygodnik

potępia zdecydowanie prowoka­
cje władz pekińskich na grani­
cy chińsko-radzieckiej i nową
kampanię psychozy antyradzie­
ckiej rozpętaną przez te wła­
dze. Przywódcy pekińscy — pi -

sze tygodnik — dokonują zbroj­
nych prowokacji na granicy,
aby poprzeć swe roszczenia te­
rytorialne. Roszczenia te dowo­
dzą, jak niebezpieczna
wanturnicza polityka
Mao Tse-tunga.

*

MOSKWA

jest a-

grupy

(PAP)
Jak podaje agencja TASS, w

Moskwie na Uniwersytecie
Przyjaźni Narodów im. P. Lu-

Skarga przeciwko
„Deutsche National Zeitung

und Soldaten-Zeitung“
BONN (PAP)

Bońskie ministerstwo spraw
wewnętrznych złożyło w

czwartek skargę w Trybunale
Konstytucyjnym w Karlsruhe

przeciwko wydawcy „Deutsche
National Zeitung und Soldaten
Zeitung” dr Gerhardowi Fre-

yowi pod zarzutem „narusze­
nia ustawy prasowej” przez
publikacje tej gazety.

D
obiega 14 lat od mo­
mentu powołania do
życia Układu War­
szawskiego. Porozu­
mienie to zawarte
zostało dokładnie 14

maja 1955 roku w Warszawie,
pomiędzy rządami PRL,
ZSRR, Czechosłowacji, NRD,
Węgier, Rumunii, Bułgarii i
Albanii. Podstawowa treść
głównych zobowiązań sojusz­
niczych zawartych w Układzie
analogiczna jest do treści zo­
bowiązań zawartych w znacz­
nej liczbie dwustronnych u-

kładów o przyjaźni, współpra­
cy i pomocy wzajemnej mię­
dzy późniejszymi sygnatariu­
szami Układu Warszawskiego,
które zawarte zostały między
nimi w latach 1943 — 1950.
Nasz kraj związany był taki­
mi układami dwustronnymi
ze Związkiem Radzieckim (21.
IV. 1945 r.), z Czechosłowacją
(10. III. 1947 r.), Bułgarią (29.
V. 1948 r.), Węgrami (18. VI.
1948 r.) i Rumunią (26. I. 1949
r.).

W sytuacji międzynarodo­
wej wytworzonej w połowie
lat pięćdziesiątych zaszła ko­
nieczność większej konsolida­
cji i rozszerzenia współpracy
między państwami socjali­
stycznymi, zarówno w celu u-

mocnienia ich własnego bez­
pieczeństwa jak i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego w o-

góle.
Przypomnijmy jak kształto­

wały się wówczas polityczne
układy w Europie.

W wyniku ratyfikacji tzw.
układów paryskich z 23 paź­
dziernika 1954 r. do NATO
wciągnięte zostały Niemcy
Zachodnie co jeszcze bardzie)
pogłębiło agresywny charakter
tego militarnego bloku, a po­
nadto wytworzyło w NRF nie­
bezpieczne ognisko wojenne,
zagrażające pokojowi i bez­
pieczeństwu całej Europy. Tak
ukształtowana pozycja Nie­
mieckiej Republiki Federalnej
dała jej możliwość jawnego
tworzenia kadrowej armii wy­
posażonej w nowoczesną broń,
przez co zaistniała możliwość
realizacji odwetowych zamie­

W rejonie wyspy Da-

manskij nadal utrzymuje
się stan napięcia wywo­
łany prowokacjami chiń­
skimi. Żołnierze radziec­
kich wojsk ochrony po­
granicza strzegę grani­
cy na wysuniętych po­
sterunkach, gotowi w

każdej chwili odeprzeć
atak prowokatorów. Na

zdjęciu: żołnierze J. Ba-

banskij (z lewej) i B. Ba-

tiszczew na posterunku.
Obaj odpierali ataki

chińskie 2 i 15 marca.

CAF—PI - telefoto

Dziesięć lat Rad Robotniczych

Jubileuszowa uroczystość
w krakowskim „Solvayu“

/
(Inf. wł.) W dniu wczor’>szym załoga i kierownictwo Kra­

kowskich Zakładów Sodowych — podejmowali licznych przed­
stawicieli rad robotniczych z Zakładów Przemysłu Chemicznego
i Nieorganicznego z całego kraju. Zjazd odbył się w sali Za­
kładowego Domu Kultury, gdzie 10 lat temu „narodziła się”
pierwsza w skali krajowej Rada Robotnicza zakładu branży
chemicznej.

W klubie „Pod Przewiązką” odbyło się wczoraj Plenum RO
ZSP — pierwsze w nowej kadencji władz środowiskowych kra­
kowskiego Zrzeszenia. W posiedzeniu uczestniczył przedstawi­
ciel Wydz. Kultury, Nauki i Oświaty KW PZPR tow. W . Wój­
cik i wiceprzewodniczący ZW ZMS tow. A. O klejak —

obrady prowadził przew. RO ZSP, tow. Fr. Dąbrowski. Kon­
centrowały się one wokół trzech tematów. W pierwszym rzędzie
omówiono program udziału środowiska w obchodach 25-lecia
PRL. Następnie członkowie Plenum dokonali oceny wyników
akcji „Przyjmujemy studentów lat pierwszych”, oraz działal­
ności opiekunów, skierowanych z ramienia ZSP do pracy z nowo

przyjętą na uczelnie młodzieżą.

Szeroko przedyskutowano ró­
wnież zadania ZSP w zakresie

organizacji systemu upowszech­
nienia pracy fizycznej, jako jed­
nej z form aktywizacji wycho­
wawczo-społecznej, na rozwój
której zwracają uwagę Uchwa­
ły V Zjazdu Partii oraz VII

Kongresu ZSP i postanowienia
X Środowiskowej Konferencji
Sprawozdawczo-Wyborczej Zrze­
szenia. Uchwalono ponadto
główny plan zobowiązań studen­
tów krakowskich na cześć 25-

lecia PRL.

Program kładzie przede wszy­
stkim nacisk na mobilizację po­
stawy studenckiej zapewniają­
cej efektywne, terminowe koń­
czenie studiów oraz na po­
wszechny udział młodzieży we

współzawodnictwie o miano
„Grupy nauki i pracy socjalisty­
cznej”. W ramach czynów spo­
łecznych studenci przepracują
m. in. 100 tys. roboczogodzin na

rzecz uczelni, poszczególnych
dzielnic i miasta. Dnie 27 kwiet­
nia i 10 maja br. będą „nie­
dzielami pracy społecznej”.

Podczas wakacji nastąpi dal­
sza kontynuacja akcji studen­
ckich kół naukowych na tere­
nie Limanowej, Dąbrowy Tar­
nowskiej i w innych regionach
kraju. 6 tys. młodzieży zasili

Studenckie Hufce Robotnicze i
Brygady Robotnicze, skierowa­
ne głównie do ośrodków pro­
wincjonalnych, zaniedbanych

gospodarczo oraz na teren wiel­
kich budów socjalistycznych.

(sz)

Próba jądrowa
na pustyni Nevada

WASZYNGTON (PAP)
Amerykańska komisja do

spraw energii atomowej prze­
prowadziła w czwartek pod­
ziemną eksplozję nuklearną na

poligonie atomowym Nevada.

Redakcyjne spotkanie
z Czytelnikami w Tymbarku

W ramach obchodów XX-le cia „Gazety Krakowskiej”
przedstawiciele zespołu redak cyjnego spotkali się wczoraj 1

Czytelnikami naszego pisma
Spotkanie, które odbyło się

w Domu Kultury Zakładów
Przemysłu Owocowo-Warzyw­
nego „Tymbark”, otworzył I
sekretarz KZ PZPR tow. Wła­
dysław Nowacki. Uczestniczy­
li w nim z'ramienia naszej re­
dakcji: redaktor naczelny tow.

Na uroczystość przybyli m. in.
wiceminister mgr inż. Stanisław
Miernik, wiceprzewodniczący
Zarządu Głównego ZZ Prac.
Przem. Chemicznego — Leon
Dusik, sekretarz Zarządu Głów­
nego Jadwiga Czaplicka, zastęp­
ca kierownika Wydziału Ekono­
micznego KW PZPR w Krako­
wie tow. Władysław Jarzyna,
przewodniczący Zarządu Okrę­
gu ZZ Chem. w Krakowie —

Adam Kopta oraz liczni przed­
stawiciele Zjednoczenia, zakła­
dów chemicznych i przemysłu
nieorganicznego.

Podczas jubileuszowego spot­
kania najbardziej zasłużonym
działaczom rad robotniczych
wręczono honorowe odznaki,
dyplomy oraz nagrody pienięż­
ne.

Z przyznanych 12 Złotych Ho­
norowych Odznak — połowę o-

trzymali działacze regionu kra­
kowskiego: Hipolit Szczenara z

Zakładów Gumowych w Wol­
bromiu, Henryk Ster — Zakła­
dy Gumowe w Krakowie. Wi­
told Kupiec — Zakłady Farma­
ceutyczne w Krakowie, Emil
Dziki — Zakłady Azotowe w

Tarnowie, Roman Pliohta —

Kopalnia Soli w Wieliczce i
Czesław Piekarski — Kombinat
Chemiczny w Oświęcimiu.

Z czterech przyznanych od-
znąk srebrnych — jedną otrzy­

mał Bolesław Imiołek z Salin
Bocheńskich. Ponadto najbar­
dziej aktywnym, zasłużonym
przedstawicielom rad robotni­
czych w zakładach resortu che­
micznego wręczono 75 dyplo­
mów i nagród pieniężnych.

ZA ZASŁUGI

Medale 100-lecia

Sportu Polskiego

Przewodniczący WRN
tow. Józef Nagórzański i
wiceprzewodniczący tow.
Józef Łoś odznaczeni zosta­
li przez Główny Komitet
Kultury Fizycznej Medala­
mi 100-lecia Sportu Pol­
skiego.

- mieszkańcami Tymbarku.
Tadeusz Czubała oraz kiero­
wnicy poszczególnych działów.
W spotkaniu wzięli także u-

dział I sekretarz KP PZPR w

Limanowej tow. Stefan Gus-
tek oraz zastępca przewodni­
czącego Prezydium PRŃ w

Limanowej tow. Zbigniew
Macura.

Tematem spotkania były
sprawy, związane z redagowa­
niem naszego pisma.

Redaktor naczelny „Gazety
Krakowskiej” w swym wystą­
pieniu omówił aktualne zada­
nia wynikające z uchwał V

Zjazdu Partii.
W toku żywej dyskusji, u-

czestnicy spotkania wysunęli
szereg postulatów pod adre­
sem władz powiatowych oraz

„Gazety Krakowskiej” — któ­
re zespół redakcyjny wyko­
rzysta na swoich łamach, (rd)

Napięta sytuacja
w Hiszpanii

LONDYN (PAP)
Jak wynika z doniesień na­

pływających z Hiszpanii, sy­
tuacja w tym kraju w dalszym
ciągu jest napięta. Korespon­
dent agencji Reutera donosi
z Madrytu, iż policja areszto­
wała w czwartek 14 przywód­
ców podziemnej organizacji
„Towarzystwa Bojowników o

Wolność Kraju Basków”, któ­
rych oskarżono o działalność
antyrządową.

Około 150 studentów uni­
wersytetu w Bilbao zorganizo­
wało wiec protestacyjny prze­
ciwko brutalnej akcji policji.

Co przyniosą kolejne

mistrzowskie pojedynki piłkarzy ?

Trudne zadanie Wisły i Cracovii

rzeń militarystycznych krę­
gów rezydujących w tym kra­
ju.

W tej sytuacji Polska wzię­
ła udział w zwołanej do Mo­
skwy w listopadzie 1954 r. —

z inicjatywy Związku Ra­
dzieckiego — konferencji ma­
jącej na celu wypracowanie
programu ogólnoeuropejskiego
bezpieczeństwa zbiorowego.
Juź wtedy, chociaż zaprosze­
nie ZSRR skierowano do
wszystkich bez wyjątku
państw europejskich, inicja­
tywę radziecką podjęły tylko
państwa socjalistyczne.

Uczestnicy konferencji, w

obliczu prowadzenia przez
państwa zachodnie polityki
rozbicia Europy I wskrzesze-

11 maja 1955 konferencję w

celu opracowania i podpisania
zapowiedzianego układu.

Układ Warszawski stał się
faktem dokonanym. Artykuł

11 podpisanych wspólnie po­
rozumień głosi, że „w przy­
padku stworzenia w Europie
systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego i zawarcia w tym celu
ogólnoeuropejskiego układu o

bezpieczeństwie zbiorowym,
do czego wytrwale dążyć będą
układające się strony, układ
niniejszy utraci swą moc z

dniem wejścia w życie ogól­
noeuropejskiego układu”.

Było to zatem porozumienie
— nie jak często starają się
wmówić ośrodki propagandy
zachodniej — nastawione na

Komentarz

Szansa
dla Europy

nia militaryzmu niemieckiego
w NRF, zastrzegli sobie pra­
wo podjęcia odpowiednich
kroków w zakresie umocnie­
nia własnego bezpieczeństwa.
Po odbyciu konsultacji rządy
krajów socjalistycznych do­
szły do wniosku o konieczno­
ści zawarcia między sobą wie­
lostronnego układu o przyja­
źni, współpracy i pomocy
wzajemnej oraz utworzenia
wspólnego dowództwa woj­
skowego w razie gdyby ukła­
dy paryskie zostały ratyfiko­
wane i weszły w życie.

Układy paryskie weszły w

życie w kwietniu 1955 r. Tego
samego roku (3 maja) ogłoszo­
no, że uczestnicy konferencji
moskiewskiej, po odbyciu ko­
lejnej konsultacji postanowili
zwołać do Warszawy w dniu

„zgnębienie” Zachodu lecz
stanowiące konsekwencję po­
litycznych wydarzeń przez ten
Zachód stworzoną.

Od pierwszych dni wejścia
to życie Układu kraje, które
go podpisały dążą wytrwale
do zapewnienia — co jest rze­
czą zrozumiałą — przede
wszystkim własnego bezpie­
czeństwa, a także troszczą się
o utrzymanie i trwałe zapew­
nienie pokoju w innych kra­
jach.

Polskie inicjatywy repre­
zentowane przez mężów stanu
na forum międzynarodowym
wielokrotnie dawały dowody
pokojowych dążeń, którymi
w polityce międzynarodowej
kieruje się nasz rząd i cały
obóz socjalistyczny. Ostatnim

przejawem takich Inicjatyw

zmierzających do zagwaranto­
wania bezpieczeństwa euro­
pejskiego jest apel do wszyst­
kich krajów, z jakim zwrócili
się przywódcy partii i rządów
obozu socjalistycznego. Jego
słowa poniosły w świat z Bu­
dapesztu dalekopisy wszyst­
kich agencji prasowych. Treść
tych słów z uwagą śledzili lu­
dzie, którym bliska jest spra­
wa zapewnienia pokoju, z u-

wagą też czytali go szefowie
rządów, politycy.

Prasa światowa pełna jest
na ten temat komentarzy.
Zwraca się uwagę na spokoj­
ny ton, rzeczowość i cele ja­
kim miałby on służyć.

Nie chcemy żyć w warun­
kach ciągle kipiących żfódel
niepokoju. Militarystyczne i

monopolistyczne kręgi kra­
jów zachodnich dążą do cią­
głego powiększania wydat­
ków na cele zbrojeniowe. Z

okazji obradującego aktual-.
nie w Genewie Komitetu Roz­
brojeniowego opublikowano
dane dotyczące światowych
zbrojeń. Rocznie wydaje się
na cele militarne 180 mld do­
larów, w ciągu ostatnich lat
wzrost tych wydatków po­
większył się o 60 mld dolarów.

Polska i inne kraje socjali­
styczne tragicznie dotknięte
wydarzeniami historycznymi
sprzed ćwierć wieku, rozu­
miejąc niebezpieczeństwo wy­
ścigu zbrojeń podjęły kroki
dla jego zahamowania. Apel
budapeszteński jest jedną z
wielu inicjatyw zmierzają­
cych do tego. Zwraca się w

nim uwagę (co podkreślają
też komentatorzy prasy zacho­
dniej) na fakt jednomyślności
działania wspólnoty socjali­
stycznej niezależnie od róż­
nych ocen niektórych aspek­
tów sytuacji w świecie repre­
zentowanych przez rządy na­
szych krajów. W sprawach
bezpieczeństwa europejskiego
i zbrojeń ich stanowisko jest
jednoznaczne. Ta jednoznacz­
ność może wywrzeć korzystny
wpływ także na stosunki mię­
dzy państwami poza Europą.

PRZEMYSŁAW MARCISZ

Nadzwyczaj interesująco za­
powiadają się niedzielne poje­
dynki piłkarskie w ekstraklasie.
Meczem nr 1 będzie niewątpli­
wie spotkanie Legia — Górnik
w Warszawie. W’ wypadku zwy­
cięstwa Legii sprawa tytułu bę­
dzie leżeć w gestii trzech klu­
bów: Górnika, Legii i Polonii
Bytom o ile ta ostatnia zdoła
wygrać w niedzielę z Zagłębiem
w Wałbrzychu.

Krakowska WISŁA jedzie do
Opola gdzie zmierzy się z Od­
rą. Wiemy, że każde wyjazdo­
we spotkanie nie należy do łat­
wych, wiemy także że zespół
krakowski na wyjazdach potrafi
umiejętnie realizować taktyczne
założenia. Stąd liczymy że z

trudnego terenu opolskiej Odry
— Wisła przywiezie przynaj­
mniej jeden punkt.

W pozostałych meczach graią:
Śląsk — Ruch, Pogoń — Kato­
wice, Zagłębie — ROW, Szom­
bierki — Stal.

W II lidze w Krakowie oglą­
dać będziemy dwa pojedynki.
Dzisiaj o godz. 13.30 HUTNIK
podejmuje Motor który mimo
niskiej lokaty w tabeli jest ze­
społem groźnym o czym pamię­
tać muszą gospodarze chcąc za­
pewnić sobie dalsze cenne pun­
kty które ugruntowałyby pozy­
cję nowohuckiego zespołu.

W niedzielę o godz. 11.30
GARBARNIA gra z Górnikiem
Wojkowice i tu nie należy się
spodziewać żadnej przykrej nie­
spodzianki. Krakowianie przewy­
ższają na pewno umiejętnościami
swych rywali a nadto pierwszy
pojedynek w drugiej rundzie
przed własną publicznością to

dodatkowy bodziec do dobrej i
skutecznej gry.

CRACOVIA udaje się do Gli­
wic gdzie zmierzy się z tamtej­
szym Piastem. Nie jest to zada­
nie zbyt łatwe z twardo grają­
cym przeciwnikiem, który nie-

raz płatał figla nawet dużo wy­
żej notowanym przeciwnikom.
Spodziewamy się jednak od li­
dera mądrej, skutecznej gry 1

dalszych punktów.
Trudne zadanie czeka UNIĘ

TARNÓW, która gra w Wał­
brzychu z Górnikiem. Zespół
wałbrzyski potwierdził w meczu

z warszawską Gwardią swe u-

mlejętności. Dlatego każdy
punkt zdobyty w Wałbrzychu
cenić się będzie bardzo.

W pozostałych meczach grają:
Start — Arkonla, Zawisza —

Lech, Olimpia — Gwardia, U-
nia — LKS.

Hokejowe mistrzostwa

świata

pierwszym pojedynku
spotkań zespół

x

w
wczorajszych
Szwecji wygrał zdecydowanie
Kanadą 5:1 (1:1, 3:0, 1:0).

W kilku wierszach

• W międzypaństwowym
spotkaniu lekkoatletycznym w

hali rozegranym w Kolonii
NRF przegrała z reprezentacją
USA 52:63 w konkurencjach
panów i 37:45 wśród pań.

• W półfinale Pucharu Zdo­
bywców Pucharów w koszyków­
ce mężczyzn Olimpia Lubiana
przegrała ze Slayią Praga 76:83.

W dniu 20 marca 1969 roku
zmarł nagle w wieku 42 lat

KAZIMIERZ

CHABERKO
długoletni działacz związ­
kowy, zastępca kierownika
Robót Wykończeniowych
Olkuskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego w Ol­

kuszu.

Pogrzeb odbędzie się w

sobotę, dnia 22 marca, o

godz. 15, z domu żałoby w

Wolbromiu, ul. Wiejska 8
— o czym zawiadamiają z

głębokim żalem

Dyrekcja, Rada Zakładowa,
Rada Robotnicza,

koleżanki 1 koledzy

IRENA GĄSIOR
długoletnia pracownica
Powiatowego Związku
Gminnych Spółdzielni

„Samopomoc Chłopska”
w Żywcu.

odznaczona Odznaką ,, Za­
służonego Działacza Ruchu

Spółdzielczego”, zmarła
w dniu 11 marca 1969 roku,

przeżywszy lat 56.

W Zmarłej tracimy drogą
nam koleżankę i cenioną
pracownicę.

Cześć Jej pamięci!
Rada Nadzorcza, Zarząd,
POP PZPR, Rada Zakładowa

i pracownicy PZGS
w żywcu

Tow. JANOWI

KROKOSZOWI

dyrektorowi Skawińskich
Zakładów Materiałów

Ogniotrwałych,
składamy wyrazy

głębokiego współczucia
z powodu śmierci MATKI,

Członkowie Dyrekcji,
POP PZPR,
Rada Zakładowa
i Rada Robotnicza

Przedwyborcze
narady
aktywu
partyjnego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

spodarczego powiatu w o-

kresie dwóch lat wydatko­
wano 323 min 836 tys. zł. W
nakładach tych sumują się
imponujące osiągnięcia w

budownictwie dróg i mostów,
placówek oświatowych, roz­
woju przemysłu oraz inten­
syfikacji rolnictwa — pod­
stawowej gałęzi gospodarki
powiatu. Powstało wiele
trwałych wartości w czynie
społecznym ludności (ponad.
63 min zł). Uzupełnieniem i
cennym przyczynkiem krys­
talizującego się programu
działania dla wszystkich og­
niw FJN, była zaangażowa­
na i postulatywna dyskusja.
Zabierając głos, tow. T. Czu­
bata przedstawił postępu­
jący proces inwestycyjny re­
gionu limanowskiego oraz

zwrócił uwagę na realność
założeń programowych, u-

względniających hierarchię
potrzeb i możliwości wyko­
nawczych. Srebrne gody
Polski Ludowej winny stać
się okazją do zwiększenia ak­
tywności gospodarczej, wy­
rażonej czynach społecz­
nych. (jot-ka)

NOWY TARG

(Inf. wł.) Obradujące
wczoraj plenum KP PZPR
w Nowym Targu dokonało
oceny realizacji programu
wyborczego sprzed czterech
lat, a także zanalizowało
pracę rad narodowych w o-

kresie ostatniej kadencji. Je­
dnocześnie sprecyzowane zo­
stały zamierzenia gospodar­
cze powiatu na lata 1970—75.
Ta konfrontacja dorobku x

perspektywami pozwoliła
wytyczyć konkretne zadania,
jakie organizacjom partyj­
nym przyjdzie realizować w

czasie kampanii wyborczej
do Sejmu i rad narodowych.

I sekretarz KP tow. J.
Nowak stwierdził m. in. w

swym referacie, że w minio­
nej kadencji dzięki zespole­
niu wysiłków organów wła­
dzy politycznej i administra­
cyjnej oraz społeczeństwa —

nastąpił dalszy rozwój ziemi
nowotarskiej. Na inwestycje
a także modernizację szere­
gu urządzeń i obiektów,
wydano w tym okresie
232.763 tys. zł. W pomno­
żeniu tego dorobku aktyw­
nie uczestniczyła ludność
powiatu realizując czyny
społeczne wartości 66 min zł.

W obradach wzięli udział:
kierownik Wydziału Admi­
nistracyjnego KW PZPR
tow. E . Pieczka i z-ca kiero­
wnika Wydziału Organiza­
cyjnego KW tow. B . Grze­
siak. (jap)

ZAKOPANE

(Inf. wł.) Podczas wczoraj­
szego, plenarnego posiedzenia
KM PZPR w Zakopanem o-

mówiono osiągnięcia minio­
nej kadencji oraz wytyczono
zadania miejskiej instancji i

organizacji partyjnych na o-

kres zbliżającej się kampanii
wyborczej do Sejmu i rad
narodowych.

W referacie — który dał
początek zaangażowanej dys­
kusji — I sekretarz KM tow.
St. Woźniak nawiązał do 25-
lecia PRL stwierdzając, iż ta
doniosła rocznica jest najlep­
szą okazją, aby przypomnieć
cały powojenny dorobek Za­
kopanego. Dzięki wielkim
nakładom ze strony państwa,
stolica Tatr przeobraziła się
z zaniedbanego niegdyś mia­
sta — w sprawnie funkcjo­
nujący, odwiedzany rocznie
przez 2,5 min osób, ośrodek
turystyczno - wypoczynkowy.
Dalszy rozwój gospodarczy
Zakopanego znajdzie odbicie
w przygotowywanym na naj­
bliższe cztery lata, progra­
mie FJN.

W obradach wziął udział
członek Egzekutywy KW
tow. Wł. Machejek, który w

swym wystąpieniu podkreś­
lił 'szczególnie odpowiedzial­
ną rolę członków partii w

pracach, związanych z przy­
gotowaniem wyborów.

(jap)

OŚWIĘCIM
(Inf. wł.) U progu kampa­

nii sprawozdawczo-wybor­
czej do Sejmu i rad narodo­
wych odbyło się wczoraj po­
siedzenie plenarne KP PZPR
w Oświęcimiu z udziałem
aktywu rad narodowych, w

którym udział wziął sekre­
tarz KW PZPR tow. Kazi­
mierz Barwacz. Po refera­
cie członka Egzekutywy KP,
przewodniczącego Prezydium
PRN tow. Franciszka Konior
ra — przedstawiającym, do­
robek powiatu w 25-leciu
PRL i kierunki dalszego roz­
woju w latach 1971—75 oraz

po ożywionej dyskusji — se­
kretarz I<W tow. K. Bar-
wacz nakreśli! zadania dla
członków partii i ogniw FJN
w kampanii wyborczej.

W części organizacyjnej,
plenum powołało komisje
problemowe i dokonało
przydziału zadań dla aktywu
partyjnego. Obradom prze­
wodniczył I sekretarz KP
PZPR tow. Czesław Słota.

(SZ)

ZAWIADOMIENIE DOKP

Zawiadamia się podróżnych, ko­
rzystających z usług PKP, że w

dniach 25, 26 i 27 marca br„ od

godz. 12 .10 do 15, na odcinku
Skawce — Wadowice, i odwrotnie,
ruch pociągów pasażerskich bę­
dzie wstrzymany z powodu robót

drogowych.
Podróżni wyjeżdżający ze stacji

Sucha Beskidzka o godz. 13.18
oraz wyjeżdżający ze stacji Wa­
dowice o godz. 14.26, będą prze­
wożeni na tym odcinku autobus*,
ml PKS.
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N
a przestrzeni wieków
„w związkach koja­
rzonych przez rodzi­
ców na zasadzie pre­
ferowanych wartości
ekonomicznych, lub

prestiżowych kobieta była
stroną pasywną „wydawaną
za mąż”, a nie wybierającą
partnera, często krzywdzoną i

upokarzaną, dążyła jednak da

zmiany stanu cywilnego po­
nieważ małżeństwo stanowiło
dla niej niezbędny warunek
egzystencji, a w późniejszych
okresach niemal jedyny spo­
sób społecznego awansu. .

—

pisze Barbara Tryfan w swo­
jej książce pt .Pozycja spo­
łeczna kobiety wiejskiej'

Małżeństwo na wsi docho­
dziło do skutku po uwzglę­
dnieniu przede wszystkim
spraw ekonomicznych. Naj­
częściej o przyszłości dwojga
młodych ludzi decvdowali ich
rodzice. Długo trwały targi o

morgi, przychówek, poduszki
!tp. Na dalszy plan odkładano
wszelkie wartości i cechy oso­
biste partnerów, ich uczucia
i skłonności. Względy natur»

praktycznej dominowały nad
wszelkimi innymi względami

„Ów kontrakt handlowy
wynikał nie z braku uczuć
między młodymi, ani z nad­
miernej skłonności chłopów
do handlu, lecz po prostu był
przymusem zabezpieczającym
materialne (a więc najwa­
żniejsze) warunki do założe­
nia rodziny” — udowadnia
Dyzma Gałaj w pracy pt
.Kobieta w rodzinie”.

W latach międzywojennych
nie było innej drogi zabez­
pieczenia egzystencji rodzinie
chłopskiej. Młody człowiek
nie mógł znaleźć innych źró­
deł dochodów, jak tylko
morgi. Możliwość służby w

mieście natomiast, była jedy­
nym wyjściem dla dziewczyny
wiejskiej. Nic też dziwnego,
że małżeństwo często zawiera­
no tylko dlatego, iż była to

niemożliwość przyłączenia się do

bogatszej rodziny.
„Zostało nas 6 dzieci Ja

byłam najstarsza, po mnie za

raz przyszedł brat i on powi­
nien sprowadzić żonę do do­
mu, by odziedziczyć gospo­
darstwo. Nie było co dzielić
tej ziemi na wszystkich, .lako
najstarsza musiałam dobrze
wyjść za mąż, by pomóc tym
najmłodszym po śmierci ojcz
— pisze w swoim pamiętniku
z tamtych lat dziewczyna
wiejska. — Miałam przedtem
narzeczonego, z którym cho­
dziłam 3 lata i bardzo się ko­
chaliśmy, Ale jego rodzice nie
mieli prawie wcale ziemi, je­
go rodzina chclała. aby on

przyszedł na moje gospodar­
stwo a to nie mogło się stać
z powodu mojego rodzeństwa
Trafił się wtedy inny konku­
rent. starszy wtedy ode mnie
o 20 lat, ale z majątkiem.
Postanowiłam pogodzić się z

losem i napisałam tamtemu

no-

ko-
od

się

Antoni Wasilewski

Gdów
stawia się

Utarło się powiedzonko, że
dzieci i ryby nie mają głosu
— tymczasem ryby dochodzą
do głosu! Otóż na dawnym
szlaku solnym, między Wie­
liczką a Bochnią, od wirków
rozsiadła się wieś o krótko
brzmiącej nazwie — Gdów
— i to królewski — jako, że
•ędy na pewno przejeżdżali
królowie. Tu pojono konie,
tu raczono się w karczmie,
tu zachwycano się wędzoną
rybą. .

A miejscowość ta leży jak
uciął 27 i pół kilometra od
krakowskich Sukiennic po
sam palik targowisko w

Gdowie.
Do tej to miejscowości

rzadko kto zaglądał., bo i głó­
wna szosa ominęła Gdów,
jak i architektura wsi nie
przyciągała znawców, .leżeli
już ktoś zawadził o Gdów.

W ten sposób powstała ba­
za wypoczynkowa dla węd­
karzy — rodem z Nowej Hu­
ty i sąsiedniego miasteczka
— Krakowa. Stwierdzono, że
Gdów jest idealnym miej­
scem dla rybaków. Tu cza­
sem przewinie się łosoś,

przepłynie pstrąg, lipień, o-

trze się brzana, a najczęściej
pluśnie świnka, która podo­
bno zaświniła całą Rabę Jest
to tzw. rybi chwast, który
zanieczyszcza górską rzekę —

jednak, jak to wędkarze mó­
wią „na bezrybiu i świnka
rybą”!...

Gdów ma jeszcze i tę zale­
tę, że tu można już „łapać”
na wszystko, więc na roba­
ka, sztuczną' muchę, „wide­
lec” nawet na błyszczka — w

przeciwieństwie do Raby ko­
ło Pcimia, Myślenic, Dobczyc
— gdzie obowiązują inne

to tylko motocyklista z węd­
ką na plecach tzw. rybak lub
wędkarz! Bo trzeba pamię­
tać, że przez Gdów płynie je­
szcze Raba, jedyna rzeka nie
zakropiona ściekami fabryk —

— więc w Gdowie ryba jesz­
cze bierze!

I oto w Gdowie rzucone
hasło — frontem do ryb,
fiontem do Raby — chwyci­
ło!! Gdów w ostatnich latach
postawił się, nawet zastawił
się i wystawił reprezentacyj­
ny gmach kulinarno-oświato-
wy kosztem 4.800.000 złotych
i to właśnie w miejscu gdzie
dawniej ubijano cenę prosia­
ka i siwka!...

Dzisiaj właściwie Gdów
nie ma już rynku, natomiast
posiada reprezentacyjny
gmach — słowem pałac sztu­
ki kulinarnej. Toteż gdowia-
nie są dzisiaj dumni jak pa­
wie, zwłaszcza „Samopomoc
Chłopska”! W ten sposób
Gdów zdobył się na restaura­
cję, gdzie można traktorem
obrócić! Następnie powstała
kawiarnia, zapięta na ostat­
ni guzik kelnerki, bar no

’

świetlica, w której oprócz
czarnej kawy, płyną słowa
prelegentów.

Te wszystkie sale pełne
świateł, żyrandoli, kutych
krat, są nagrzane centralnym
ogrzewaniem. Toteż w głowie
się nie mieści, że w Gdowie
są takie super-luksusy!

Ktoś sądziłby, że projekto­
dawcy zapomnieli może o

„trójkącikach” i „kółecz­
kach”. Nie,nie,sąione—
wprawdzie bez ręczników i
tej celulozy, lecz za to jest
hotel, prawdziwy hotel z łóż­
kami i to na 30 prześcieradeł
w 7 pokojach! Projektodaw­
cy, budując ten kombinat tu­
rystyczny — nie zapomnieli
o wędkarzach, którzy osta­
tecznie ■gdzieś nad ranem

muszą się zdrzemnąć, jeżeli
ryba relaksuje się.

przepisy i inne muchy. Z
tych to plusów i minusów,
Gdów ma wielką przyszłość,
o ile wyda walkę — świn­
kom!

Otwarcje ambitnej placów­
ki, o szumnej nazwie „Sło­
neczna” — odbyło się kilka
tygodni temu, kiedy to jesz­
cze lód pokrywał koryto Ra­
by Za to przyjęcie w „Sło­
necznej” było głośniejsze od
zespołu moenego uderzenia —

na całą dolinę Raby i dotar­
ło nawet do Myślenic, które
to królewskie miasto wyna­
jęło sobie ten uroczy lokal na

niedzielne potańcówki...
Trzeba bezstronnie przyz­

nać, że takiego lokalu żadna
z dolin rzek górskich nie po­
siada. Dla samych więc
świateł (co to ich musi kosz­
tować miesięcznie!) warto
odwiedzić Gdów, jak i dla na­
krycia stołów, obsługi no i
dań.

Jeżeli jeszcze-ryba dopisze,
zwłaszcza pstrąg a nie świn­
ka — Gdów ma murowaną
przyszłość turystyczną, zwła­
szcza, że czar czterech kółek
dowiezie, bo to koszt tylko 2
litrów benzyny z Krakowa!
Gdyby jeszcze Samopomoc
Chłopską potrafiła przekonać
zarząd dróg, perswadując w

ich ręce, że szosę, od Wie.
liczki należałob,, „przewalco-
wać”, walc odbijany w Gdo­
wie, kto wie, czy nie miałby
większego powodzenia, niż
nawet brzany w Rabie... Tyl­
ko mistrz Icuchni w „Słone­
cznej” musi odróżniać łososia
od lipienia, jak i indyka od
„świnki”. Wtedy Gdów może
być małym „Jędrusiem”,: dla
Krakowa. Turysta przy o-

kazji może też wykąpać się
bez fenolu w Rabie — wzglę­
dnie w „Słonecznej”... W
każdym . razie — brawo
Gdów!

pierwszemu, że za niego
wyjdę. Kiedy było moje we­
sele, to ludzie go widzieli że
stał pod oknem i mówił, że to

wszystko rozpędzi, a potem
wyjechał w ogóle ze wsi... Nie

mogę o nim zapomnieć”.
Po 1945 roku życie nie stało

w miejscu Zmiana ustroju
przeobrażenia społeczno-eko­
nomiczne, kulturalne i tech­
niczne — wnosiły także
we elementy do życia
biety wiejskiej. Już
pierwszych lat zmieniała
rola społeczna małżeństwa
rodziny, środowiska, nastę­
powa! proces wyzwalania
się z dawnych stosunków.
Wszystko to nie dokonuje się
lednak zbyt szybko i bezkon­
fliktowo. Różny start społecz­
ności miejskiej i wsi — oto

powody tego, że na tej ostat­
niej wolniej dokonują się nie­
które przemiany, mimo iż są
widoczne niemal na każdym
kroku. Kobieta wiejska od­
grywać zaczyna coraz większą
rolę,jestjuż równympar­
tnerem mężczyzny.

Badania, prowadzone od
wielu lat przez Zakład Badań
Rejonów Uprzemysławianych
PAN w rejonach uprzemysła­
wianych — wvkazały, że po­
sag. który dawniej miał nie­
zmiernie ważne znaczenie,
traci obecnie te funkcję. Czę­
sto nawet nie wspomina się o

nim. Określenie „posag” jest
najczęściej pomijane. Nie zna­
czy to jednak, że dziewczyna
wychodząca ze wsi. nie zabie­
ra stamtąd nic Pieniądze o-

trzymywane od któregoś z

członków rodziny, pozostają­
cego na gospodarstwie — jako
jej udział przy ewentualnym
podziale gospodarstwa — są
jednak przeznaczane na inne
cele. Jest to jak gdyby finan­
sowe wsparcie dla tych, któ­
rzy wychodząc ze wsi, pozo­
stawiają część swojego go­
spodarstwa w postaci ziemi
Pieniądze te przeznacza się
najczęściej na kupno mieszka­
nia spółdzielczego mebli, sa­
mochodu, telewizora itp Z te­
go powodu więc gospodarstwa
w rejonach uprzemysławia­
nych mają większe zobowią­
zania w stosunku do tycn
którzy wieś opuścili.

Nowe warunki stworzyły
kobiecie możliwość większego
awansu. Wyjazd do szkoły w

mieście, poznanie nowego śro­
dowiska — bywa często po­
wodem szybszego wychodze­
nia za mąż. Dane statystyczne
wskazują na to, iż w rejo­
nach uprzemysławianych na­
stępuje spadek wieku nowo­
żeńców. W najliczniej repre­
zentowanej grupie wieku, ob­
jętej badaniami (od 21 do 25
lat), występuje tendencja
zwyżkowa liczby mężczyzn i
obserwuje się mniejszą ilość
kobiet. Coraz więcej mężczyzn
z tej grupy wstępuje więc w

związki małżeńskie. Natomiast
coraz większa liczba kobiet
decyduje się na ten krok w

wieku poniżej 20 lat. Spadko­
wa tendencja wieku nowożeń­
ców na wsi staje się coraz

wyraźniejsza. Natomiast ma­
leje stale odsetek mężczyzn
wstępujących w związki mał­
żeńskie w wieku powyżej 30
lat.

W bliskim sąsiedztwie prze­
mysłu istnieje sprzyjająca sy­
tuacja dla rozwijania się mi­
tów wyższości zawodu poza­
rolniczego — czytamy w cy­
towanej już książce B. Tryfan.
— Przed 1959 rokiem w bada­
nych wsiach większość par­
tnerów małżeństwa (około 65
proc, ogółu badanych męż­
czyzn) stanowili rolnicy. Po
roku 1960 proporcja ta uległa
wyraźnej zmianie. Rolnicy
stanowią już tylko 25 proc, o-

gółu mężczyzn zawierających

w tym okresie małżeństwa
Przy tym zarysowuje się bar­
dzo istotna tendencja. Za
nierolników wychodzą nie
tylko te dziewczęta, których
rodziny nie posiadają własnej
ziemi ale również i te — któ­
re w „posagu” mogą wnieść
hektary.

W niektórych opracowa
niach naukowych okresu mię­
dzywojennego negatywnie o-

ceniano życie uczuciowe na

wsi. Dowodzono wówczas, że
prostota stosunków wiejskich
nie stwarza warunków do
kultywowania uczuć, przez co

wzruszenia są tara uboższe.
Tymczasem
dziewczęta wiejskie
często zwracają
element.

„Wrażliwość
dziewcząt na

kulturę uczuć
większa niż u

pisze w swojej
gielio-Łysiowa — Na podsta­
wie zewnętrznych pozorów
dziewczęta skłonne są nieraz
do zaprzeczania możliwości
romantycznych młodych rol­
ników. nazywają ich nienowo­
czesnymi albo gburskimi”

Często bywa to powodem
skłaniającym dziewczęta wiej­
skie do szukania partnerów
trwałego współżycia na dalsze
lata — właśnie poza wsią.

Rozbieżność między wyo­
brażeniami o ideale małżeń­
skim, a jego potwierdzeniem
w rzeczywistości — istniała i

istnieje nadal Porównując je­
dnak opinie kobiet.’które za­
wierały małżeństwa przed 20
czy nawet 10 laty — z tymi,
które zawierają małżeństwa
w ostatnich latach, trzeba
stwierdzić, że te ostatnie są
przepojone optymizmem. Jest
to naturalna konsekwencja
dobierania się partnerów nie
pod presją rodziny, ale z

własnej woli, z upodoba­
nia — na zasadzie zaspokaja­
nia potrzeby miłości. która
mimo wszystkich ograniczeń
i trudności dochodzi
bardziej do głosu —

jeden
książki

współczesne
bardzo

uwagę na ten

i chłonność
romantyczną
jest daleko

chłopców —

pracy E. Ja-

coraz

kończy
z rozdziałów swojej
Barbara Tryfan.

Piętnastoletni Andrzej, uczeń 8 kla­
sy lubił wraz z kolegami, zabawy na

byłym lotnisku czyżyńskim. Buszowali
po zakamarkach terenu, szukali —

skarbów. Aż któregoś dnia znaleźli.
Kilka zardzewiałych, niewielkich po­
cisków. Rozdzielili je sprawiedliwie
między siebie.

Andrzej wrócił wieczorem do domu,
triumfalnie niosąc znalezisko. Siadł
grzecznie obok babci i mamy, ogląda­
jących telewizję — i zaczął manipulo­
wać przy pocisku. Nastąpiła eksplozja. Z
okrwawioną ręką, z urwanymi dwoma
palcami, pogotowie ratunkowe zabrało
chłopca do szpitala...

Powiadomiona milicja, miała tu nie
lada jakie zadanie. Należało natych­
miast odnaleźć pozostałych chłopców,
tak sprawiedliwie obdzielonych znale­
zioną amunicją. Każda minuta zwłoki
mogła oznaczać nowy tragiczny wy­
padek. Ustalono w pośpiechu nazwiska,
adresy, pukano do drzwi nie przeczu­
wających niebezpieczeństwa
Zdążono na czas. Kolejny wybuch nie
nastąpił. Cały następny dzień specjal­
ny oddział przeszukiwał niebezpieczny
teren, skąd chłopcy wygrzebali pociski.
Znaleziono jeszcze kilkadziesiąt sztuk.
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POMAWIAJĄ mnie poniektó­
rzy Czytelnicy (przeważnie je­
dnak ci, którzy najpierw two­
rzą przynajmniej część progra­
mu TV, a potem dopiero czy
tają opinie na ten temat), że
głównym moim zajęciem przy
„ocenie” zjawisk występujących
w naszym tele-życiu powsze­
dnim — jest wyszukiwanie tzw.
dziur w całym. Innymi słowy:
rzekomo rozkoszuję się każdą
możliwością przypinania łatek
programowi TV, gdzie tylko
zdarzy się najdrobniejsze nawet

potknięcie, podczas gdy wszyst­
ko to, co zasługiwałoby na u-

znanie w efekcie mozolnego
wysiłku, ambicji twórczych
dobrych chęci — pomijam lekce­
ważącym milczeniem.

Oczywiście, z mojego punktu
widzenia — sprawy przedsta­
wiają się zgoła inaczej. Każdy
pozytyw programowy staram

się podkreślić i utrwalić w pa­
mięci odbiorców. Jednocześnie
sprowadzam rzecz do właści­
wych proporcji — czyli: nie u-

ważam za konieczne wyolbrzy­
miania osiągnięć, które wydają
mi się całkowicie normalne, a

z innej niż za-

Kazimierz Dolny niegdyś
związany był mocno ze

swym imiennikiem. —

m.itistem ńowśta^ym. w

XIV wieku, a w 1791 ». włą­
czonym (jako dzielnica do
Krakowa. Nawet początek
swego powstania zawdzięcza
Krakowowi, kiedy to w XII
wieku wieś, położona na te­
renach Wietrznej Góry i Sko-
wieszyna. została nadana
przez Kazimierza Sprawie­
dliwego norbertankom ze

Zwierzyńca (krakowskiego).
Później prawa miejskie i
nazwę otrzymał prawdopo­
dobnie od Kazimierza Wiel­
kiego.

Kazimierz Dolny i Kraków
leżą nad tą samą, najbardziej
nieuregulowaną rzeka środ­
kowej Europy. Każdy, kto
dziś wybiera się spod wawel­
skiego grodu do Kazimierza,
wzdycha do tych czasów —

kiedn to przed wiekami da­
wnym szlakiem wiślanym z

pewnością ■łatwiej było tam

dotrzeć, niż dziś — w epoce
samolotów odrzutowych, czy
choćby kolei elektrycznej...

Nie ma Kraków dob-reao
połączenia z tym uroczym
zakątkiem, tak ulubionym
przez malarzy i turystów.
Kto chce, a gorzej — gdy
musi! — jedzie koleją, bądź
do Lublina a stamtąd do Pu­
ław i dalej, badi do Warsza­
wy a następnie meczy się 3
godziny w autobusie. Może
dlatego Kazimierz odwiedza
stosunkowo mało krakowian.
Okupują go natomiast, tłum­
nie warszawiacy. Choć z ty­
mi tłumami bywa różnie.

W miasteczku, znanym ze

swych cennych zabytków,
wśród których wyróżniają
się późnorenesansowe kamie­
nice attykowe o niezwykle
bogatej, rzeźbiarskiej dekora­
cji figuralnej i ornamental­
nej, wzniesione przez tutej­
szych patryciuszy Krzysztofa
i Mikołaja Przybyłów oraz

Bartłomieja Celeja — miesz­
ka dziś około 5 tysięcy sta­
łych mieszkańców. Liczbę tę
powiększają szukający tu od­
poczynku architekci i dzien­
nikarze w swym Domu Pracy
Twórczej Architekta i Ośro­
dku Wypoczynkowym RSW
„Prasa”. Dla turustów któ­
rych tu mrowie w sezonie,
zaadaptowano jeden z zabyt­
kowych spichlerzu zbożo­
wych — na Dom PTTK. W
lecie nocuje w nim kilkuset
przeważnie zmotoryzowd-

Mimo upływu blisko ćwierćwiecza od
zakończenia działań wojennych, wciąż
jeszcze odczuwamy pozostałości wojny,
które w skutkach często bywają tra­
giczne. W ostatnich latach na terenie
województwa krakowskiego zdarzyło
się kilkadziesiąt nieszczęśliwych wy­
padków. W wyniku eksplozji amunicji,
granatów, samopostrzeleń ze znalezio­
nej broni palnej — kilka osób poniosło
śmierć, a szereg doznało obrażeń, po­
wodujących trwałe kalectwo. Ofia­
rami eksplozji w większości przypad­
ków są dzieci i młodzież w wieku szkol­
nym.

Zwłaszcza teraz — wobec zbliżają­
cej się wiosny, gdy wezbrane potoki

rozmywają brzegi i ukryty w ziemi nie­
jeden niewypał zostaje wydobyty na

wierzch — wzrasta niebezpieczeństwo
tego rodzaju wypadków. Młodzież ru­
szy na wycieczki i podczas wędrówek
przez pola i lasy — może natknąć się
na groźne pozostałości wojny. Stąd

rodzin, jeszcze jedno ostrzeżenie — apel. Każ­
dy, na czas zauważony pocisk, mina,
materiał wybuchowy, każde zawiado­
mienie o tym władz — oznacza o jedno
kalectwo lub śmierć mniej!

Równocześnie we wszystkich szko-

więc zgodne z rzeczywistymi
możliwościami naszej telewizji
po wystarczającej ilości do­
świadczeń — i lat jej istnienia.
Nie stanowi więc już żadnej za'
sługi fakt samej poprawno­
ści działania w. wypróbowa­
nych wielekroć dziedzinach pro­
gramowych, gdyż traktowanie
tego rodzaju usług graniczyłoby
z koniecznością pochwał np.
grzecznych i znających swój
fach ekspedientów sklepowych,
entuzjazm nad produkcją, po­
wiedzmy — butów, które są wy­
godne i zachowują przepisową
linię, czy wreszcie tłumaczenie
rewelacyjnością takich objawów
codzienności, jak roztkliwienie
z powodu nabycia rolki papierń
toaletowego...

Używając zatem wyświechta­
nego powiedzonka: wszystko —

co cesarskie — cesarzowi, nie
staram się pomniejszać (lub nie
dostrzegać) plusów, z których
buduje swe dobre samopoczucie
rodzima telewizja — natomiast
wprawiają mnie w stan rozdra­
żnienia wszelkie (nieudałe) pró­
by manifestowania naiwnej
pewności siebie strony TV w

Kazimierzowski Rynek fotografowany
zwyczaj strony.

Chwilowo panuje tu cisza i nuda... aż do sezonu.

KAZI­
MIERZ

nie
u/
SEZONIE

nych wycieczkowiczów. Tak
jest w sezonie. A w miesią­
cach niesezonowych?

Malowniczego położenia
miasta i uroku jego zabyt­
ków nie zdoła przyćmić na­
wet jesienna szaruga, czy
chłodne przedwiośnie. Space­
ry nad zamarzniętą Wisłą
lub po zaśnieżonych stokach
u podnóża ruin zamku.

łach powinna być przeprowadzona e-

nergiczna akcja uświadamiająca — po­
przez odczyty, wystawy, filmy, przy
poparciu organizacji młodzieżowych
ZHP, ZMS i ZMW — by uchronić się
przed ofiarami młodzieńczej lekkomyśl­
ności.

Statystyki milicji pełne są faktów
np. dorabiania przez młodzież braku­
jących części do znalezionej broni, w

czym niejednokrotnie pomagali im...
dorośli. Stwarza to zagrożenie dla ży­
cia samych „konstruktorów” 1 ich naj­
bliższego otoczenia. Następnego dnia po
znalezieniu na byłym lotnisku czyżyń­
skim pocisków — do szpitala w Nowej
Hucie został przywieziony z obraże­
niami ciała jeszcze jeden chłopiec, 16-
letni Leszek M. Ustalono, że postrzelił
się w brzuch z pistoletu własnej kon­
strukcji.

Osoby lekkomyślne, przechowujące
broń i materiały wybuchowe narażają

■na śmiertelne niebezpieczeństwo swo­
ją rodzinę, sąsiadów, dzieci. Dokumen­
ty procesowe z tego rodzaju spraw oraz

wyjaśnienia oskarżonych — wskazują
na lekceważenie, a także niezrozumie­
nie akcji dobrowolnego zdawania nie­
legalnie posiadanej broni.

Przypominamy więc raz jeszcze, że

jeśli osoby posiadające nielegalnie broń,
zdadzą ją dobrowolnie — nie będą po­
ciągane do odpowiedzialności karnej
(pod warunkiem, że broń ta nie była
używana do celów przestępczych). Na­
tomiast broń zabytkową, bądź pamiąt­
kową — należy zalegalizować. Równo­
cześnie zapewnia się dyskrecję osobom,
które wskaźą miejsce bezimiennej bro­
ni, amunicji i materiałów wybucho­
wych.*

przypadkach, kiedy wypadałoby
po prostu przyznać się do winy i
przyrzec poprawę. Albowiem sa­
mo przekonanie o własnej do­
skonałości — wbrew faktom —

dowodzi najczęściej braku kry­
tycyzmu i chęci obrony fałszy­
wych ambicji z kręgu „nieszar-
gania świętości narodowych".

Toteż co najmniej dziwne wy­
dają się rozmijania głosów kry­
tycznych — ze stosowaną prak­
tyką programową TV. Niczym
ów przysłowiowy groch rzucany
o ścianę. Bo jakże wytłuma­
czyć np. żądania zwiększenia
atrakcyjności i urozmaicenia au­
dycji, chociażby sobotnio-nie­
dzielnych, z upartą polityką
wrzucania do worka programo­
wego pozycji nijakich i przy­
padkowych?

Dlaczego wołanie o wcześniej
szą porę wyświetlania filmów
w sobotę — spotyka się z lekce­
ważeniem? Kto powiedział, że
sobotni film musi docierać do od­
biorcy w najpóźniejszych godzi­
nach, kiedy zazwyczaj można go
porównać do środka nasennego?
Czy nikt z kierownictwa progra­
mowego nie uświadamia sobie

fc.ktu, że ludzie mogą być zmę­
czeni całotygodniową pracą,
zwłaszcza w fabrykach i kopal­
niach — a późne godziny wie­
czorne przeznaczają raczej na

wypoczynek nocny? Czy rów­
nież nie dociera do świadomości
sprawa tak istotna, jak wybór
pozycji rozrywkowej, która —

nie rezygnując z ambicji arty­
stycznych, byłoby jednak straw­
na, w miarę relaksowa i nie
przytłaczająca obsesjami. jak
niejeden seans filmowy z tzw.
kina interesujących filmów (vi-
de, skądinąd, świetna pozycja
Bunuelowskiego „Anioła zagła­
dy")? Czy nikogo nie zastana­
wia kwestia jednostronne:
rozrywki wokalno-muzycznej
skoro z uporem lansuje się im­
prezy w typie młodzieżowych
pień sobótkowej produkcji, z

wątpliwym ornamentem baro­
kowych peruk i szwajcarskich
liberii? Dochodzimy tu do prze­
sady, bowiem telewidownia
składa się mimo wszystko — nie
tylko z młodzieży, która jest
wprawdzie naszą przyszłością,
ale trzeba pomyśleć i o... tera­
źniejszości.

wspaniałe, nieskazitelnie czy­
ste powietrze, a nade wszy­
stko cisza — zdają się pod­
nosić jeszcze bardziej walory
tego niezwykłego ośrodka
turystyczno - wypoczynkowe­
go. Natomiast bez sezono­
wych gości pustoszeje bajko­
wy rynek kazimierzowski.
Jedynie od czasu do czasu

skrzypienie pompy, z umie­
szczonej w środku placu
studni — staje się przejawem
ospałego życia miasteczka. W
sklepach i kioskach RUCHU,
nie ma ruchu. Prawie nikt
nie kupuje tu widokówek o

motywach zimowych.
Mieszkańcy obu ośrodków

wypoczynkowych — archi­
tekci i dziennikarze, prowa­
dzą „życie skupione" we

wnętrzach swych domów,
wyposażonych w świetlice s

telewizorem, biblioteki, czy­
telnie.

Jedyne, całkiem sympaty­
czne kino, świeci pustkami.
Kiedy w marcu wybrałem
się na polski film pt. „Kie­
runek Berlin” odszedłem od
...zamkniętych drzwi kina.
Nie było więcej chętnych, a
dla jednej czy 2 osób .nikt nie
ćhcinl wyświetlać filmu. Gdy
po kilku następnych dniach
poszedłem na premierę głoś­
nego francuskiego utworu,
pt* „Imiona miłości” — na sa­
li był już tłum — aż 15 osób.„

Kto odwiedzał Kazimierz
Dolny również w pełni sezo­
nu, odczuł trud zdobycia noc­
legu czy spożycia kolacji —

kto, musiał słuchać głosu roz­
krzyczanych turystów i wdy­
chać niebieskie spaliny setek

pojazdów — ten pełny urok

tego uroczego miasta odczuć
może dopiero teraz, po
sezonie i przed sezonem. Bo
takie są paradoksy naszego
życia zbiorowo-wypoczynko-
wego.

TEKST 1 ZDJĘCIA
JERZY DOMAŃSKI

Nad miastem wznosi się
samotna wieża, powyżej
ruin zamku z XIV—XVII w.

Do rozpaczy mogą doprowa
dzać jednogatunkowe programy
następujące po sobie — jak np.
Dzienniki przetykane Światowi­
dami oraz innymi ujęciami tego
samego typu — jeśli nie zacho­
wuje się w nich właściwej dane­
mu programowi specyfiki; serie
rozrywkowe bliźniaczo podobne
z uwagi na schemat składanek
piosenek i chwytów formalnych,
teatry niedzielne — które nie są
teatrami, tylko scenkami w ro­
dzaju eksperymentalnego studia
(np. szczeciński program Her­
berta, który to program raczej
-zadawał się na środową, cyklicz­
ną już pozycję) itd. itd.

Dlaczego nie można zrewido­
wać tych sztywnych ustaleń?
Tabakiera dla nosa, czy nos dla
tabakiery? A może znów się
ktoś obrazi, zamiast przemyśleć
te sprawy i wyciągnąć wnioski,
jako — że nie pisze się o pozy­
tywach, tylko przejaskrawia
negatywy? Można i tak. Na za­
sadzie: my (czyli TV) mamy
przewagę nad wami (odbiorca­
mi) — toteż przetrzymamy i to.

robiąc dalej swoje. A wy sobie
płaćcie i — płaczcie... BOB
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O
kres zaborów i o-

statecznego podzia­
łu Polski między
trzy państwa za­
borcze był w całej
naszej historii o-

kresem szczególnym. Pozba­
wiony własnego państwa na­
ród nie zrezygnował z rozwi­
jania swych sił w różnych
dziedzinach życia społecznego.
Rozwijało się ono bujnie i bo­
gato przez cały długi okres
niewoli i wraz z powstańczymi
zrywami stanowiło żywy do­
wód trwania i nieugiętości.

W dziejach myśli laickiej
jest to okres o doniosłym zna­
czeniu. Nadal torowały sobie
drogę zapoczątkowane w cza­
sach przedrozbiorowych ten­
dencje laickie w dziedzinie o-

światy. Reprezentowali je lu­
dzie o bardzo zróżnicowanych

ło znamy. W nabieraniu przyro­
dzonych (tj. dotyczących przy­
rody — M. S.) wiadomości trze­
ba wszystko widzieć, uważać,
dotykać się i doświadczać. W
nauce boskiej doświadczenie w

'ląd prowadzi (...) Niechaj wróci
'eologia do seminariów, jak w

oczątkowym Kościele bywało."
Wielkie znaczenie dla prak­

tycznego wcielania w życie
idei laickich miała działalność
postępowych nauczycieli, któ­
rzy swą pracę pedagogiczną
łączyli z walką o polskość i
społeczne wyzwolenie ludu
polskiego. Postacie działaczek
Wielkiego Proletariatu Filipi­
ny Płaskowickiej i Marii Bo-
huszewiczówny są przykładem
ofiarnego działania.

Druga połowa XIX wieku
przynosi silne zespolenie laic­
kich tendencji z postępowym
ruchem robotniczym. Wybitny

W Anglii opracowa-
j plan wydobycia

brytyjskiego trans­
atlantyku „Titanic”,
który zatonął w kwie­
tniu 1912 roku na

Atlantyku, na połud­
nie od Nowej Fund-
Iandii. Wrak statku
ma być podniesiony
przy pomocy nylono­
wych balonów.

MOSKWA NA ZLOCIE

Geologowie radzieccy
stwierdzili podobień­
stwo geologiczne rów­
niny moskiewskiej i
znanego zagłębia zło­
tonośnego w Afryce
Południowej. Wysunęli
tezę, że Moskwa zbu­
dowana została na te­
renach złotodajnych.
Przeprowadzone w

tym kierunku badania
geologiczne i poszuki­
wawcze w dużej mie­
rze potwierdziły te

przypuszczenia.
PIERWSZE MUZEUM

ENERGII ATOMOWEJ

Pierwsze muzeum

energii atomowej w

Europie powstaje w

górniczym mieście Ja-
ehymovie (pin. Cze­
chy), gdzie urucho­
miona została w swo­
im czasie pierwsza na

świecie kopalnia ura­
nu.

Tf 71918 roku młodej ro-
1/1/ botniczo - chłopskiej

fy Armii Czerwonej bra­
kowało do stanu eta­

towego 35 proc, karabinów
piechoty, 87 proc, karabinów
kawaleryjskich, 65 proc, ka­
rabinów maszynowych oraz
6C proc, dział artyleryjskich.
Na zakup uzbrojenia w pań­
stwach kapitalistycznych nie
można było liczyć. W związ­
ku z tym niezwykle pilnym
zadaniem władzy radzieckiej
stało Się uruchomienie pro­
dukcji broni strzeleckiej dla
Armii Czerwonej, która to­
czyła krwawe boje z wojska­
mi imperialistycznych in-

.tęrwępfpw.

Mjr S. Chwilkowsk i

TWÓRCY

strzeleckiej

BRONI

MILITARIA

ZSRR

Z plejady radzieckich kon­
struktorów broni strzeleckiej
najbardziej znany jest gen.
Wasilij A. Diegtiariow (1879
—1949). W 1914 r. pracuje on

jako majster w Siestroriec-
kich. Zakładach
Po zwycięstwie Rewolucji
Październikowej

Fiedorowem

Uzbrojenia.

wspólnie z
W. Fiedorowem stworzył
pierwsze nowe konstrukcje
broni strzeleckiej dla Armii
Radzieckiej. Na zlecenie wy­
bitnego dowódcy i organiza­
tora radzieckich
nyeh, Michaiła
skonstruował m.

Maria Sadowska

MYŚL LAICKA
W POLSCE

poglądach filozoficznych, poli­
tycznych i społecznych.

Z postulatem traktowania
religii jako odrębnego przed­
miotu i nauczania jej wyłącz­
nie w seminariach duchow­
nych — występował już ks.
Stanisław Staszic. Motywował
ten postulat zasadniczymi
różnicami w ujmowaniu zja­
wisk otaczającego świata
przez religię i przez nauki
świeckie:

„Teologia (...) od edukacji pu­
blicznej być odłączona powinna,
bo sposób uczenia się teologii

jest zupełnie przeciwny sposobo­
wi dochodzenia i poznawania
natury. Pierwsza same prawdy
wieczne powiada, druga dopiero
szukać ich kaie. W pierwszej
wszystko wiemy, w drugiej ma-

sił zbroj-
Frunzego,

_____ _____

.... in. ręczny
karabin maszynowy. W póź­
niejszych latach W. A. Dieg­
tiariow był naczelnym dy­
rektorem pierwszego w

Związku Radzieckim biura
konstrukcyjnego broni strze­
leckiej, z którego wyszło
wielu utalentowanych kon­
struktorów młodszego poko­
lenia.

W stosunkowo krótkim
czasie radzieckim konstruk­
torom udało się stworzyć sze­
reg rodzajów i typów broni
strzeleckiej, których walory
taktyczno-techniczne zdały
pomyślnie egzamin na polach
bitew II wojny światowej.
Do takich konstrukcji na­
leży niewątpliwie:

• Pistolet maszynowy G.
Szpagina, czyli popularna
„pepesza”, model 1941, szyb­
kostrzelność bojowa ogniem
pojedynczym 30, a seriami
długimi 100 strzałów na. mi­
nutę. Skuteczny ogień z za­
stosowaniem przerywacza do
300 m, seriami (15—20 strza­
łów) do 100 m. Donośność

pocisków do 800 m. Ciężar
pistoletu bez magazynka 3,5
kg. Magazynek bębnowy o

pojemności 71 naboi (ciężar
1,8 kg) lub łukowy o pojem­
ności 35 naboi (ciężar 0,65
kg).

• Pistolet maszynowy sy­
stemu S. Simonowa, model
1943, szybkostrzelność teore­
tyczna 600 strzałów na mi­
nutę. Skuteczny ogień seria­
mi krótkimi do 200 m, a. dłu­
gimi do 100 m. Donośność
pocisków do 800 m. Maga­
zynek łukowy.

• Karabinek kbk, syste­
mu S. Mosina, model 1944,
z bagnetem kłującym skła-

. danym, umocowanym na

stałe. Najwyższy celownik
1.000 m. Ciężar 3,8 kg.

• Ręczni/ karabin maszy­
nowy konstrukcji W. A.
Diegtiariowa, chłodzony po­
wietrzem. Szybkostrzelność
bojowa 80 strzałów na mi­
nutę. Celownik strefowy do
1.5Ó0 m. Skuteczny ogień do
800 m, a do celów powietrz­
nych (np, nurkujących sa­
molotów) do 500 m. Ciężar
z nóżkami 8,4 kg. Ciężar ma-

gazynku-dysku z nabojami
(47—49 sztuk) 2,8 kg. Obsłu­
ga: celowniczy i amunicyj­
ny.

• Ciężki karabin maszy­
nowy konstrukcji Guriono-
wa, model 1943, chłodzony
powietrzem, przystosowany
również do prowadzenia og­
nia przeciwlotniczego. Szyb­
kostrzelność bojowa 300—350
strzałów na minutę. Skutecz­
ny ogień do 1,000 m. Całko­
wity ciężar karabinu z pod­
stawą 40.4 kg. Naboje po­
dawane z taśmy metalowej
złożonej z odcinków po 50
naboi. Obsługa 7 żołnierzy:
dowódca, obserwator, celow­
niczy, taśmowy. 2 amunicyj­
nych oraz woźnica wozu a-

municyjneao.
Wszystkie zaprezentowane

egzemplarze zarówno ręcznej
(pistolety maszynowe i kara­
biny), jak i zespołowej broni
strzeleckiej posiadały kali­
ber 7,62 mm, co ułatwiało
zaopatrywanie w amunicie
walczących pododdziałów
piechoty.

Po zakończeniu II wojny
światowej większość modeli
tej broni została wycofana z

uzbrojenia Armii Radziec­
kiej, a na ich miejsce weszły
nowe, bardziej doskonałe i
skuteczne typy broni strze­
leckiej. I tak w 1946 rokit
wprowadzono na uzbroje­
nie radzieckiej piechoty kom-
panijny karabin maszynowy,
oznaczony symbolem RP-46
(waga 13 kg. praktyczna
szybkostrzelność 250 strza­
łów na minutę). W tym sa­
mym czasie wprowadzono
także rewelacyjny pistolet
maszynowy konstrukcji Ka-

. łasznikowa, który ważył ty­
le co zwykły karabinek, a

posiadał szybkostrzelność 100
strzałów na minutę.

Aktualnie radzieccy kon­
struktorzy pracują nad dal­
szym doskonaleniem i uno­
wocześnianiem broni
leckiej.

strze-

działacz rewolucyjny — Ju­
lian Marchlewski formułując
postulaty ruchu robotniczego
w dziedzinie oświaty, domaga­
jąc się szkoły bezpłatnej, po­
wszechnie dostępnej i operu­
jącej świeckimi treściami na­
uczania — demaskował kla­
sową istotę klerykalizmu w

tej dziedzinie i wskazywał, że

jest to jedno z narzędzi, ja­
kimi posługuje się burżuazja
dla utrzymania ludu w ciem­
nocie i utrzymania swojej nad
nim przewagi.

Przeciwko współdziałaniu bur-
żuazji i kleru występowała rów­
nież Róża Luksemburg, co nie
przeszkodziło jej jednak bronić
nauczania religii w języku pol­
skim — jako jednego z elemen­
tów polskiej kultury — rugowa­
nym ze szkół w wyniku germa-
nizacyjnej polityki rządu prus­
kiego. Myśl laicką wzbogacili
swymi poglądami działacze i
współzałożyciele PPS — Bole­
sław Limanowski i Edward A-
bramowśki, szczególnie w po­
czątkowym okresie ich działal­
ności. Uznawali religię Za spra­
wę prywatną każdego człowie­
ka. Proklamowali przy tym
własną obojętność wobec pro­
blemów wyznaniowych i kry­
tyczny stosunek do doktryn ko­
ścielnych.

Nie bez znaczenia dla nara­
stania tendencji antyklerykal-
nych w postępowych i patrio­
tycznych środowiskach pols­
kich w okresie zaborów było
życzliwe i przychylne stano­
wisko Watykanu wobec
państw, które rozgrabiły
sze ziemie. Rozgoryczenie
dzić musiało skierowane
polskich biskupów breve pa­
pieża Grzegorza XVI z 9. VII
1832 r., w którym potępił on

powstanie listopadowe. Adam
Mickiewicz tak pisał w „Try­
bunie Ludów” o skutkach ta­
kiej postawy papieża: „Po­
trzeba było wszystkich błę­
dów i wszystkich zbrodni
Grzegorza XVI, ażeby osłabić
w ludzie jego uszanowanie re­
ligijne dla osoby następcy św.
Piotra”.

Rozgoryczeniu i antyklery-
kalizmowi sprzyjało również
zachowanie się znacznej części
polskiej hierarchii kościelnej.
Paradoksalnie i przygnębiają­
co brzmiały w sercach Pola­
ków słowa listu duszpaster­
skiego arcybiskupa lwowskie­
go Sierakowskiego gloryfiku­
jące fakt objęcia rządów nad
Galicją przez cesarzową
Austrii — Marię Teresę:

„Do większej wdzięczności wo­
bec Boga poczuwać się należy
za to, ii po pięciu latach nie­
pokojów, zaburzeń i wyniszcze­
nia kraju zawinęliśmy do bez­
piecznej przystani, gdy Najjaś-

niejsza Pani, Apostolska Monar-
c.hini Maria Teresa rządy tego
kraju objęła, za co Bogu dzięko­
wać i za nią modlić się trzeba".

W pierwszych latach XX
wieku kształtują się środowi­
ska i powstają organizacje,
które szerzenie zasad woinci
myśli traktują jako naczelny
cel swego działania.

W roku 1906 powstała w

Paryżu emigracyjna Polska

Liga Wolnej Myśli. Wydawa­
ła ona miesięcznik pod na­
zwą „Panteon”, na łamach

którego pisywali ludzie tej
miary, co Stanisław Brzozow­
ski czy Wacław Nałkowski.

Liga skupiała w swych szere­
gach działaczy o zróżnicowa­
nych poglądach społecznych i

politycznych i w tych kwe­
stiach nie występowała z ja­
kimś jednolitym programem.

Na terenie kraju powstało
w 1905 roku wolnomyśliciel-
skie czasopismo „Myśl Niepo­
dległa” redagowane przez An­
drzeja Niemojewskiego. W
latach 1906—1907 skupiła się
wokół tego pisma grupa osób

deklarujących swe poparcie
dla inicjatywy utworzenia

Wolnej Gminy w Polsce. W

grudniu 1907 roku odbył się z

inicjatywy tej grupy I Zjazd
Wolnomyślicieli
Skupił
wśród
także
ników

zjazdu, odbywającego się w

Warszawie, Andrzej Niemo-

jewski wystąpił z postulatem
wprowadzenia świeckich akt
stanu cywilnego uwalniają­
cych ludzi o poglądach are-

ligijnych od przymusu nie

odpowiadających im praktyk
religijnych.

Po upadku rewolucji, na fali
porewolucyjnej reakcji —

ruch wolnomyślicielski — po­
dobnie jak i inne przejawy
życia polskiego
z represjami ze strony
carskich.

Polskich,
on 631 delegatów,

których znaleźli się
przedstawiciele robot-
z Łodzi. Z trybuny

spotkał się
władz

na-

bu-
do

PRZED 500-LECIEM URODZIN MIKOŁAJA KOPERNIKA

Astronomiczne

przygotowania
skich uczonych, znawców prac
Mikołaja Kopernika, profeso­
rów Ryszarda Gansińca, który
opracował oparty na rękopi­
sach krytyczny tekst większo­
ści dzieł Mikołaja Kopernika
i Aleksandra Birkenmajera —

autora naukowego komentarza
księgi najważniejszej w dzie­
łach Kopernika „O obrotach”
(„De revolutionibus”).

£

5E

£

d 17 lat prowadzi
badania na Suwał-
szczyźnie Ekspedy­
cja Jaćwieska Bia­

łostockiego Towarzystwa
Naukowego. Podobnie jak w

latach ubiegłych tak i w

tym roku prace te będą kon­
tynuowane i wzbogacą wie­
dzę o tajemniczym i zapom­
nianym plemieniu Jaćwin-i
gów, które przed wiekami
mieszkało na Suwalszczyi-'
nie, a pozostawiło po sobie
tak niewiele śladów.

Jaćwingowie był to lud po­
chodzenia bałtyckiego — po­
dobnie jak starożytni Pruso­
wie, Litwini i in., którzy za­
mieszkiwali w pierwszych
wiekach naszej ery tereny
dzisiejszej Suwalszczyzny,
tworząc państewka plemien­
ne na wschód od Jezior Ma­
zurskich — aż po łuk środ­
kowego Niemna. Rozkwit

Tajemnica

JAC-

*

Zasygalizowane wyżej
óow ćzą, że jednostki i
ludzi światłych, których działal­
ność przyczyniła rię do posu­
wania naprzód myśli ludzkiej
w różnych dziedzinach wiedzy i
praktyki społecznej — musiały
przezwyciężać przesądy myśle­
nia fideistycznego i przeciwsta­
wiać się wstecznym tendencjom
szerzonym przez Kościół. Jeśli
więc nawet ludzie ci nie trakto­
wali laicyzacji jako celu swego
działania — to jednak przeciw­
stawiając się klerykalizmowi
jako czynnikom hamującym
postęp społeczny torowali drogę
laickiemu sposobowi myślenia.

TECHNIKA

W KRAJACH

fakty
grupy
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Cztery lata dzielą nas od
zakrojonych na szeroką skalę
uroczystości, związanych z

przypadającą we wrześniu 1973
roku 500 rocznicą urodzin

wielkiego polskiego astrono­
ma — Mikołaja Kopernika. W
wielu ośrodkach naukowych
W kraju trwają już przygoto­
wania do godnego uczczenia

tej daty, a rok 1973 nazywa­
ny jest rokiem Kopernika.

Uroczystości kopernikańskie
zapoczątkuje w lutym 1973 ro­
ku, specjalna uroczysta sesja
naukowa PAN, która zbierze
się w Krakowie — gdzie na

Uniwersytecie kształcił się i

przez jakiś czas pracował nau­
kowo Mikołaj Kopernik. Zna­
my już tematy, które poruszo­
ne zostaną na tej sesji, a mia­
nowicie: „Mikołaj Kopernik
na tle epoki”, „Problematyka
kopernikańska w świetle
współczesnej kosmogonii” oraz

„Wpływ idei kopernikańskie.)
na rozwój astronomii”. Na

i wrzesień tego roku planowa-
; ny jest w Toruniu — rodzin-
i nym mieście Mikołaja Koper-

nika — wielki międzynarodo­
wy kongres astronomiczny.

Niezwykle uroczyście ma się
odbyć inauguracja roku aka­
demickiego 1973/74 na Uniwer­
sytecie Mikołaja Kopernika w

Toruniu, która związana bę­
dzie z przekazaniem nowych
obiektów uniwersyteckich na

Bielanach.

W Pracowni Badań Koper-
nikańskich Zakładu Historii
Nauki i Techniki PAN posu­
nęły się naprzód prace zwią­
zane z wydaniem dzieł wszyst­
kich Mikołaja Kopernika, oraz

serii pod nazwą „Studia ko­
pernikańskie”.

Dzieła wszystkie tzw. „Opera
Omnia”, wydane zostaną w

trzech wersjach językowych:
łacińskiej, polskiej i angiel­
skiej. Będzie to wielkie wy­
darzenie wydawnicze, gdyż
dotychczas, mimo licznych
prób, nie udało się wydać
dzieł wszystkich Mikołaja Ko­
pernika. Pracownia Badań
Kopernikańskich PAN konty­
nuuje w tym względzie, prace
nie żyjących już, niestety, pol-

Wydanie dzieł wszystkich
Mikołaja Kopernika, uzupeł­
nione zostanie pełną barwną
reprodukcją fototypiczną rę­
kopisu księgi „O obrotach”,
której to oryginał znajduje się
w Bibliotece Jagiellońskiej w

Krakowie.

Niemniej cenną pozycją wy­
dawniczą jest seria „Studia
kopernikańskie”, która obej­
muje szereg monografii, przy­
gotowywanych przez różne o-

środki w kraju. Prawdopodob­
nie pierwsza z tej serii mono­
grafia ukaźe się pod koniec

tego roku. Będzie to tom

pierwszy „Dzieł wybranych”
profesora Aleksandra Birken­
majera.

gW bieżącym roku, zostaną
ponadto oddane do druku jesz­
cze następujące prace: tom

drugi „Dzieł wybranych” A-
leksandra Birkenmajera — o-

bejmujący jego prace z za­
kresu historii nauk ścisłych w

Polsce (zwłaszcza prace doty­
czące Mikołaja Kopernika i

recepcji jego teorii); dr Mie­
czysława Markowskiego — o

stanie nauk przyrodniczych
na Uniwersytecie Jagielloń­
skim w Krakowie przed Ko­
pernikiem oraz dr Barbary
Bieńkowskiej — na temat g
wpływu myśli kopernikańskiej
w Polsce, zwłaszcza w roz­
maitych ośrodkach szkolnych
w XVII i XVIII wieku.

s

SOCJALISTYCZNYCH

ELEK

♦

JĄDRO

Energetyka jądrowa — z uwagi na wysokie koszty badań
i ogromne sumy niezbędne dla praktycznego wykorzystania
naukowego dorobku — jest dyscypliną szczególnie prefero­
waną dla łączenia i koordynowania pracy placówek nauko­
wych. W związku ze światowym awansem energetyki ją­
drowej, działalność ośrodków naukowych krajów socjali­
stycznych specjalizujących się w tej dziedzinie przybrała
formę planowej współpracy; jedna ze stałych agend RWPG

opracowała wspólny program badań, integrujący pracę 130
narodowych placówek i instytucji.

Wspólnymi siłami realizuje się obecnie prawie 40 pro­
jektów badawczych. Do najważniejszych zaliczyć trzeba q-
pracowywanie nowych typów reaktorów o mocy 400 MW,
600 MW i większej; tematami szczególnie ważnymi są też
badania mające na celu określenie tanich metod wytwarza­
nia paliwa jądrowego oraz budowy samych reaktorów. Nau­
kowcy krajów socjalistycznych, zgodnie z zadaniami przy­
padającymi poszczególnym placówkom według wspólnego
programu badań, rozwiązują też takie problemy, jak uzyski­
wanie paliwa z elementów napromieniowanych, konstruo­
wanie materiałów na osłony dla reaktorów, budowa specjal­
nego osprzętu energetycznego.

W perspektywie najbliższych lat należy się spodziewać
zarówno zwiększenia zakresu prac badawczych, jak i stopnia
koordynacji studiów. W kolejce czeka ponad 200 tematów,
które naukowcy krajów socjalistycznych zamierzają wziąć
na warsztat po roku 1970. W przyszłości spodziewana jest
też współpraca krajów RWPG w dziedzinie budowy elek­
trowni jądrowych, obejmująca również produkcję osprzętu
i szkolenie personelu obsługi.

Jeden z dalszych tomów z

serii „Studia kopernikańskie”,
poświęcony będzie wpływowi
kopernikanizmu w różnych
krajach europejskich i poza­
europejskich. Tom ten przy­
gotowywany jest przez wielu
uczonych z różnych krajów z

inicjatywy Komisji Koperni-
kańskiej Międzynarodowej li­
nii Historii i Filozofii Nauki.

Polska astronomia otrzyma
również, z okazji 500 roczni­
cy urodzin Mikołaja Koperni­
ka, cenny i potrzebny upomi­
nek: Centralne Obserwatorium

Astronomiczne, wyposażone w

2-metrowy teleskop zwiercia­
dlany — pierwszy tej wiel­
kości w Polsce. Obserwato­
rium zbudowane zostanie w

pobliżu Warszawy — w Bel­
sku k. Grójca. Teleskop zamó­
wiony
firmie Carl Zeiss w Jenie, w

NRD;
będzie również kopułę budyn­
ku, w którym zainstalowany
zostanie teleskop.

Wszystko wskazuje na to,
że Centralne Obserwatorium

będzie całkowicie gotowe w

500 rocznicę urodzin Mikołaja
Kopernika.

już został w znanej

firma ta konstruować

(T.S.)

W1NGÓ W

państewek przypada na wiek
VI—VIII naszej ery, a upa­
dek i wyniszczenie prawie
zupełne nastąpiło w wieku
XIII. Było to plemię wojo­
wnicze. o którym krążyło
Wiele legend; trudniło się
także rolnictwem i hodowlą.

Przez wiele wieków my­
ślano, że plemię to zostało
zupełnie wytępione przez
Krzyżaków. Prowadzone od
lat przez specjalistów róż­
nych dziedzin, w ramach
Ekspedycji Jaćwieskiej, pra­
ce badawcze sprostowały ten
— jak się okazało niesłuszny
pogląd. Wprawdzie samo

państwo plemienne Jaćwin-
gów przestało istnieć, ale lu­
dność częściowo ocalała i po
prostu zasymilowała się z lu­
dnością Mazowsza i Litwy.
Świadectwem tego są ślady
ich języka w dialektach i
niektóre nazwy rzek i jezior,
które przetrwały na obszarze
ich dawnego państwa.

'

Ośrodkiem badań Ekspedy­
cji Jaćwieckiej była przez
kilkanaście lat wioska
Szwajcaria w pobliżu Su­
wałk. Zakończono tam prace
archeologiczne na dużym, bo
liczącym 100 kurhanów
cmentarzysku, które dostar­
czyło wiele informacji o Ja-
ćwingach. Uzupełnieniem by­
ły wykopaliska na terenie
ufortyfikowanego grodziska
1 osiedla, po którym zacho­
wały się resztki budynków.
W kurhanach i w osiedlu
znaleziono m. in. narzędzia
rolnicze, ceramikę, narzędzia
tkackie, broń, końskie rzędy
często bogato ozdobione, ko­
ści koni i bydła domowego.

Prace wykopaliskowe pro­
wadzono nie tylko na tere­
nie Szwajcarii, lecz i w in­
nych miejscowościach Su­
walszczyzny. Można jed-,
nakże sądzić, że właśnie w

tej wiosce przed wiekami
znajdował się jeden z ośrod­
ków władzy plemiennej —

siedziba księcia — co po­
twierdza bogaty kurhan,
zwany też książęcym.

ESTE
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C
złowiek współczesny, powierzający
swe zdrowie potężnemu przemysło­
wi syntezy chemicznej, skłonny jest
wiązać początki medycyny z karierą
ziół — zapominając często, że prze­
cież jeszcze kilkadziesiąt lat temu

zioła stanowiły więcej niż 90 proc, lekarstw.
Homo sapiens fossilis, człowiek żyjący w

epoce kamiennej, choć niewątpliwie znał już
właściwości wielu roślin — zarówno leczni­
cze, jak i odurzające — znacznie częściej sto­
sował zabiegi stosowane przez magię: zaklę­
cia, amulety chroniące przed chorobą, różne­
go rodzaju przedmioty, w których — jak
wierzył — tkwiła magiczna, lecznicza moc.

I nie mogło być inaczej: skoro bowiem przy­
czyn nawiedzających go chorób człowiek
prehistoryczny dopatrywał się w działaniu
złowrogich, nadprzyrodzonych mdfcy — rów­
nież w nadnaturalnych siłach tkwiących w

praktykach magicznych i w rzeczach (m. in.
w roślinach) szukać musiał środków leczni­
czych. Światopogląd magiczny — dodajmy —

również autentyczne właściwości lecznicze
(czy trujące) roślin, traktował jako coś cu­
downego. To też jest powód, że w swych po­
czątkach medycyna splatała się najściślej z

światopoglądem magicznym i religijnym. (Je­
dność ta przetrwała zresztą wieki i tysiącle­
cia i dopiero w ostatnich dziesięcioleciach
poczyna się kruszyć). Ona też charakteryzo­
wała teorię i praktykę tzw. medycyny ludo­
wej, korzystającej w równej mierze z ziół jak
i z magii, w równej mierze z autentycznych
jak i z rzekomych właściwości roślin. Odwar,
czy wyciąg z ziół leczniczych — stanowił tyl­
ko fragment walki z chorobą. Warunkiem
skuteczności leku, a przynajmniej czynni­
kiem potęgującym lecznicze właściwości od­
waru — były z zasady zabiegi magiczne czyli
„czarowanie”. I rzeczywiście — nieraz
wzmacniały one skuteczność lekarstwa — su-

gesti!' sowiem i autosugestia stanowiły zaw­
sze ważki czynnik walki z chorobą.

Niestety, ta sama „medycyna ludowa” u-

siłowała niejednokrotnie leczyć chorych tyl­
ko „zamawianiem” lub „przygważdżaniem

choroby”, „odczynianiem uroku”, tysiącami
bzdurnych lub wręcz przerażających praktyk
i ohydnych lub szkodliwych „leków” (exem-
plum: sproszkowana kość z wisielca). Mó­
wiąc: medycyna ludowa — mam na myśli nie
tamten ocean przesądów i zabobonów, ale au­
tentyczne doświadczenia setek pokoleń ziela­
rzy, „czarownic” i „znachorów”, którzy obcu­
jąc na co dzień z przyrodą zdobywali auten­
tyczną wiedzę o właściwościach roślin.

Jest rzeczą prawdopodobną że najlepiej po­
znały cudowne własności roślin kobiety -•

kłym i niezwykłym. Jeśli istnieje choroba —

musi istnieć i lekarstwo na nią. Jeśli tajem­
nicza moc natury lub urok rzucony przez
wroga wywołują słabość, starość czy śmierć
(bo światopogląd magiczny nie uznaje śmier­
ci za zjawisko konieczne) — musi zarazem

być w przyrodzie coś, co daje siłę, młodość i

życie. Co życie przedłuża lub przywraca.
Wierzono więc — i wiara ta tkwiła u źródeł
tysiącznych poszukiwań, badań i doświadczeń
z ziołami — że muszą istnieć w przyrodzie,
w jej darach — leki na każdą chorobę, na

jeszcze
otaczano

potrafili
tajemną

Wiesław Mercik

Magia
i medycyna

pierwsi w historii ludzkości rolnicy: zioła sta­
nowiły od niepamiętnych czasów dziedzinę
megii kobiecej.

Być może to one właśnie — kobiety ple­
mienia — odkryły lecznicze właściwości ru­
mianku, mięty i kozieradki — ziół znanych
powszechnie w lecznictwie starożytnego E-

giptu, a przez medycynę zaliczanych do naj­
starszych leków na świecie.

W światopoglądzie magicznym świat, choć
tak różnorodny 1 skomplikowany, stanowi

przecież zawsze jedność. Wszystko w nim
wiąże się i splata w sposób harmonijny.
Wszystko w nim jest jednocześnie i natural­
ne 1 cudowne: nie ma granicy między zwy-

każde cierpienie, na wieczną młodość, na

nieśmiertelność.
Szukano więc przez stulecia i tysiąclecia

owych leków cudownych (ślady tego odnaj­
dujemy w mitologiach i baśniach ludowych)

. i — choć nie znaleziono ani „ziela życia” ani
„ziela młodości” — dokonano odkryć, których
skalę dopiero dzisiaj potrafimy ocenić: po­
nad 150 tysięcy gatunków roślin o właściwo­
ściach leczniczych.

„Przy okazji” tych niezmordowanych po­
szukiwań — zdobył człowiek także straszli­
wą (w wielu plemionach tajemną, strzeżoną
pilnie przez czarownice, czarowników, czy
szamanów) wiedzę o odurzających i zabój-

czych własnościach ziół. Rósł więc
bardziej szacunek i strach, jakim
czarownice i znachorów-kapłanów,
oni bowiem nie tylko leczyć, ale i
mocą ziół — zabijać. Nim przed kilkudzie­
sięciu laty nauka odkryła w skrętniku nie­
zwykle cenny lek nasercowy, strofantynę —

plemiona afrykańskie korzystały z niego za­
truwając jego trucizną strzały. Od niepamięt­
nych czasów ludy żyjące w strefie tropikalnej
znały złowrogą tajemnicę owoców kulczyby,
nim współczesna medycyna nie wprowadziła
znajdujące się w tych owocach trucizny stry­
chniny do leków wzmacniających. Przykłady
można by mnożyć — także z naszego obsza­
ru geograficznego,

O medycynie ludowej — po okresie kpin,
oburzenia i nieufności znów zaczyna się mó­
wić z uznaniem. Więcej — zaczyna się stu­
diować jej doświadczenia. I to tym częściej,
im częściej okazuje się, że leki chemiczne nie
są tak cudowne, jak z początku ich kariery
sądzono.

Kiedyś śmiano się z okadzania jałowcem —

tak długo, póki nie okazało się, żę-iest to for­
ma inhalacji. Nie tak dawno jeszcze czyta­
łem w pewnym dziełku lekarskim, że stoso­
wanie żywokostu przy złamaniach lub krwaw­
nika przy krwawieniach, to klasyczne przy­
kłady działania w myśl światopoglądu magicz­
nego, w którym „podobne działa na podobne”.
Tymczasem przekonano się, że tu nie o magicz­
ne właściwości nazwy chodzi — nie nazwa

bowiem była pierwotna, ale właściwość le­
cznicza roślin: w żywokoście odkryto bowiem
substancję pobudzającą regenerację tkanek,
a w krwawniku substancje hemostatyezne.
Kiedyś śmialiśmy się z kociego futerka le­
czącego reumatyzm 1 z „bajek” o wpływie
pogody na zdrowie. Dziś istnieje nauka zwa­
na biometeorologią, a wpływ kociego futer­
ka wyjaśnia Chemia w rozdziale o jonach.

Czy wszystko się tak pięknie sprawdza w

medycynie ludowej? — Bynajmniej. Ale
przecież i współczesna medycyna popełnia
błędy.
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Jerzy Bober TEATR

Józef A. Frasik

Idzie wiosna
Bez wizy bez paszportu
lecą sobie od portu do portu
na wschód ciągną wiosenne

ptaki
skąd uchodzą ostatnie mrozy-

śreżogi
gdzie wiatr polny kołysze

jeszcze puste drzewa

Obudziły się brzozy i topole
stare wierzby i trawy na łące
i na karym na koniu
jedzie jedzie znów wiosna

w pole

Osychają ścieżki i drogi
pomrukuje w strumieniu woda
pierwsze skowronki tulą się

w oziminie
bo to jeszcze ta marcowa

pogoda
chłoszcze wiatr wymiata

resztki zimy

A wrony leniwe rozdziawione
u krecich na błoniu

u kurhanów
na porannym zebraniu
krakaniem okrakują wiosenne

rano

Mówi się, nie od dziś — o

kryzysie teatru. Co prawda,
wybitni znawcy przedmiotu
twierdzą, że pierwsze oznaki
kryzysu zaczęły się ujawniać
zaraz po narodzinach najpry­
mitywniejszych kształtów te­
atru. Były więc niejako echem
samego zjawiska sztuki sce­
nicznej, powstałej w wyniku
wprowadzenia na forum pu­
bliczne literatury dramatycz­
nej. Stąd określenie: kryzys
teatru — wiązało się (i wiąże
nadal) z pewnymi formami —

raz bliższymi, raz „uciekają­
cymi” od słowa pisanego, od
modelu prawdziwego życia, do

symbolu •— a wreszcie absur­
dalnych (mniej czy bardziej’
kojarzących się z jakąś rze­
czywistością) przemieszań pra­
wdy życiowej z grą wyo­
braźni. Każda zatem forma
teatru spotykała się po pew­
nym okresie czasu — z de­
formacją. Po prostu przesta­
wała wystarczać twórcom i
odbiorcom. Ci pierwsi korzys­
tali z przywileju narzucania
widowni swoich sprzeciwów
wobec tradycji, choć nieraz o-

we tradycje nie zdążyły się
jeszcze dobrze przyjąć w opi­
nii publicznej. Wprawdzie nie
każdy eksperyment wyznaczał
granice nowej epoki teatral­
nej, nowego stylu i kierunku
— ale każda twórcza próba
wyłamania się z obowiązują­
cych kanonów scenicznych,
była właściwie zalążkiem sy­
tuacji kryzysowej. W ten spo­
sób — drogą, być może, u-

Ignacy Witz

Bruegel
I

Rembrandt

PLASTYKA

W roku bieżącym przypada
czterechsetna rocznica śmierci
Pietera Bruegla Starszego, zipa­
nego niekiedy Chłopskim oraz
trzechsetna rocznica śmierci
Harmensza ran Rijn, nazywa­
nego Rembrandtem. Byli obaj
malarzami i to malarzami, któ­
rych twórczość znajduje się na

szczytach sztuki — jako dzieła,
przepojone takim ładunkiem na­
miętności, pasji, si'y przeżycia,
taką mocą oddziaływania,
a także taką doskonałością i su-

gestywnością — że są w swej
formie niedoścignione. Obaj ci
malarze w tym samym geogra­
ficznie regionie tworzący, gdyż
Bruegel w Antwerpii, a Rem­
brandt w holenderskim Am­
sterdamie — są niezwykle różni
i nie jest to kwestią tylko tego,
że jeden z nich był Flamandem,
a drugi Holendrem, lub tego,
że legł między nimi wiek, stu­
lecie. A jednocześnie są sobie
w jakiś sposób bliscy.

Bruegel w porównaniu z Rem­
brandtem tkwił jeszcze w du­
żym stopniu w całym systemie
średniowiecznego rozumowania,
a zatem i obrazowania. Rem­
brandt był już natomiast hu­
manistą porenesansowej epoki.
Nikt, jak on — nie dat rów­
nie głębokiego i wstrząsające­
go malarstwa, które by było
tak proste i tak namiętnie od­
krywające ludzkie dramaty i
tragedie, nie zawsze uświado­
mione do końca, lecz często prze­
sycone goryczą przeżyć, wspa­
niałą rezygnacją i bohaterstwem
ducha ludzkiego. Nie bez przy­
czyny porównuje się Rembrand-
ta z Szekspirem, gdyż węzeł na­
miętności i dramatów, zawar­
ty w szekspirowskich utworach
scenicznych, może być — jak
u Rembrandta — dostrzeżony
i przyswojony w innym natęże­
niu, ukazany za pośrednictwem
innych środków. Rembrandt —

nawet ten najbardziej tajemni­
czy, gdy ucieka się do meta.-

for, nadaje im wymiar realne­
go zdarzenia. Gdy chce dać dra­
matyczne i pełne namiętnej wal­
ki starcie młodości ze starością
— namaluje Dawida grającego
przed Saulem; gdy chce uka­
zać bezradność i dramat sta­
rości — ukaże we wstrząsają­
cym rysunku ślepego Tobiasza.
Wszystko u niego jest nałado­
wane i napięte uczuciem i
wszystko, mimo pozorów pod­
legania jakiemuś konkretnemu
stylowi czy konwencji, jest sa­
modzielne, wyzwolone. Czuje
się źródło, z którego ten wielki
malarz czerpał, lecz patrząc na

jego obrazy, nie sposób odna­
leźć jakichkolwiek schematów
czy ogólnie podyktowanych spo­
sobów. Jest to wierność wizji
i nieporównywalne nadążanie
za tą wizją: posłusznymi i po­
datnymi środkami warsztatu.

Bruegel, który wydaje się cał­
kowitym zaprzeczeniem Rem­
brandta, gdyż jest malarzem
imaginacji, fantazji i metafo­
ry, malarzem przysłów, przy­
powieści, malarzem mistycznym,
malarzem chłopskim — jest jed­
nak Rembrandtowi bliski, gdyż
tak, jak tamtem — odkrywa
nam. swą dziwną poetyką to, co

w „duszy naszej gra". Bruegel
moralizator, kolorysta o piś­
mie malarskim skrupulatnym,

Bruegel, który daje prozaiczną

i brutalną czasami wizję życia,
jak gdyby na kukiełkowych
scenach rozgrywającą swe ak­
cje, Bruegel fantasmagoruczny,
wierzący w diabły i siarkę —

jest jednak mistrzem, który
wdziera się w naszą psychikę
na tyle, że widzimy tu olbrzy­
mie przeczucie Freudowskiej
myśli, która przecież swój sfor­
mułowany kształt dopiero w

naszym wieku uzyskała. Mówiąc
o podobieństwie Rembrandta i
Bruegla, mówię więc o zrozu­
mieniu przez tych malarzy ludz­
kiej psychiki. W tym też leży
wspólnota obu wielkich mala­
rzy, których, jak powiedżiałełm,
pozornie wszystko dzieli, a. bar­
dzo niewiele spaja. A przy tym
pomyślmy, że tym łącznikiem
pomiędzy nimi jesteśmy my sa­
mi. Czas nie gra dla nas żad­
nej roli, wówczas, gdy stajemy
się wytrwałymi tropicielami
ludzkiego losu, którego zapis
istnieje też częściej, niż się nam

zdaje, w obrazach i rysunkach.

słaną uproszczeniami — mo­
glibyśmy uznać, że zjawisko
kryzysu teatru — rzekomo
nowe i spowodowane wyjąt­
kową złożonością naszej epo­
ki — należy jednak do histo­
rii tak starych, jak... teatr.

Oczywiście, ten zapowiada­
ny — czy przeżywany obecnie
„kryzys” w teatrze współcze­
snym — jest inną, aniżeli
większość znanych nam z

dziejów rozwoju życia sceni­
cznego, formą buntu w sto­
sunku do zasiedziałego w na­
szych wyobraźniach (i prak­
tyce teatralnej) modelu tea­
tru dziewiętnastowiecznego.
Albowiem ten właśnie model
— zarówno w kategoriach li­
terackich, jak i w oprawie
przysłowiowego pudełka sce­
ny — imitującego prawdziwe
życie, najbardziej przeniknął
do świadomości całych poko­
leń odbiorczych naszego stu­
lecia. Jego zaś obraz scenicz­
ny zaciążył zdecydowanie nad
smakiem artystycznym, gus­
tami — a wreszcie nad my­
ślowym wygodnictwem, które
nie lubi zmiany stylu, języka
i codziennych przyzwyczajeń.

Propozycje wyjścia z usz­
tywnionych form i treści od-
fotografowywania świata ze­
wnętrznego oraz wewnętrzne­
go (psychiki ludzkiej) — do­
prowadziły do stopniowej re­
zygnacji z naśladownictw
normalnego biegu życia, z

harmonijnego łączenia sytua­
cji w „obrazki” łatwo dostęp­
ne oczom i uszom adresatów.
Szybkie tempo czasów współ­
czesnych, pośpiech, technika
— wpłynęły na rodzaj poro­
zumiewania się sceny z wi­
downią — przy pomocy skró­
tu myślowego, przekornych
aluzji i przenośni — mniej lub
więcej umotywowanych wyja-
skrawień. Dramaturgia niekie­
dy stała się bliższa jeżykowi
szyfru, a teatr opanowany
przez nie zawsze genialnych
reżyserów i scenografów, któ­
rzy często brak własnej, ory­
ginalnej wizji — zastępowali
ambicjami szokowania za

wszelką cenę, zastawiał na

widza pułapki — gdzie obser­
wacja wydarzeń scenicznych
jeszcze niczego nie wyjaśnia-'
ła. Spiętrzenie a czasem sta­
wianie na głowie działań ide­
owo-artystycznych zmuszało
odbiorcę do żmudnego rozwią­
zywania łamigłówek — któ­
rych przeważnie nie udawało
mu się, mimo takich, czy in­
nych intencji twórców przed­
stawienia — rozwikłać.

Powiew świeżego powietrza
— jak wszędzie, tak i w te­
atrze — jest czymś zdrowym.
Jeśli nie przeradza się w sztu­
kę dla sztuki — w zabawę
eksperymentalną z pominię­
ciem możliwości nawiązywa­
nia dialogu z odbiorcą. Tam
bowiem, gdzie kończy się zdol­
ność porozumienia obu stron,
gdzie teatr traci łączność z

widownią — traci także wte­
dy swój społeczny i artysty-
rynic Przekonywający sens

istnienia.

Stąd, można mówić o kryzy­
sie takiego kształtu teatru,
który swą rzekomą awangar-
dowość ogranicza wyłącznie

do dziwaczeń, parawaników

formalnych — spoza których
nie widać już żadnej myśli
przewodniej, żadnych idei, ani
odwołań do etyki i moralnoś­
ci. Jest to kryzys tym głęb­
szy, im bardziej mgliste opa­
ry oddzielają scenę od widow­
ni. Albowiem ginie w nich
całe społeczne posłannic­
two teatru, jego zadania wy­
chowawcze za pośrednictwem
sztuki.

Nie przypadkowo więc, jak
sądzę — tegoroczny Między­
narodowy Dzień Teatru łączy
się z hasłem „teatr i mło­
dzież". Nie pierwszy zresztą
raz. Podkreśla to bowiem 0-
gromne, decydujące wręcz
znaczenie spójni pomiędzy li­
teraturą dramatyczną a jej
odbiorcami — dla przyszłości
właściwego funkcjonowania
teatru w naszym życiu. Było­
by przypominaniem powsze­
chnych prawd — powtarzanie
o wpływach wrażeń scenicz­
nych na umysły i emocje
współczesnej widowni, jako o

tej płaszczyźnie artystycznej,
która umożliwia porównywa­
nie, korygowanie i potwier­
dzanie naszych postaw i po­
glądów. Bo teatralne lustro
— odbijając życie wraz z je­
go konfliktami — pozwala do­
strzec wzniosłość i śmieszność,
prawdę oraz fałsz, maski i po­
zę — często przyjmując rolę
krzywego zwierciadła — ale
nie tylko celem zwykłej reje­
stracji, lecz dla dokonania
wyboru słusznej drogi ży­
ciowej.

Jeśli więc kryzys teatru do­
tyka tę część widowng współ­
czesne’. która nie umie uwol­
nić się z klatki XIX-wieczne-
go modelu teatralnego, choć
mogłaby nauczyć się nowe­
go dla siebie języka drama­
turgii oraz inscenizacji
wówczas kryzys dotyczy tyl­
ko owej grupy odbiorców, a

nie teatru — i młodzież jest
tu nadzieją przełamania szty­
wnych, tradycyjnych barier.
Przez lepsze poznanie teatru
i częstość zbliżenia do niego.

Jeśli zaś kryzys wynika z

nieporozumień w samym te­
atrze, który odizolował się od
swych społecznych obowiąz­

ków i zawisł .nięjąko_je. próż-
ńi —- wtedy "konfrontacja fał­
szywych założeń mowy sce­
nicznej z odbiorcą młodzieżo­
wym, nie obciążonym, trady­
cyjnym stylem myślenia —

pozwalałaby poprzez spory i

dyskusje doprowadzić do wy­
równania zachwianych pro­
porcji. Zrewidować niesłuszne
poglądy udziwniaczy teatral­
nych, jako artystyczną przy-
czynkowość, pozbawioną ad­
resata. A więc — bezproduk­
tywną społecznie.

Więź teatru z młodzieżą nie
oznacza jednak uległości wo­
bec uproszczonej, często zew­
nętrznej mody młodzieżowej,
jako zjawiska przemijającego.
Chodzi tu przecież nie o mo­
dy, ale o przyszłe, jak naj­
szersze oparcie odbioru sztu­
ki dramatycznej na wykształ­
conym smaku, guście i świa­
topoglądzie współczesnego w‘-
dza. A najlepiej, jak tego do­
wodzi życie, zaczynać wy­
kształcenie teatralne od lat

najmłodszych.

Żaden z pisarzy pol­
skich nie zdobył
sobie takiej sławy

— i popularności
wśród czytelników
zagranicznych, jak

Henryk Sienkiewicz. Je­
szcze za życia pisarza nie­
które jego dzieła — jak
np. Quo vadis doczekały
się setek wydań, a popu­
larność ta nie słabnie mi­
mo upływu lat.

Największą sławę i to
niemal na progu swojej
pisarskiej kariery, zdobył
Sienkiewicz w ROSJI. Z
niezwykle życzliwym przy­
jęciem czytelników i kry­
tyki spotykają się pierw­
sze rosyjskie przekłady
(1880) jego nowel: Szkice,
węglem, Latarnik, Janko
Muzykant. Ta ostatnia no­
wela miała do 1917 roku 40
wydań, a parę lat temu je­
dno z wydawnictw radziec •

kich wydało ją w nakła­
dzie niemal półmiliono­
wym.

Jeśli chodzi o powieści
Sienkiewicza, to — jeszcze
przed Rewolucją Paździer­
nikową — Quo vadis osią­
gnęło 33 wydania, Krzy­
żacy — 23, Rodzina Poła­
nieckich—20,apo19—
Ogniem i mieczem oraz

Bez dogmatu. „Dzieła ze­
brane” Sienkiewicza uka­
zały się przed 1914 rokiem
12 razy.

Do 1966 roku ukazało 3ię
w ZSRR ponad 90 wydań,
w 22 językach o łącznym
nakładzie 4,5 min egzem­
plarzy. Wśród polskich
przekładów w ZSRR —

Sienkiewicz nadal dzierży
pierwsze miejsce.

Podobnie jest z popular­
nością Sienkiewicza w CZE­
CHOSŁOWACJI. Pierw­
szym jego przetłumaczo­
nym na język czeski dzie­

łem było Quo vadis. Po­
wieść tą osiągnęła 17 wy­
dań. Na drugim miejscu
uplasowali się Krzyżacy
(9), Ogniem i mieczem o-
raż Potop (po 8 wydań) i
Pan Wołodyjowski (5).

O zainteresowaniu dzie­
łami naszego pisarza w

Czechosłowacji świadczyć
może fakt że nad przekła­
dem jego powieści i nowel
pracowało aż 70 tłumaczy.

Do literatury narodów
JUGOSŁAWII — uisze
Djordze Zivanović wszedł
Sienkiewicz „niezbyt wcze­
śnie, ale za to od razu głó-
wnymi drzwiami (...) —

wszedł już jako głośny i
uznany pisarz. Wkrótce zy­
skał sobie w tych litera­
turach wielką popularność,
którą zachował aż po dziś
dzień (...) Prawie osiem­
dziesiąt lat pełnej chwały
drogi przez te dwie lite­
ratury (tj.. serbską i chor­
wacką — przyp. mój W.

stoja — to duma Słowiań­
szczyzny i najwybit­
niejsze nazwisko li­
teratury światowej.

Bo też rzeczywiście, nie­
wiele by znalazło się kra­
jów, gdzie dzieła wielkiego
Polaka są nieznane. Aż do
chwili dojścia do władzy
Hitlera, który skazał litera­
turę polską na wyniszcze­

DROGI SŁAWY SIENKIEWICZA

Bliski

dalekim czytelnikom
„Pod względem popular­

ności Sienkiewicz współ­
zawodniczył w Rosji z ta­
kimi sławami literatury po­
wszechnej jak Lew Tostoj
i. Emil Zola” — stwierdzają
krytycy. — „Popularność
Sienkiewicza w Rosji, zna­
lazła inny jeszcze wyraz:
niektórych pisarzy rosyj­
skich jego utwory pobu­
dzały do podjęcia tych sa­
mych tematów i moty­
wów”.

Liczni krytycy rosyjscy,
pisząc o ogromnej popular­
ności Sienkiewicza w Ro­
sji, tłumaczyli ją m. in.
tym, że w wielu wypad­
kach problemy poruszane
przez polskiego pisarza, np.
w nowelach, były niezwykłe
podobne do probier
mów społecznych, charak­
teryzujących ówczesne sto­
sunki w Rosji. Poza tym:
„społeczeństwo polskie jest
nam bliskie przez liczne ce­
chy charakteru, wspólne
narodom słowiańskim" —

(„Russkaja Myśl”). Dlatego
też — jak pisał J. Anicz-
kow — „wykształceni czy­
telnicy rosyjscy chętniej i
uważniej czytają utwory
współczesnych pisarzy pol­
skich niż utwory dalekie­
go Zachodu. Sienkiewicz,
Orzeszkowa. Prus (...) to
nazwiska nie tylko dobrze
znane u nas, ale i bliskie
nam, niemal rodzime”. To
samo stwierdzał Ignatów,
pisząc, że utwory Sienkie­
wicza są tak bliskie czy­
telnikowi rosyjskiemu, że
ma się wprost wrażenie,

jakby nie były tłumaczone,
ale pisane po rosyjsku.

Również i po Rewolucji
Październikowej, Sienkie­
wicz pozostał ulubio­
nym pisarzem czytelni­
ków w ZSRR. W czasie
minionej wojny wielekroć
np. wznawiano Krzyżakótu.

M.) — to niemała rzecz”.
Do zdobycia przez Sien­

kiewicza tej ogromnej po­
pularności w niemałym
stopniu przyczynili się peł­
ni entuzjazmu dla jego
twórczości tłumacze. Na­
zwiska dwóch z nich za­
sługują na specjalne wy­
różnienie. Są to August
Harambasić (t 1911), który
już w 1896 roku wydał
Ogniem i mieczem, oraz

Lazar Knezewić.

Najpopularniejszym pi­
sarzem polskim jest też
Sienkiewicz w BUŁGARII.
Największą poczytnością —

od daty pierwszego wyda­
nia w roku 1897 — cieszy
się Quo vadis. Poza nią

— Krzyżacy, W pustyni i W
puszczy i liczne nowele.,

Krytycy bułgarscy stwier­
dzają, że Sienkiewicz, to
nie tylko wielki pisarz
polski, ale — obok Mic­
kiewicza, Puszkina i Toł­

nie, dzieła Sienkiewicza
cieszyły się popularnością
i w NIEMCZECH. Jego na­
zwisko jest tam znane już
w 1880 roku, a miarą po­
pularności pisarza jest fakt,
że tylko Quo vadis do­
czekało się 36 wydań, a rok
1901 przyniósł 10-tomowy
wybór Dzieł Sienkiewicza.

Po wojnie — a także po
spustoszeniach, jakie w u-

mysłach Niemców7 wyrzą­
dził hitleryzm — NRD
musiała zapoznawać swych
obywateli niemal od n o-

w a z polską literaturą,
m. in. i z Sienkiewiczem.
Okazało się, że magnes,
jakim jest geniusz pisarza
i tym razem nie zawiódł.
Trzy nakłady Quo vadis ro­
zeszły ■się ■w błyskawicz­
nym tempie. Niemniejszym
sukcesem cieszyli się Krzy-
żdcy.

Ale — bywa — że popu­
larność może mieć swe złe,
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W- godzinę potem znów zagrzmiał
pod końskimi kopytami drewniany
most. Wracali zwartą grupą z ryce­
rzem Sonnenbergiem z Rakuz na cze­
le. Jego giermek trzymał przed sobą
związaną i owiniętą w zakonny płaszcz
brankę swego pana. Rycerz oznajmił
krótko towarzyszącym knechtom, że
będzie mu potrzebna do złożenia dal­
szych zeznań.

Za ich plecami poczęły wykwitać
pierwsze języki podrzuconego ognia.
Lizały one, zrazu jakby niechętnie,
zręby budynków, pomiędzy którymi
pozostały trupy pomordowanej czela­
dzi.

*

Szynk „Pod Retmanem” był ustalo­
nym miejscem spotkań włóczków,
gdzie nie tylko można było zaprószyć
sobie trunkiem łeb, ale i zaciągnąć się
na którąś z kolei płynących z bie­
giem nurtu.

Izba szynkowa była obszerna, ale
ciemna, zwłaszcza teraz o przedwie­
czornej porze. Światło z zewnątrz prze­
dzierało się szarą poświatą poprzez
nawoskowane płótna dwóch niedużych
okien. Pod ścianami, na podłodze wy­
łożonej kamiennymi płytami stały ła­
wy i ciężkie stoły, a w pobliżu okien
ciągnęły się szeregiem krzyżaki z an­
tałkami różnych rodzajów piwa, a i
beczki z miodem.

Izba pełna była ludzi, gwaru i ha­
łasu. Wrzawa rozmów, okrzyki piją-
cych, swary i soczyste przekleństwa,
mieszały się często ze strofami sproś­

nej piosenki, Pośród tej ciżby kręciły
się służebne dziewki podające napoje.

Drzwi prowadzące na schody uchy­
liły się i na progu stanął wysoki, mło­
dy mężczyzna. Wijące się w pukle,
ciemne włosy otaczały twarz suchą, o

ściągłych od słońca policzkach i by­
strych oczach, połyskujących pod czar­
nymi łukami brwi. Rozejrzał się do­
okoła niezbyt przytomnym spojrze­
niem, przeczesał palcami włosy 1
wstrząsnąwszy głową, ruszył w głąb
izby.

Przebiegła mu drogę zgrabna dziew­
czyna z rękami pełnymi pustych kufli.
Spojrzała mu w twarz rozbawionymi
oczami, ukazując w uśmiechu rząd bia­
łych zębów.

— Przespałeś się trochę, obwiesiu...?
— rzuciła wesoło.

— Nie szczerz gęby! — warknął mio­
dy mężczyzna. — Nie znalazłem w kie­
szeni ani denara!

— Dużoś ich tam miał! — prychnęła
lekceważąco.

— Jeszcze by starczyło na rożek,
dwa... Co za licho w tobie siedzi, że
zawsze mnie podkusisz?!

Dziewczyna zmrużyła nieco oczy.
— Wiesz dobrze, jakie...
Młody mężczyzna zignorował tę uwa­

gę.
— Jaksa jeszcze jest?
— Nie słyszysz? Drze się tam w ką­

cie... — kiwnęła głową. — A jeżeli
chcesz się jeszcze napić, to mi powiedz!
Zapłacisz później! Tylko nie plj już za

dużo!
— Jak mi się będzie chciało! No, zmy­

kaj już! — Uderzył ją dłonią w po­
śladek i ruszył w stronę towarzysza.

Był to równie młody człowiek, lat
dwudziestu kilku, o piegowatej twarzy,
sprytnych oczach i ogniście rudej czu­
prynie. Stał za stołem na rozstawio­
nych nogach i kołysząc trzymanym w

ręku kuflem, śpiewał na całe gardło.
Rudy wreszcie go dostrzegł. Urwał

śpiew i wrzasnął:
— Niech żyją waganci! Czarny,

gdzieś był tak długo? Znowu obła­
piałeś Bożenę? Chodź, napijmy się!

Przyzwany ciężko opadł na ławę.
— Obrała mnie do czysta — rzucił

pośrednie potwierdzenie. — Dużo cl

jeszcze zostało?
Rudy, mocno podchmielony, roześ­

miał się hałaśliwie.
— Zobaczymy! — sięgnął w zanadrze

krótkiej kurty i wyrzucił na stół kilka
monet. — No, jeszcze trochę jest! Ale

potem niech nas święta Adelina ma w

opiece! Chyba trzeba będzie gdzieś po­
pracować!

— Nie kracz! Niech pracują głupcy!
— Bert, którego zwano częściej Czar­
nym rozejrzał się po sali i wyciągnął
przed siebie długie nogi.

Incydent, który sprawił, że spełniły
się obawy Rudego, miał miejsce wkrót­
ce potem. Przyczyną jego stała się Bo­
żena. Od pewnego czasu nagabywał
ją wielki flis o potężnych barach i

długich, małpich ramionach.
W pewnej chwili, kiedy dziewczyna

przebiegała obok, wychylił się raptem
zza ławy, złapał ją obu rękami w

pasie i uniósłszy bez wysiłku w po­
wietrze. posadził sobie na kolanach.

Trzepotała się bezradnie w jego po­
tężnych łapach, z których jedną obej­
mował ją w pół, drugą usiłując wci­
snąć pomiędzy kurczowo zwarte uda.
Usiłowaniom tym towarzyszył recho-
tliwy śmiech jego towarzyszy.

Bożena szarpała się daremnie, nie
mogąc sobie poradzić z potężną siłą
napastnika. Czując że słabnie, krzyk­
nęła przerażona:

— Bert — pomóż!
Młody mężczyzna na krzyk dziew­

czyny obrócił się gwałtownie, jednym

dla... znajomości dzieł pi­
sarza, strony i skutki Do­
wodem historia popularno­
ści Sienkiewicza — we

FRANCJI. Podbił ją pi­
sarz powieścią Quo nadis,
która w latach 1900 —

1902 rozeszła się w nieby­
wałym, jak na ówczesne
stosunki, nakładzie 200 tys.
egz., a do 1916 osiągnęła 2
miliony. Francuskie firmy
wydawnicze, chcąc zbić na

„modnym” Sienkiewiczu
interes, poczęły pospiesz­
nie, w byle jakich, cza­
sem wręcz przerażających
tłumaczeniach i w najdziw­
niejszych skrótach — wy­
dawać pozostałe jego dzieła,
wbrew protestom pisarza.
W rezultacie — po uwiel­
bieniu, przyszła kolej na

zdziwienie i zniechęcenie.
Popularność Sienkiewicza
zaczęła szybko spadać.

Spośród innych krajów1,
gdzie Sienkiewicz cieszył
się od dawna sławą, wspo-
mnijmy jeszcze WŁOCHA
oraz SZWECJĘ (niezwykły
sukces Ogniem, i mieczem
w 1887 r., liczne wznowie­
nia). Potem — masowe

wydania pozostałych dzieł
w latach 1900—1903.

Popularność zdobył Sien­
kiewicz i w USA, szcze­
gólnie po otrzymaniu na­
grody Nobla. W 1898 Quo
vadis uznano za najpopu­
larniejszą książkę roku,
Fotem poszły powieści hi­
storyczne. Książki te cie­
szyły się dużym powodze­
niem u czytelników, głosy
i opinie krytyków były na­
tomiast bardzo kontrower­
syjne. (M. in. zarzucano

autorowi, że jego powie­
ści są ...za grube, „prze­
sadne” i „nudne”).

(Na podstawie referatów
wygłoszonych przez: H. Z.
Cybienko, K. Krejci, D. Zi-
vanovića, K. M. Kujewa, A.
Hermanna, N. A. Nilssona,
M. Brahmera i H. B. Segela
na Konferencji Naukowej w

listopadzie 1966) — opr. W. M.

spojrzeniem ogarniając sytuację, po
czym bezceremonialnie roztrącił ota­
czających go flisów i ruszył ku napa­
stnikowi. Ten spostrzegł go dopiero,
kiedy ten nachylił się nad nim.

— Nie na siłę, niedźwiedziu! Jak
zechce, to ci rozewrze sama!

Nagłe i gwałtowne szarpnięcie spo­
wodowało, że ramię obejmujące dziew­
czynę zwolniło żelazny chwyt. Boże­
na jednym suśem skoczyła w bok.

Olbrzym jakiś czas siedział bez ru­
chu z uniesioną do góry głową, jakby
nie rozumiejąc o co chodzi. Potem
wolno uniósł się z miejsca i równie
wolno wyszedł zza ławy.

W jednej chwili przestrzeń pomiędzy
nimi opróżniła się. Czarny, wpatrując
się w zbliżającego się ku niemu mał­
poluda, kątem oka dostrzegł obok sie­
bie Jaksę.

— Uważaj... to straszny siłacz... —

Doleciał go cichy szept. Jednocześnie
dostrzegł, że towarzysz sięga za pas.

— Ani mi się waż! — warknął ku
niemu, nie odwracając głowy.

— A podołasz?
— Zobaczymy...
Nic więcej już nie zdołał powiedzieć,

gdyż potężne ramię zadało cios, któ­
rym zostałby zapewne zmieciony, gdy­
by jego sile towarzyszyła szybkość.
Ale czujne oko Czarnego widziało nad­
latującą pięść, jak gdyby w zwolnio­
nym tempie. Toteż zdołał uchylić się,
a to co się stało potem, nie trwało
nawet sekundy.

Pochylając ciało, jednocześnie wy­
ciągnął ramię i porwał jeden z kub­
ków stojących na pobliskim stole.
Struga piwa chlusnęła w twarz na­
pastnika. Ten nie zdążył jeszcze unieść
rąk ku zalanym oczom, kiedy otrzy­
mał uderzenie kolanem w brzuch, a

potem następne, wyuczone we włos­
kich tawernach. Był to krótki, bły­
skawiczny cios zadany pod ucho kan-
tem otwartej dłoni.

Olbrzym po pierwszym uderzeniu
chybnął się tylko do tyłu, ale następ­
ne zwaliło go z nóg. Upadł. na ka­
mienną podłogę, po drodze uderzając
ciemieniem o kant ławy.

(c. d. n.)
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Oto
mamy całego Machejka: pełnego tem­

peramentu publicystę, obejmującego swym,
bystrym spojrzeniem olbrzymie obszary
społecznej inicjatywy, pracy posłów w

Sejmie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej,
spotkań z wyborcami; Machejka — ude­

rzającego w szczekaczki „Wolnej Europy" i innych,
„komitetów”, walczącego z zaśniedziałą małomiastecz-
kowością. Mowa tutaj o „Poselskich potyczkach" (Wy­
dawnictwo Literackie), które odsłaniają nam również
Machejka — działacza, posła na Sejm, który niezwykle
poważnie traktuje swój mandat i jego książka jest
właściwie odpowiedzią na pytanie: co zrobiłeś jako po­
seł, jako człowiek, którego obdarzyliśmy swoim zau­

faniem?
Machejek jest posłem ziemi miechowskiej i odpowiada,

w swej książce na przytoczone wyżej pytanie, przede
wszystkim mając na uwadze swych wyborców. Ale Ma-

chejek jest również pisarzem krakowskim, naczelnym re­
daktorem „Życia Literackiego”, działaczem partyjnym,
publicystą, działaczem, kulturalnym. Tak więc rozlicza się
również przed środowiskiem kulturalnym Krakowa, przed.
Krakowem samym., z którym związał swoje losy twórcze,
Ten zestrojony swadą publicystyczną dwugłos, odpowiedź
na pytania dwóch środowisk — przynosi w efekcie książ-

KSIĄŻKI

RACHUNEK

poselski
W. MACHEJKA

kę o walorach publicystycznych, znacznie przekraczają­
cych wiele innych prac, nie wyłączając literackich, "Wła­
dysława Machejka.

Bardzo często mówimy o tzw. znajomości terenu.

Cóż to oznacza? Oznacza to, że publicysta, dziennikarz,
redaktor musi nie tylko wiedzieć z informacji praso-
wo-radiowych, że gdzieś tam droga tonie w błocie.
Trzeba tam również pojechać, zobaczyć, przeżyć razem

z chłopem (który przepycha przez wyborny tej drogi
swój wóz, wyładowany worami zboża), tę wściekłą
złość. Trzeba interweniować o przydział materiałów na.

budowę obiektów gospodarczych, trzeba wiedzieć, jak
toczą się sprawy ze ściąganiem podatków i ze Świad­
czeniami z funduszu gromadzkiego, trzeba nie tylko
mówić o miłości regionu, ale zorientować się — że
towarzystwa regionalne, społeczno-kulturalne, są nie­
jednokrotnie potężnym zaczynem działania wielu ty­
sięcy ludzi w naszym kraju. A Machejek wszędzie do­
trze, nie lęka się żadnych trudności, rozmawia ze swoi­
mi wyborcami w Miechowskiem, zna ziemię — wie,
ile trudu i pracy kosztuje człowieka, pięknie, zielono
falujący w maju, łan zboża...

Machejek dobrze wie, że handel wiejski musi dbać
o interesy producenta-rolnika, musi również dostar­
czać mu towarów... powszechnego użytku kulturalne­
go. Gniewnie zwalcza biurokrację, denerwuje się nie-
ruchawnścią handlu wiejskiego i miejskiego. Wymie­
nia mnóstwo nazwisk, charakteryzuje siooich bliższych
i dalszych znajomych z ławy poselskiej. Daje obraz
prawdziwego życia, z naszymi wszystkimi wzlotami i
zmartwieniami.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK
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lac Aleksandra, cen­
trum i najruchliwsza
arteria demokratyczne­
go Berlina. Kto zagubi
się. w plątaninie berliń­
skich ulic, jedzie na

I „Alexa”, bo stąd łatwo trafić
■ wszędzie. Tu zbiegają się tras-

sy komunikacyjne z dalekich
przedmieść, górą pędzi z ło­
motem szybka kolej naziemna,
a pod ziemią krzyżują się trzy
linie metra. Paręset met-ów
piechotą — i można zwiedzić
berlińską Wyspę Muzeów na

Szprewie, ze słynnymi zbiora­
mi starożytności (Ołtarz Per-
gamonu, unikalna Brama Tar­
gowa z Miletu, „Brama-Isrtar”
z Babilonu, jedyne w świecie

zbiory Muzeum Azji Mniejszej).
Znów paręset metrów aleją
Unter den Linden — i staje
się przed granicznymi szlaba­
nami do zachodniego Berlina.
Widać ponure gmaszysko
Reichstagu z łopoczącą nad
nim flagą, posterunki po dru­
giej stronie, a o zmierzchu
krzykliwe reklamy neonowe.

Nie muszę tłumaczyć psy­
chicznych reakcji Polaka, pa­
miętającego dobrze la?a oku­
pacji i Reichstag w scenerii
1945 r., gdy patrzy na współ­
czesne zjazdy i galówki przed
tym ponurym gmachem. Z

ulgą wraca się do granicz­
nych szlabanów na „Alexa”
(Alexanderplatzj. Inny tu Ber­
lin.

Nowe światła
nad Berlinem

Na obszarze 700 hektarów
śródmieścia powstaje w szyb­
kim tempie nowoczesne i
wielkomiejskie centrum stoli­
cy NRD.

„Objazd”, „Ostrożnie — roboty
budowlane!”. Ostrzegawcze ta­
blice tego typu spotyka sic w

większości miast NRD. Obwa­

KORESPONDENCJA WŁASNA Z NRD

restauracja na wysokości 207 metrów...
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Andrzej Magdoń

BCtZ-

REWOLUCJI?
Po co klasa robotnicza ma robić rewolucję

tpołeczną, zabierać kapitalistom fabryki, ko­
palnie i inne środki produkcji? Proletariat
weźmie tylko na siebie kłopoty wynikające z

konieczności zarządzania gospodarką, orga­
nizowania produkcji. Kapitaliści są dobrymi
organizatorami i mogą nadal kierować go­
spodarką.

Zamiast uspołeczniać środki produkcji mo­
żemy uspołecznić gotowy produkt — docho­
dy kapitalistów pobierając podatek rosnący
wraz z dochodem. To co się kapitalistom za-

bierze w formie progresywnego podatku prze­
znaczone zostanie na oświatę, opiekę lekar­
ską, budownictwo mieszkaniowe i komunalne,
na rozwój kultury, nauki i inne szlachetne
cele. W ten sposób produkt społeczny będzie
sprawiedliwie dzielony, ekonomika będzie
miała sprężystych kierowników, społeczeń­
stwo zaoszczędzi sobie komplikacji związa­
nych z rewolucją społeczną.

.Żeby ten cel osiągnąć ludzie pracy powin­
ni. zdobyć przewagę w parlamencie i przy­
jąć odpowiednie ustawy.

Taki mniej więcej program zdobył sobie
dużą popularność w socjaldemokratycznym
odłamie ruchu robotniczego na Zachodzie.

Nie to jest jednak dziwne, że taki program
Wstał wysunięty. Znamienne dla życia poli­
tycznego na Zachodzie jest złudzenie, że

program ten został częściowo zrealizowany
Wskazuje się przykład takich krajów - jak
Stany Zjednoczone, Szwecja — gdzie obo­
wiązuje znaczna progresja podatkowa Im
ktoś więcej ma dochodu, tym większy płaci
podatek. Na przykład w USA podatek "od do­
chodów rocznych w wysokości 200 tys. dola­
rów wynosi teoretycznie 91 procent. Dziwne
że w tej sytuacji komukolwiek w Stanach

Zjednoczonych opłaca się być milionerem.
Tyle kłopotu, ryzyko a cały dochód idzie na

podatki. Czyżby?
Na szczęście dla bogaczy nie jest tak źle.
Zilustrujmy to przykładami zaczerpniętymi

z książki amerykańskiego publicysty Ferdi-z książki amerykańskiego publicysty

nanda Lundberga: „The Rich and the Super-
Rich" (Bogacze i superbogacze).

Czysty dochód koncernu „General Motors”
wyniósł w 1964 roku prawie 17 miliardów dola­
rów. Tyle zostało po zanłaceniu wszystkich ko­
sztów produkcji i podatków. Ten ogromny zysk
wynoszący ok. 20 proc, wartości zainwestowane­
go kapitału pochodzi oczywiście ze sprzedaży
samochodów i innych produktów firmy. Ceny
i obroty są więc tak skalkulowane, aby mieściły
się w nich podatki płacone przez firmę. W ten

sposób nabywca — przysłowiowy prosty czło­
wiek. płaci ostatecznie podatek koncernu „Gene­
ral Motors” — on i robotnik pracują cii w tym
przedsiębiorstwie i wytwarzający wartość do­
datkowa, którą kapitalista, sobie nrzuwłaszcza.
Każdy zysk musi, jak wykazał Marks, nocho-
dzić z nieopłaconej pracy najemnej. Zysk kon­
cernu „General Motors” też nie bierze się z po­
wietrza i po zapłaceniu podatku snoro jeszcze •

znstaje. System podatkowy nie naruszył w istot­
ny sposób interesu kapitalistów.

Szczegółowe przepisy podatkowe umożli­
wiają oprócz tego wielkim firmom znaczne

obniżanie sum, od których powinny płacić
podatek. Nie podlegają opodatkowaniu koszty
produkcji a więc także wydatki na służbowe
podróże, na reklamę, na reprezentację i za­
pewnienie dobrych kontaktów z klientami.
Atrakcyjne podróże, wystawne kolacje, ko­
sztowne podarki dla partnerów handlowych,
drogie ubrania, samochody. Wszystko to mo­
żna przy pomocy zręcznych prawników spe­
cjalizujących się w prawie podatkowym pod­
ciągnąć pod określenie „koszty własne pro­
dukcji”.

Pewien właściciel firmy mleczarskiej potrafił
przed sadem udowodnić, ze koszty wakacji, ja­
kie spędził wraz z żoną na polowaniu w Afryce
to koszty handlowe przedsiębiorstwa ponieważ
przywiózł z tej wycieczki filmy, które wyko­
rzystane zostały do celów reklamowych. Więk­
szość luksusowych restauracji w wielkich mia­
stach amerykańskich czerpie swoje dochody ze

służbowych poczęstunków, na. które biznesmeni
wzajemnie się zapraszają odliczając sobie to od
sum podlegających opodatkowaniu. Przepisy u-

możliwiają ulgi podatkowe ludziom ktinujacum
akcie przedsiębiorstw, to których pracują, a po­
datki od. wzrostu kapitału są tak pomyślane, że
uprzywilejowani są właściciele największych
fortun. Możliwe są też operacje polegające na

fikcyjnym dzieleniu dużych przedsiębiorstw na

mniejsze i rozpisywanie dochodów na kilku
członków rodziny.

Federalne władze skarbowe USA obliczają,
że rocznie najbogatsi podatnicy unikają pła­
cenia podatków w wysokości 22,1 miliarda
dolarów (ok. 1/5 budżetu USA). Nie można

tego uznać za przestępstwo ponieważ wyko­
rzystują oni w umiejętny sposób furtki w

szczegółowych przepisach. Jest to w Stanach
Zjednoczonych publiczną tajemnicą. Nawet
daleki cd rewolucyjności senator Bary Gold-
water przyznał publicznie, że cały system po­
datkowy pełen jest takich furtek.

Ale przecież złe przepisy można zmienić —

powie ktoś. Tylko kto ma tego dokonać? Mo­
że Kongres amerykański w którym zasiada:
184 biznesmenów i bankierów, 57 wielkich
właścicieli ziemskich a reszta to prawnicy i
dziennikarze związani z wielkim kapitałem.
W Kongresie tym zasiada zaledwie 2 przed­
stawicieli związków zawodowych. Taka zmia­
na godząca w najżywotniejsze interesy tych
którzy rządzą faktycznie w USA byłaby prze­
cież rewoluefą, której mieszczańscy teorety­
cy ruchu robotniczego chcą
uniknąć.

Dopóki opłaca się robić
wielkie .interesy, a jak na

aby rozczarowani kapitaliści przenosili się
do innej pracy, możemy być spokojni o przy­
szłość wielkich zysków. Budżet państwowy
powstaje z podatków płaconych przez oby­
wateli żyjących z pracy rąk. Nawet stosun­
kowo wysokie podatki płacone przez wielkie
przedsiębiorstwa wkalkulowane są w cenę,
którą płaci człowiek pracy za przedmioty co­
dziennego użytku.

Nadal ogromna część społecznego produktu
pozostaje w rękach tych, którzy są właścicie­
lami fabryk, kopalń i innych środków pro­
dukcji.

rowano nimi berlińskie kwarta­
ły ulic, ćadio nadaje specjalne
komunikaty o kolejności i po­
stępie robót. Znika dawny, cia­
sno zabudowany Berlin, na je­
go obszarze zbudowano nowe,
bardzo podobne do naszych —

dzielnice mieszkaniowe. Budo­
wnictwo to, nieco monotonne i

dotychczas rozproszone po roz­
ległych dzielnicach, nie robiło
imponującego wrażenia.

Przyszłe centrum stolicy
NRD, wznoszone zaledwie od
trzech lat, już dzisiaj impo­
nuje rozmachem.

Noc nad pl. Aleksandra roz­
świetlają wielkie jupitery,
dwa tysiące budowlanych pra­
cuje tu na trzy zmiany. Na
rusztowaniach rozpięto tran­
sparenty: „Na 20-te urodziny
Socjalistycznej Republiki”. Z
kwartału na kwartał przyby­
wa wielkich gmachów i re­
prezentacyjnych budowli. Wy­
soko nad Berlin wystrzeliła
czerwonymi antenami kopuła
potężnej wieży telewizyjnej
Alexa. Jest ona drugą • w

Europie, a czwartą w świecie
budowlą (co do wysokości):
361 metrów w górę! Z daleka
widać olbrzymią, srebrzystą
kulę (ciężar 5 tys. ton!) pod
szczytem wieży, na wysokości
207 metrów, w której kończy
się. urządzać restaurację i ka­
wiarnię. Restauracja obraca
się wokół swej osi w ciągu
godziny, goście podziwiać bę­
dą panoramę całego miasta
łącznie z Berlinem zachodnim.

Drugi olbrzym nowego cen­
trum, to hotel „Miasto Berlin”,
którego montaż już ukończono:
123 m wysokości, 39 pięter, 1000
pokoi. Trzy piętra na dole zaj-

- mą restauracja, bary szybkiej
obsługi, berlińska piwiarnia: 37
piętro — restauracja hotelowa,
kawiarnie i lokal nocny; nato­
miast na dachu — zlokalizowano
basen kąpielowy, fińską saunę
i letnie kawiarnie. Tempo bu­
dowy: 1 kwietnia 1968 r. zaczęto
kopać fundamenty, w grudniu
ukończono montaż wszystkich
pięter, z początkiem 1970 r. ho­
tel przyjmie pierwszych gości.
Rok temu pod pl. Aleksandra
zaczęto drążyć podziemne przej­
ścia dla pieszych i imponujący
tunel przelotowy dla pojazdów,
a już na 1 maja br. inwestycje
te zostaną przekazane do u-

żytku. Inny przykład: budynek
10-piętrowy wznosi się w 65—
70 dni!

Ale na berlińskich placach
budowy (np. nowoczesne hale
targowe,na miejscu starych —

postawiono w 9 mlesiecv) — nie
ma miejsca dla... murarzy. Pa­
nuje tu całkowicie zasada me­
chanizacji, prefabrykaęji i mon­
tażu. Gotowych ścian, stropów,
całych mieszkań i pieter. Bu­
dowa berlińskiego centrum, to

przykład nowoczesnych metod
organizacji pracy, koncentracji
i osiągnięcia maksymalnych e-

fektów. A korzyści takie, że na

nowe mieszkanie nie czeka się
latami, lecz najwyżej — kilka­
naście miesięcy.

z,a wszelką cenę

w kapitaliżmie
razie nie widać,

Okres przyspieszonego
rozwoju

Ten sam rozmach budow­
nictwa jak w Berlinie, do­
strzega się w Lipsku, Dreźnie
i innych miastach NRD. Mło­
da republika przeżywa, zwła­
szcza w ostatnich latach, okres
szczególnie dynamicznego roz­
woju. Nie ma już ruin i pu­
stych placów. Miasta wzooga-
cają się o wieżowce, w śród­
mieściach przybywa nowocze­
snych hoteli, reprezentacyj­
nych sklepów, restauracji, ba­
rów kawowych „espresso”.
Prasa zachodnia coraz częściej
używa wymownego terminu:
„wschodnioniemiecki cud go­
spodarczy”.

Po latach zaciekłych ataków
amerykański tygodnik „New­
sweek” ostatnio tak o NRD pi-
sze:

„Przez całe lata kraj, zwany
Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną stanowił idealny przed­
miot dowcipów na temat niedo­
ciągnięć komunistycznej gospo­
darki. Były to więc niekończące
się historyjki, jak to do wschod-
nioniemieckich domów towaro­
wych przysyła się jedynie buci­
ki na lewą nogę, czy też pro­
dukuje ketchup w butelkach
bez zakrętek. Ten się jednak
śmieje, kto śmieje się ostatni.
Tak mogą powiedzieć dzisiaj
wschodnioniemieccy ekonomiści.
Powstają wspaniałe nowe budo­
wle, wystawy sklepowe są prze­
pełnione artykułami konsump­
cyjnymi. Technika produkcji tak
się pąlepszyła, że coraz więcej
towarów w schodnioniemieckich
może skutecznie konkurować na

rynkach świata”.
■Te zmiany jakościowe

dostrzega dzisiaj każdy, nawet

po krótkim pobycie w NRD.
Poważnie wzrosła siła nabyw-

cza wschodniej marki, prze­
ciętny standard życiowy, a ca­
ła gospodarka osiąga coraz

większe sukcesy produkcyjne.

W pierwszej
dziesiątce

przemysłowych państw

Darujmy sobie długie staty­
styki. O dorobku najlepiej
mówi pozycja gospodarcza na­
szych sąsiadów: NRD mając
0,6 proc, ludności — daje po­
nad 3 proc, produkcji świato­
wej. Zajmuje obecnie piąte
miejsce w Europie i należy do

pierwszej dziesiątki uprzemy­
słowionych państw świata. Je­
śli idzie o globalną produkcję
przemysłowy, przekroczono
już znacznie produkcję c a-

łych Niemiec z 1936 r., w

rolnictwie uzyskuje się jedne
z najwyższych plonów (spoży­
cie mięsa na mieszkańca wy­
nosi ok. 60 kg (1), jaj — 211

sztuk, średnic zbiory zbóż z

hektara od 28 do 31 kwinta­
li). A przecież...

Bazę hutniczą w 1945 r. w

ówczesnej radzieckiej strefie o-

kupacyjnej stanowiły zaledwie
4 przestarzałe wielkie piece,
fabryki były w rui- ich. Potęż­
ny przemysł ciężki pozostał w

całości w Zagłębiu Ruhry i Renu,
NRF wówczas dysponowała 120
wielkimi piecami, 62 razy wię­
kszymi zasobami rud żelaza, 33
razy większymi zasobami wę­
gla oraz potężnym strumieniem
inwestycyjnych kapitałów ame­
rykańskich, które b. szybko za­
częły napływać do NRF. Ten

olbrzymi dystans w starcie i
rozwoju gospodarczym obu kra­
jów został dynamicznie skróco­
ny, a co najważniejsze — i co z

niepokojem podkreślają zachod-
nioniermeccy eksperci — szcze­
gólnie szybko zmniejszył się w

ostatnich latach — gdy posta­
wiono berliński ,,mur”, przery­
wając dywersję i masowo

spekulacje gospodarcze.

Stawka na naukę
i nowoczesność

Tak w skrócie można scha­
rakteryzować nowy system e-

konomiczny planowania i za­
rządzania gospodarką narodo­
wą NRD, który wprowadzono
w życie w lecie “1963 r. W
czerwcu ub. roku Rada Mini­
strów uchwaliła trzeci, kolej-
my wariant rozwoju tego sy­
stemu m. in. obejmujący pro­
gnostyczne, naukowe plano­
wanie aż po rok... 1980. Za­
kładając dalszy, dynamiczny
rozwój całej gospodarki, na­
cisk położono na nowoczes­
ność i najwyższą jakość pro­
dukcji, ściśle wiążąc osiągnię­
cia nauki z produkcją (m. in.
wszystkie badania nie tylko w

instytutach naukowych, ale o-

becnie także na wyższych u-

czelniach — są finansowane i
związane z praktyką).

W przemyśle natomiast, ce­
lem lepszego zarządzania zakła­
dami, wprowadzono system do­
kształcania kadr, przede wszyst­
kim w następujących dziedzi­
nach: naukowej organizacji pra­
cy, cybernetyki ekonomicznej,
zastosowań elektronicznego
przetwarzania danych, przewi­
dywania głównych kierunków
rozwojowych nauki, techniki i
gospodarki. Tematy te mówią
same za siebie.

A konkretne korzyści z tej
stawki na naukę i nowocze­
sność — widoczne są już dzi­
siaj. Dostrzega się je w dy­
namicznej budowie berlińskie­
go centrum, w różnorodności 1
nowoczesności towarów w

sklepach, w coraz wyższym
standardzie życiowym obywa­
teli NRD.

■ g—rzez długi czas na
| |tle zachodniej Eu-

■ Jropy, królewstwo
f duńskie uchodziło

B1 nieomal za oazę

wewnętrznego spoko­
ju. Jednocześnie narastał
poważny konflikt klasowy.
Spór wokół nowych umów

I zbiorowych. Centrala zwią­
zkowa — LO wysuwa re-

widencyjne żądania na su­
mę 800 milionów koron, a

związek pracodawców go­
dzi się jedynie na 200. pró­
bując przy tym ograniczyć
dotychczasowe zdobycze
ludzi pracy przede wszy­
stkim zaś zasadę automa­
tycznego wzrostu płac,
zgodnie że wskaźnikiem
cen.

Wszystko to świadczy, źe
ocena sytuacji opracowana
w początkach lutego
bieżącego roku przez
XXIII Zjazd Komunisty­
cznej Partii Danii znajduje
swoje potwierdzenie w ży­
ciu. Zjazd przypomniał
bowiem głosicielom teorii o

istnieniu w Danii „bezkla-
sowego społeczeństa” ja­
ki jest prawdziwy podział
majątku i dochodu narodo­
wego, do kogo należą de­
cyzje gospodarcze i czyje
interesy ochraniają bez­
stronne na pozór władze.
Jak widać, ocena była traf­
na.

Bieżący rok jest dla duń­
skich komunistów ważny i
doniosły. Partia obchodzi­
ła bowiem półwiecze swe­
go istnienia. Jest to dogod­
na okazja do podsumowa­
nia dotychczasowej dzia­
łalności i wytyczenia za­
dań na przyszłość. Doko­
nał tego m. in. odbyty nie­
dawno zjazd.

Obrady duńskich komu­
nistów pokazały, źe walkę
klasową traktują oni nie
tylko jako środek dla za­
łatwienia ważnych, doraź­
nych spraw, lecz jako dro­
gę. do daleko idących prze­
obrażeń społecznych, zmie­
rzających w

’ kierunku u-

stroju Socjalistycznego. Jest
to szczególnie istotne w Da­
nii, gdzie socjaldemokra­
cja wyczerpała już .swój
program reform i gdzie
burżuazja usiłuje przejść
do kontrofensywy na zdo­
bycze socjalne i ekonomi­
czne ludzi pracy.

BUŁGARIA

MIASTO

przyszłości
W Bułgarii rozstrzygnięto niedawno konkurs architekto­

niczny pod hasłem „miasto przyszłości: 1980—2000 rok”.
Pierwsze miejsce w konkursie uzyskał projekt dra inż. arch.
Nikoły Kamieniewa. Wybrał on na miejsce realizacji pro­
jektu obszary południowych stoków gór Stara Pianina. Re­
jony te nie nadają się do wykorzystania pod uprawę i przy
tym są najbezpieczniejsze pod względem sejsmicznym oraz

mają jeden z najzdrowszych w Bułgarii mikroklimatów.
Nowe miasto rozciągnie się na przestrzeni 200 km. Będzie

się składało z oddzielnych zespołów z wplecionymi w nie za­
kładami przemysłowymi, które — w zależności od charak­
teru — mogą być rozmieszczone głęboko w dolinie albo na­
wet pod ziemią. Miasto będzie obsługiwane przecinającymi
dolinę równoległymi liniami różnych środków transportu.
Będzie tu i jednoszynowa kolej miejska — i linia transpor­
towa o wielkiej szybkości (do 400 km/godz.). Autostrady
i obecnie istniejąca linia kolejowa zapewnią niezawodnie ko­
munikację między oddzielnymi częściami tego rozciągnięte­
go miasta.

Liczba ludności miasta osiągnie stopniowo 3 miliony;
wszyscy będą mogli z łatwością odwiedzać się wzajemnie,
a także w ciągu nie więcej niż godziny w razie potrzeby
dostać się do stolicy państwa. Wielka liczba ludności będzie
zatrudniona w przemyśle i rolnictwie Doliny Bóż...

Miasto będzie się dzieliło na osiedla po około 6 tys, miesz­
kańców w każdym. Od gwarnej głównej ulicy dzielić je będą
rozległe obszary zieleni, wśród których rozmieszczono par­
kingi dla saanochodów, lądowiska dla helikopterów I bu­
dynki wyższych uczelni. Szkoły podstawowe, ogródki dzie­
cięce i tereny zabaw będą zlokalizowane w osiedlach miesz­
kalnych. Wszystkie budynki „miasta przyszłości” mają mieć
od 2 do 10 kondygnacji, (b)

KRAJE RWPG WYPRODU­
KOWAŁY w 1968 roku m. in,
860 miliardów kilowatogcdzin
energii elektrycznej, 147 min ton
stali ' i ponad 127 min ton ce­
mentu. Udział Polski w tej pro­
dukcji wyniósł w zakresie ener­
gii elektrycznej 7 proc., nato­
miast stali i cementu — prawie
10 proc.

PRZEMYSŁ OKRĘTOWY NRD
■'pomyślnie zrealizował zadania
produkcyjne 1968 roku, spuszcza­
jąc na wodę ogółem 129 statków
o łącznej wyporności 292 tysięcy
BRT.

s W ETIOPII PROWADZONE
fS4 intensywne prace mające na

'celu nawodnienie suchych, bez­
płodnych ziem drogą częściowej

Tu
i-tam
regulacji Nilu Błękitnego. W
okresie 1969—1973 rolnictwo e-

tiopskie wzbogaci się w, Związku
z tym o 195 tysięcy ha urodzaj­
nych gruntów. ,

RUMUŃSKI PORT KON­
STANCA ulegnie w naj: Uższych
latach znacznej rozbudowie. Już
obecnie rozszerza się w tym por­
cie niektóre baseny i pogłębia
akweny portowe. W wyniku

podjętych prac do Konstancy za­
wijać będą mogły już wkrótce
statki o wyporności do 80 tysięcy
ton. Do roku 1972 wielkość prze­
ładunków w Konstancy mą
wzrosnąć trzykrotnie.

CUDZOZIEMCY WE FRAN­
CJI stanowią' poważny odsetek
ludności kraju. Jest.ich ogółom
3 miliony .Jak Wykazują ostat­
nie statystyki demograficzne, na

cudzoziemców przypada 11 proc,
zawodowo czynnej ludności
Francji. Najwięcej cudzoziem­
ców pochodzi z Algierii, Maroka,
Wioch i Hiszpanii.

NOWY TYP SAMOLOTU PA­
SAŻERSKIEGO skonstruowano
w Związku Radzieckim w ra­
mach znanej już na całym świe­

o parę lat pojawiają
się na łamach prasy
światowej trwożne
wieści o niebezpie­

czeństwach, zagrażającychPierwszym krokiem
zmierzającym do wytyczo­
nych przez partię celów
jest, zdaniem zjazdu, oba­
lenie prawicowych rządów
(od roku rządzi krajem
koalicja centro-prawicowa)
możliwe jedynie w warun­
kach współdziałania wszy­
stkich sił lewicy. Stąd bie­
rze się hasło zjazdu wzy­
wające do zwalczania pra­
wicy i łączenia się sił le­
wicowych.

Lewica duńska jest o-

becnie rozbita i rozbicie to

się jeszcze w o-

statnich latach. Socjalde­
mokracja stopniowo traci
swoje wpływy, a lewico­
we ugrupowania socjalis­
tyczne podzielone są obec­
nie aż na trzy odłamy. Ist­
nieją poza tym liczne, luź­
ne raczej ugrupowania i
grupki postępowe i rady­
kalne szczególnie w środo­
wiskach młodzieżowych.

Komuniści na swoim o-

statnim zjeździe, nie tra­
cąc z oczu własnej odręb­
ności ideologicznej i swo­
ich partyjnych celów, wy­
sunęli hasła, odpowiadają­
ce szerokim rzeszom ludzi
pracy w Danii i mogące
być podstawą dla współ­
działania różnych sił lewi­
cowych. Poza poruszonymi
już problemami . wewnę­
trznymi, wysunięto więc
wiele postulatów dotyczą­
cych zagranicznej polityki
Danii. Partia domaga się
od rządu aktywnego dzia­
łania politycznego przeciw
amerykańskiej agresji w

Wietnamie i pomocy dla
narodu wietnamskiego —

co odpowiada powszech­
nym dążeniom społeczeń­
stwa duńskiego. Na od­
dźwięk może też liczyć po­
tępienie reakcyjnych reżi­
mów w Grecji, Hiszpanii,
Portugalii, Rodezji i Po­
łudniowej Afryce. Z coraz

większym zrozumieniem
spotyka się też trzeźwa o-

cena sytuacji na Bliskim
Wschodzie.

Do kontrowersyjnych
spraw postawionych przez
zjazd należy kwestia dal­
szego udziału Danii w

NATO i projektów wstą­
pienia do EWG. Komuniś­
ci zdecydowanie występują
przeciw jednemu i drugie­
mu. Są oni jednocześnie
zwolennikami współpracy
skandynawskiej, mającej
politycznie neutralny cha­
rakter i korzystnej dla
wszystkich jej uczestników.
Są to sprawy żywo w Da­
nii dyskutowane, dzielące
obecnie społeczeństwo i
partie polityczne. KPD mo­
że w każdej z nich liczyć
na poważne poparcie po­
stępowych sił politycznych.

Zjazd w licznych doku­
mentach podkreślił, że par­
tia nosi zdecydowanie d u-

ń s k i charakter, co wyni­
ka z jej tradycji i historii,
szczególnie w latach woj­
ny i okupacji, że jej dzia­
łalność odpowiada wymo­
gom krajowej rzeczywis­
tości. Jednocześnie pod­
kreślono internacjonalisty-
czny charakter KPD, jej
udział w międzynarodowym
ruchu robotniczym i soli­
darność z innymi jego od­
działami. Wyraziło się to
w poparciu udzielonym
przez partię planowanej
światowej naradzie partii
komunistycznych i robot­
niczych oraz w pracach
nad jej przygotowaniem.

Na podstawie materia­
łów zjazdu i wydarzeń
dziejących się w Danii, mo­
żna więc stwierdzić, że

partia komunistyczna pro­
wadzi ożywioną i wszech­
stronną działalność i źe
półwiecze swego istnienia
obchodzi jako aktywna si­
ła polityczna, zaangażowa­
na w życie swojego kraju
i międzynarodowego ruchu
robotniczego. (SK)

Wenecji. Ostatnio brzmią o-

nv. już alarmistycznie. Jak o-

bliczono, co 10 lat poziom
wód laguny podnosi się o ok.
1 cm, podczas gdy grunt
trwały zapada się o 2 cm.

Miasto wyludnia się w zas­
traszającym tempie. Jeszcze
w roku 1929 liczyło 257,360
mieszkańców, w roku 1951
już tylko 191,200 a do tej
chwili pozostało zaledwie
135 tys. A więc w ciągu 40
lat ilość ludności zmniejszy­
ła się prawie o 50 proc. 0-
becnie tylko co trzeci wene-

cjanin mieszka w centrum
. wyspiarskim. Coraz więcej

budynków jest niezamieszka­
łych, co przyspiesza jeszcze
bardziej ich ruinę. Jeśli nie

znajda się fundusze i nie ob­
myśli się snosobów uratowa­
nia Wenecji, miasto po jakimś
czasie pogrąży się ostatecznie
w morzu, a wraz z nim bez­
cennej wartości zabytki. Jak
obliczono, co roku Wenecja
traci 6 proc. swych zabytków
w marmurze, 5 proc, fres­
ków, 3 proc. obrazów na

płótnie,, 2 proc. swycb[_malo-
wideł na drzewie. Jeśli u-

trzyma się takie tempo znisz­
czeń, to po 30 latach pozosta­
nie zaledwie połowa dzieł
sztuki. Zagłada grozi prze­
szło 450 pałacom i domom
zabytkowym, przeszło 200
miejscom kultu i kościołom!

DRAMAT

Wenecji

cie „generacji” odrzutowców
Tupolewa. Jest to 3-motorowy
TU-154, zabierający na pokład
160—200 pasażerów i rozwijający
(na wysokości 11.000 metrów)
szybkość do 850 kilometrów na

godzinę,
REKORD WZROSTU PRO­

DUKCJI Hąleżeć będzie w naj­
bliższych latach prawdopodobnie
do radzieckiego przemysłu na­
wozów sztucznych. W okresie
1969—1970, a więc tu ciągu 2 lat
przemysł ten żgbdhie z planem,
powinien iw-iększyf swą produk­
cję o .25 .min ton tiawr zijiu. Dla

porównania — w ostatnim 10-
leciu średni roczny przyrost
produkcji w tej gałęzi przemy­
słu wynosił 3 min ton.

Ratowanie zabytków Wene­
cji przed zagładą przekracza
możliwości jednego państwa.
Toteż tego rodzaju akcj i mu­
mio się zająć UNESCO. Poło­
żenie Wenecji było ongiś przy­
czyną jej rozkwitu. Na 122
wyspach szukali schronienia
przed groźnym, Atyllą miesz­
kańcy innych miast. Obrany
teren okazał się bardzo do­
godny w sensie obronnym.
Już w VIII w. Wenecja ura­
sta do potęgi morskiej.
Wpływy i zamożność państwa
wzrosły szczególnie u> okre­
sie wypraw krzyżowych. Pod
koniec XIV wieku Wenecja
stała się najpotężnieiszym
państwem we Włoszech, o-

gntskiem nauki i sztuki. Po

odkryciu Ameryki przez Ko­
lumba i zdobyczach Turków
w Azji Małej i Europie —

potęga jej zaczęła podupadać
a posiadłości weneckie coraz

bardziej się kurczyły. W
następnych wiekach Wenecja
przechodziła zmienne koleje
losu pod panowaniem Aus­
trii, a następnie Francji. W
r. 1866 została wcielona do
państwa włoskiego. Okazało
się jednak z czasem, że naj­
większym wrogiem miasta
stało się położenie, które po­
częło hamować rozkwit, a

wreszcie zagroziło jego ist­
nieniu.

Wenecja jest jednym z naj­
ciekawszych miast świata.
Siedem dzielnic, przeciętych
176 kanałami — połączonych
378 przeważnie kamiennymi
mostami, wywiera niezwykłe
wrażenie na turystach.
Szczególnie malowniczo wy­
glądają słynne gondole ob­
wożące przybyszów kanała­
mi. Najatrakcyjniejszą czę­
ścią Wenecji jest plac Sw.
Marka otoczony z 3 stron ar­
kadowymi pałacami. Napo­
leon nazwał go najpiękniej­
szym salonem świata. Stąd
prowadzi do portu tzw. Pio-
zetta, ozdobiona dwiema ko­
lumnami skrzydlatych lwów
św. Marka.

Najsławniejszym zabyt­
kiem sakralnym jest bazyli­
ka, wybudowana w latach
976—1071 . Nad jej głównym
portalem umieszczono 4 ko­
nie ze złoconego brązu, przy­
wiezione w 1204 r. z Kon­
stantynopola. Przed kościo­
łem znajduje się sławna
„Campanilla", wieża powsta­
ła ok. 900 r. — kilkakrotnie
przebudowana.

Wśród zabytków świeckich,
pierwsze miejsce zajmuje Pa­
łac Dożów ze wspaniałą Salą
Wielkiej Rady, ozdobioną
przez najlepszych artystów
weneckich. W dawnym mie­
szkaniu dożów mieści się
muzeum archeologiczne, a. w

podziemiach — osławione
więzienie. Arsenał służy dziś
muzeum marynarki. Przed
jego portalem znajdują się
cztery lwy, przywiezione w

XVII i XVIII wieku z Pire-
usu. W Akademii Sztuk
Pięknych mieSci się słynna
galeria obrazów. Wenecja,
posiada także kilka dalszych
niuzeów, galerie sztuki no­
woczesnej i wspaniała bi­
bliotekę. Wartości tego zes­
połu gmachów, wypełnio­
nych po brzegi zabytkami —

nie da się przeliczyć na pie.
niądze. Wenecję nazywa się
„bezcennym klejnotem sztu­
ki”. Trudno byłoby pogodzić
się ze świadomością, że
wszystko to miałyby pochło­
nąć fale...

SEP
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POZIOMO: 7. pisarka

wydaw­
nictwa

Henryk Parnas — CHŁOPIEC Z

karabinem. Wyd. MON, str.

254, cena 15 zł. Tłem te] powieści
dla młodzieży są walki z okupan­
tem toczone przez Armią Ludo­
wą na Lubelszczyżnle (m. In.,
słynne bitwy w lasach Janow­
skich 1 Puszczy Solskiej). Bohate­
rem powieści Jest młody chłopiec,
który w ogniu walk wyrasta na

dowódcą drużyny.
Jordan Radiczkow — BLASZA­

NY KOGUCIK, Wyd. Czytelnik
str. 230, cena 12 zł. Opowiadania
jednego z najbardziej utalento­
wanych pisarzy bułgarskich, w

których realizm obyczajowy prze­
plata się z fantastyką 1 groteską.

Nadine Gordimer —- NA PEW­
NO W KTÓRYŚ PONIEDZIAŁEK.

Wyd. PIW, str. 274, cena 20 zł. O -

powiadania jednej z czołowych
pisarek Afryki Południowej. Pol­
ski czytelnik zna Ją z wcześniej
wydanej powieści ,,Świat obeych
ludzi”. Tom zawiera kilka cieka­
wych opowiadań psychologiczno-
obyczajowych.

V. S. Pritchett — W JASKINI
I.WA. Wyd. PIW, str. 265, cena

20 zł. Opowiadania angielskiego
pisarza (powieści, książki podróż­
nicze, eseje, opowiadania), uwa­
żanego za mistrza noweli.

Iwan Turgieniew — OPOWIA­
DANIA. PIW „Biblioteka Szkol­
na”, str. 374, cena 12 zł.

Ryszard Hajduk — LOKSODRO-
MA ŚLĄSK — BRAZYLIA, Wyd.
Śląsk, str. 226, cena 22 zł. — Autor

ukazując współczesną Brazylią, z

całym jej egzotycznym urokiem,
z jej specyfiką i charakterystycz­
nymi problemami, skupia się Jed­
nak na dwóch głównie zagadnie­
niach: ekspansji niemieckiego ka­
pitału i propagandy oraz — na

sprawach tamtejszej Polonii, wy­
wodzącej się w dużej części z

Opolszczyzny.
Ryszard Kapuściński — GDYBY

CAŁA AFRYKA... Wyd. Czytel­
nik, str. 425 cena 20 zł. —- Repor­
taże z wędrówek po Afryce. Au­
tor pragnie w nich ukazać burz­
liwe, dramatyczne lata Czarnego
Lądu na przełomie dwóch epok —

końca kolonializmu 1 początków,
trudnej nieraz, niepodległości.

Tomasz Sobański — UCIECZKI

OŚWIĘCIMSKIE, wyd. MON str.

254, cena 12 zł. Wspomnienia
dziennikarza, który jako uczeń

tajnych kompletów został aresz­
towany przez gestapo 1 wysłany
do obozu zagłady w Oświęcimiu.
Po 3-ch latach pobytu, z polece­
nia obozowego Ruchu Oporu or­
ganizuje ucieczkę. Jej dramatyczs.

;ne dzieje — to treść książki. _ [

FILOZOFIA

Zdzisław Cackowski — GŁÓW­
NE ZAGADNIENIA I KIERUNKI
F1LOZOFIL Wyd. Książka i Wie­
dza, str. 470, cena 35 zł. Książka
ta wychodzi poza sztywny
schemat dwóch głównych pro­
blemów: ontologii 1 gnozeo-
logii (choć oczywiście po­
święca im najwięcej miejsca). Po­
za tym również omawia w ob­
szernym wstępie strukturę filozo­
fii, ewolucję teorii filozofii, Jej
główne problemy. Stara się też.

przy omawianiu teorii poznania
podkreślić szczególną rolę nauki
we współczesnym świecie.

HISTORIA

Andrzej Wyczański — WIEŚ
POLSKIEGO ODRODZENIA,
Wyd. KiW, str. 186, cena 15 zł. —

Czy była to rzeczywiście, „wieś
spokojna wieś wesoła”, Jak o niej
pisał Kochanowski? Na to pytanie
próbuje odpowiedzieć — w opar­
ciu o liczne materiały źródłowe —

autor. Omawia on nie tylko pro­
blemy produkcyjne, sprawy zby­
tu i cen, ale — obszerną rozpra­
wę poświęca gospodarce widzia­
nej przez pryzmat interesów kla­
sowych chłopstwa i szlachty.

POZIOMO: 7. pisarka
francuska, żona L. Arago­
na, 8, wschodniokarpacka
bryndza, 9. poeta, przyja­
ciel Mickiewicza, 10. ina­
czej limfa, 12. „pechowy”
dzień tygodnia, 14. wgłę­
bienie dla sternika w czę­
ści rufowej pokładu jach­
tu, 15. stare, historyczne
miasteczko w powiecie klu-
czborskim, 20. niemiecka
organizacja nacjonalisty­
czna założona w Poznaniu
do walki z polskością, 21.
rzymskie nimfy utożsamia­
ne z greckimi muzami, 22.
radziecki arcymistrz sza­
chowy, 24. żeglarz holen­
derski odkrywca Szpicber-
genu, 26. w prymitywnych
wierzeniach uznawanie sił
i zjawisk przyrody jako
bóstwa, 27. najważniejsza
osoba w zakładzie kra­
wieckim.

PIONOWO: 1. może być
arymetryczna lub geome­
tryczna, 2. urządzenie op­
tyczne, 3. „Czarna perła"
brazylijskiego piłkarstwa,
4. stanowi najniższe piętro
roślinności leśnej, 5. hazar­
dowa gra w karty popular­
na we Francji, 6. goguś, 11.
jeden z prądów współczes­
nego malarstwa i rzeźby,

francuska, żona L. Arago-
na, 8, wachodniokarpacka
bryndza, 9. poeta, przyja­
ciel Mickiewicza, 10. ina-
czej limfa, 12. „pechowy12345

1) 3 otworów penetracyjnych śred. 16”, do głębo­
kości około 8 m każdy,

2) podwiercenia studni kopanej głębokości około
6 m, rurami śred. 16”, na głębokość od 8 do
12 m, założenie filtru śred. 14”, o konstrukcji
uzgodnionej z projektantem,

3) 3 studni kopanych śred. 1,5 m do głębokości 8
m każda —• podwierty w studniach, konstruk­
cji jak w pkt. 2,

4) próbnego pompowania 4 studni, zespołowego
i indywidualnego, po 72 godz.,

5) sprawozdania z wykonanych prac, z określe­
niem wydajności całego ujęcia (dokumentacja
w kat. ,,B”).

Prace powyższe wykonywane będą w rejonie Dą­
brówki. — W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin wykonania do 30 maja 1969 r.

Termin składania ofert upływa z dniem 29 mar­
ca 1969 r. — Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 31
marca 1969 r., o godzinie 10, w Dziale Inwestycji
SZPOW w Nowym Sączu, ul. Węgierska 70.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważniania przetargu bez podania przyczyn.

,l»

dzień tygodnia, 14. wgłę­
bienie dla sternika w czę­
ści rufowej pokładu jach­
tu, 15. stare, historyczne
miasteczko w powiecie klu-
czborskim, 20. niemiecka

nacjonalisty-organizacja
czna założona w Poznaniu
do walki z polskością, 21.
rzymskie nimfy utożsamia­
ne z greckimi muzami, 22.
radziecki arcymistrz sza­
chowy, 24. żeglarz holen­
derski odkrywca Szpicber-
genu, 26. w prymitywnych
wierzeniach uznawanie sił
i zjawisk przyrody jako
bóstwa, 27. najważniejsza
osoba w zakładzie kra­
wieckim.

PIONOWO: 1. może być
arymetryczna lub geome­
tryczna, 2. urządzenie op-
tyczne, 3. ,Czarna perła'>»

brazylijskiego piłkarstwa,
4. stanowi najniższe piętro
roślinności leśnej, 5. hazar­
dowa gra w karty popular­
na we Francji, 6. goguś, 11.
jeden z prądów współczes­
nego malarstwa i rzeźby,
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13. galar, 14. pasja, uluhlo-
ne zajęcie, 16. jedna z wiel­
kości czcionki drukarskiej,
17. prawidło, zasada postę­
powania, 18. niepamięć, 19.
pomieszczenie rozumiane
jako artystyczna całość, 23.
rzeka na południu Polski,
pr. dopływ Odry, 25. sto­
lica Ghany.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 1. IV. 1969 r. (decy­
duje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA NR

69”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci 10

książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 5T
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• Duże zainteresowanie wywołała
zapowiedź Światowej Wystawy Fila­
telistycznej w Sofii (30 maja br.). Do
końca ub. roku Komitet Organizacyjny
otrzymał ponad 500 zgłoszeń.

0 50-lecie (1919—1969) uniwersyte­
tu w Brnie, Uniwersytetu Komeńskie­
go w Bratysławie, 50-lecie konserwa
torium w Brnie, 50-lecie Słowackiego
Teatru Narodowego (1920—1970), Sło­
wacka Republika Rad 1919—1969 —

oto rocznice którym poczta CSRS po­
święca okolicznościowe znaczki.

0 „Z historii Sofii” (8 znaczków),
„Tydzień książki dziecięcej" (3), „Dzie­
ła sztuki starobułgarskiej” (8 znaczków
i blok), „Słynni śpiewacy operowi"
(6), „Cyrk" (6), „Mistrzostwa świata
w gimnastyce artystycznej" (6), „Ob­
razy z Galerii Narodowej" (9) — tak
się przedstawiają niektóre tematy te­
gorocznych emisji noczty bułgarskiej..

0 100-lecie drukarni „Atheneum”
upamiętniła poczta Węgier okoliczno-
ściowum znaczkiem.

0 We Francji ukazały się 3 dalsze
znaczki poświęcone turystyce.

0 Malta wydała znaczek poświęcony
pamięci Mahatmu Gandhiego. Podobny
zapowiedziała Wielka Brytania.

0 Freski włoskiego malarza Am-
brogio Lorenzettiego (14 wiek) zostały
przedstawione na 4 znaczkach San
Marino. (zg)

Chleb nasz

powszedni...
Największe na iwiecie

muzea piekarnicze znaj­
dują się we Włoszech (w
Rzymie) i w Detmold
(NRF). Zgromadzono tam
różne rodzaje pieczywa
pochodzące z całego świa­
ta oraz z wszystkich •-

pok. Można tam więc o-

bejrzeć Chleb faraonów,
średniowiecznych żebra­
ków, bułkę papieską, a

także zupełnie płaskie
bochenki Chleba, które
służyły we Francji pod­

czas wystawnych uczt
ko... talerze.

ia-

W

Mało nadziei

dla łysych!
Nauka nie ustaje

wysiłkach nad wynalezie­
niem skutecznego leku na

męskie łysiny. Po boles­
nej, kosztownej i... zawo­
dnej transplantacji wło­
sów (wraz ze skórą) spró­
bowano nacierać głowy
pacjentów płynem, spo­
rządzonym „na bazie”
męskich hormonów. Pró­
bom poddano niemal pół
tysiąca różnego rodzaju
łysin. Rezultaty okazały
się negatywne.

Dziwolągi
prawodawstwa

Wśród olbrzymiej iloś­
ci obowiązujących w USA
ustaw (każdy stan ma

własne prawodawstwo),
pochodzących niejedno­
krotnie z pierwszego o-

kresu kolonizacji Ame­
ryki, zdarzają się praw­
dziwe dziwolągi.

I tak np. ustawodawca
stanu Montana określił,
ze ubiór przebywającej
w miejscu publicznym
kobiety musi ważyć co

najmniej 1.480 gramów, a

znów w stanie Massa­
chusetts, pies chowany w

domu nie może być wyż­
szy niż... 25 cm.

Wesele, wesele...
W 1661 r. ucztę wesel­

ną dla gości Felicjana
Fotockiego, żeniącego się
z Krystyną Lubomirską,
urzygotowywalo 75 ku­
charzy, 6 pasztetników I
1 cukierników w czterech
wielkich kuchniach.

„Składniki” tej uczty
tc m. in. 300 cieląt, 500
baranów, 6 tysięcy ka­

płonów, 1500 par kurcząt,
1500 młodych indyków.
500 gęsi tuczonych, 300 za­
jęcy. 24 jelenie, 2.000 kar­
pi, 10 korcy raków, 300
kop jaj; 6 garncy soku cy­
trynowego, oleju 1000
kwart. Uff! A ile po tym
oleju rycynowego?

— wkrótce wejdziemy w okres wiosny, która rok
■ 4 g' rocznie uaktywnia szerokie rzesze fotoama-
■ iFf tor^w- Jesi to czas fakby specjalnie sprzy-

jający fotografowaniu. Wykonujemy zdjęcia
W W naszych najbliższych osób na tle przyrody,

któia po zimowym śnie zaskakuje uro­
kami świeżości. Nawet utrzymujący się tu i ówdzie je­
szcze śnieg może być ciekawym akcentem, zręcznie wple­
cionym w kompozycję zdjęcia.

Reprodukowanym dzisiaj zdjęciem -- wyprzedzamy
wczesną wiosnę. Jego autorem jest JANUSZ SLIZ (Kra­
ków, ul. Bohaterów Stalingradu). Autor przedstawia tu

portret kobiecy na tle pni drzew. Tego typu zdjęcia »ą
bardzo popularne wśród fotoamatorów. Fotografują więc
ludzi z bukietem świeżych bazi (motyw najczęstszy),
w pełni lata zaś sytuacje pod zżętym snopem zboża, na

tle rwącego górskiego strumienia itp. Najczęściej drzewa
stają się wówczas bardzo dekoracyjnym elementem przy
portretowaniu osób. Reprodukowaliśmy już na prze­
strzeni ostatnich kilku lat zdjęcia o podobnej tematyce.

Nasz dzisiejszy portret — cechuje jeszcze jeden spo­
sób podejścia do tematyki. Autor umieścił osobę foto­
grafowaną między dwoma pniami drzewa — uzyskując
wcale ciekawy efekt. Rozpoczyna się sezon wiosenno-

letnio-jesienny. Setki fotoamatorów podejmą próby roz­
maitych ujęć portretowych. Można wykazać tu wiele in­
wencji, wykorzystując umiejętnie naturę jako tło foto­
grafowanej osoby. Reprodukowane zdjęcie powinno być
jedną z inspiracji w tym kierunku.

Coraz częściej podważa się
pogląd, jakoby okres dzieciń­
stwa był najszczęśliwszą epoką
w życiu człowieka.

Wydaje mi się to lekką prze­
sadą. Wszelkie porównania nie
uwzględniają bowiem faktu, że

sprawy dzieci i ich szczęścia są
oczkiem w głowie, złotą przę­
dzą myśli i rozważań pedago­
gów.

Jednym z większych dobro­
dziejstw, jakie spotykają dzie.
ci, jest fakt, iż mogą stanowić
przedmiot pożytecznych ekspe­
rymentów.

Czytam w prasie, że ostatnio
stosuje się w szkołach, bodajże
południowoamerykańskich, po­
cząwszy od klas najniższych,
eksperyment z likwidowaniem
wolnego czasu uczniów. O ile

Romuald Lenech

POZIOMO:
danaidy, 9.
Formoza, 12.
Greene, 15.
komput, 21. elegia, 22. Bu-
chara, 24. konsola, 26. Kor­
syka, 27. parking.

PIONOWO: 1. Cezanne,
2. kwarzec, 3. usus, 4. ka­
po, 5. Daimler, 6. odczyny,
11. rezerwa, 13. adept, 14.
grule, 16. Godunow, 17.
spahisi, 18. leksyka, 19.
Bielany, 23. ręka, 25. opas.

7. derwisz, 8.
kaprysy,

antena,
Benelux,

10.
14.
20.

CO TYDZIEŃ

Rezerwat delfinów

■MILCZENIE I MOWA

NIE 'WTYKAJ...

mi

GDZIE DWÓCH SIĘ BIJE...

PODCZAS MECZU

=

Kolorowe śniegi
Powiedzenie: biały, jak

śnieg — nie zawsze jest
prawdą. W Alpach
szwajcarskich niejedno­
krotnie pojawia się śnieg
o żółtym zabarwieniu, co

jest wynikiem nawiewa­
nego przez silne wiatry
piasku. Nowa Ziemia i
Grenlandia miewają nie­
kiedy śniegi czerwone

dzięki czerwonawym
utlenionym pyłkom żela­
za, a na Kamczatce moż­
na natrafić na śnieg czar­
ny — pokryty wulkani­
cznym popiołem.

NAGRODY
WYLOSOWALI DZIECI...

Za prawidłowe rozwiąza­
niezadańznr57zdnia
8/9 marca 1969 r. nagrody
książkowe otrzymują: I.

Solińska, Kraków, Karme­
licka 8/6, K. Jabłoński,
Szkoła nr 1, Kraków, ul.
Marka 34, M. Stroka, Kra­
ków 11, Biała Droga 4/4,
L. Gajewska, Tarnów, Sta-

lingradzka 29/23, J. Krupa,
Kraków, Dojazdowa 5/6, M.

Pławak, Tarnów, Lwowska

12/35, Z. Nowińska, Kra­
ków, Smoleńsk 48/38, B.

Bulanda, Kraków, Grzegó­
rzecka 25, K. Krzyńska,
Tarnów, Kołłątaja 17a/18,
J. Szmitkowski, Częstocho­
wa, Wrońskiego 47/8.

SPOD OKA

Ilość żyjących w Morzu
Czarnym delfinów
zmniejsza się szybko. W
cągu ostatnich 20 lat z

około 1 miliona sztuk po­
zostało ich tylko 100 ty­
sięcy. Dopiero od 3 lat —

dzięki porozumieniu kra­
jów czarnomorskich —

delfiny znalazły się pod
ochroną, a Bułgaria prag­
nie zorganizować dla nich

specjalny rezerwat, usy- o

tuowany prawdopodob- S NAGRODY WYSLEMY

nie koło Sozopola. c POCZTĄ.

Witold Zechenter

Długa mowa była o tym,

jak to milczenie jest złotem.

Ktoś w nowym bloku

powiedział
i teraz wiem, co to znaczy:

Nie wtykaj palca między drzwi,
bo mogą się wypaczyć.

Gdzie dwóch się bije,
reszta wyciąga szyje.

Podczas meczu megafon
winien wciąż trąbić z siłą:
„Nie kop drugiego,
gdzie tobie niemiło...”

dawniej mówiło się o prawie
dziecka do dzieciństwa, tj. do

zagwarantowania mu czasu na

zabawę, wypoczynek i spacer, o

tyle obecnie wymagania takie
uważa się za przesadę. Czas
przeznaczony na te drobiazgi o-
braca się na odrabianie „zadań
nadobowiązkowych”. Widocznie
programy nauczania nie są ani
przeładowane, ani trudne, sko­
ro istnieje potrzeba spiętrzania
ich i mnożenia. Eksperyment
ilościowy b , przy okazji
wspierany jakościowym. Pole­
ga on na obalaniu starego prze­
sądu, jakoby w pojęcie nad-

obowiązkowości zaangażowana
być miała wola zainteresowane­
go. Malców po prostu skłania

się do prowadzenia specjal­
nych zeszytów na wypracowa­
nia nadobowiązkowe pod karą
dwój.

Niesprawiedliwością wydaje
mi się pomijanie w kampanii
eksperymentalorskiej przedmio­
tów „mniej ważnych” na ko­
rzyść zasadniczych. Nie widzę
powodu, aby uczeń, który ma
odrobić zamiast pięciu — dzie­
sięć zadań z arytmetyki i napi­
sać zamiast trzech ćwiczeń *

gramatyki — sześć, nie miał
ewiczyo dodatkowo w domu
gimnastyki na kozłach i drąż­
kach, śpiewać gam i soimizacji
nad uchem mamuś i tatusiów
wpatrzonych w telewizory. Dla­
czego nie miałby zbierać na

lekcję przyrody o północy glist,
które po deszczu czują się w

parkach najlepiej o tej porze?
Brakom tym starają się zara­

dzić w pewnej tylko mierze
eksperymenty z karami za złe
zachowanie lub błędy ortogra­
ficzne. Polega to na obo­
wiązku wypisywania przez dzie­
ci w zeszytach sto lub dwieś­
cie razy odpowiedniego sloganu
wychowawczego („dzisiaj szczy.
palem brzydko Juareza”, „pod­
glądałem mini pani od przyro­
dy” itp.) lub poprawnej tran­
skrypcji błędnie napisanego wy­
razu.

Niechaj nikt nie wysuwa za­
strzeżeń, że metoda wypisywa­
nia sloganów stanowi bezdusz.
ną i otępiającą czynność
(zwłaszcza w klimacie południo­
wym), przy której drętwieje rę­
ka i śpi mózg. Ostatecznie na­
wyk półsennego odrętwienia

jest niezwykle przyjemny i wie­
lu dorosłych stosuje go później
przy wykonywaniu pracy za­
wodowej. Efekty ich wysiłków
prezentowane są na okresowych
wystawach brakoróbstwa.

Ciekaw jestem, czy egzotycz.
ne eksperymenty dotrą kiedyś
do naszego kraju? Zawsze pow­
tarzam: życie bez eksperymen­
tów byłoby zbyt banalne.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MAJSTRA, wzgl. TECHNIKA BUDOWLANEGO —

z uprawnieniami, przyjmie do pracy natychmiast
Remontowo-Budowlana Spółdzielnia Pracy, Żywiec,
ul. Nowotki 91-93 .

— Warunki pracy i płacy do
omówienia w Zarządzie Spółdzielni, telefon 2954.

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Bu­
downictwa — zatrudni natychmiast z województw
krakowskiego, kieleckiego, rzeszowskiego:

wysoko kwalifikowanych MONTERÓW SAMO­
CHODOWYCH — silnikowych i podwoziowych,

BLACHARZY SAMOCHODOWYCH NADWOZIO-

WYCH, z uprawnieniami spawalniczymi,
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I, II, III

(starą), kategorią prawa jazdy,
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z III kat. pra­

wa jazdy (nową) w celu doszkolenia — wymagane:
ukończone 21 lat życia, uregulowany stosunek do

służby wojskowej i dobry stan zdrowia.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pra­
cy w budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Szkolenia i Kadr. — Dojazd tramwajem linii 5,
do przystanku przy zajezdni tramwajowej.

20 ŚLUSARZY, 2 ELEKTRYKÓW z III grupą BHP
oraz 30 NIEKWALIFIKOWANYCH PRACOWNI­
KÓW, mężczyzn powyżej 18 lat, przyjmie natych­
miast na dobrych warunkach do pracy na budowie

Zarząd Budowlano-Montażowy Nr 2 „Koksownia”
Nowa Huta — Kombinat. — Dojazd tramwajem li­
nii 4 (wysiadać na przedostatnim przystanku).

Na miejscu stołówki z całodziennym wyżywie­
niem oraz bezpłatne hotele pracownicze. — Dla

pracowników niekwaliflkowanych istnieje możli­
wość uzyskania popłatnego zawodu.

AJENTÓW
DO SPRZEDAŻY WARZYW i OWOCÓW
na terenie miasta Nowego Targu — za­
trudni na warunkach umowy zryczałto­
wanej Wojewódzka Spółdzielnia Spo­
żywców Oddział „Orkan” w Nowym
Targu. -— Zgłoszenia przyjmuje Dział
Obrotu Towarowego WSS Ó/Nowy Targ,
pl. Pokoju 39, w godzinach 7—15, co­

dziennie — w soboty od 7 do 13.

„SPOŁEM” — powszechna Spółdzielnia Spożywców
w Krakowie — przyjmie natychmiast do pracy
w SDH „Jubilat”:

KIEROWNIKA DZIAŁU ADMINISTRACJI, 2 ZA­
OPATRZENIOWCÓW branży przemysłowej, 2 MA­
GAZYNIERÓW branży przemysłowej oraz 1 FAK-

TURZYSTKĘ — wyniagjne wykształcenie co naj­
mniej średnie i praktyka,

KONSERWATORA C. O. i SIECI ELEKTRYCZNEJ,
2 WINDZIARZY, 2 DOZORCÓW i 2 PRACOWNI­
KÓW FIZYCZNYCH — wymagane wykształcenie co

najmniej pełne podstawowe, jak również niekaral­
ność, zarówno sądowa jak i administracyjna.

Osobiste zgłoszenia wraz z odpowiednimi doku­
mentami przyjmuje codziennie Dział Spraw Oso­
bowych — Kraków, pl. Matejki 8, II piętro, po­
kój 37, w godzinach od 8 do 14.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Produkcji Pomocni­
czej Materiałów Budowlanych — w Krakowie, al.

Słowackiego 29 — zatrudni natychmiast pracowni­
ków posiadających wyższe lub średnie wykształce­
nie na stanowiska:

STARSZEGO INSPEKTORA KONTROLI TECH­
NICZNEJ,
STARSZEGO INŻYNIERA (geolog lub geodeta),
GŁÓWNEGO ENERGETYKA,
TECHNIKA MECHANIKA,
MAJSTRA CERAMIKI w Cegielni Przeciszów k,
Oświęcimia,
2 MAJSTRÓW BRANŻY BETONOWEJ w zakła­
dach w Przeciszowie i w Bukownie k. Olkusza.
Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego

Pracy w budownictwie, do omówienia na miejscu
w Dziale Kadr, w godzinach od 10 do 13.

PP Naftobudowa — Kraków, ul. Lubicz 25 — przyj­
mie natychmiast do pracy na terenie Trzebini 20
MONTERÓW KONSTRUKCJI STALOWYCH, 10 ŚLU­
SARZY,. 2 STOLARZY BUDOWLANYCH, 4 TYN­
KARZY, 6 MURARZY, 10 BETONIARZY, 2 CIEŚLI
BUDOWLANYCH oraz ** ROBOTNIKÓW NIEW’
KWALIFIKOWANYCH. - aca w akordzie.

Zakwaterowanie w mk. pracy. Zapewnia się
możliwość korzystania ze stołówek zakładowych. —

Dla pracowników kwalifikowanych zamiejscowych,
przysługuje dodatek z tytułu rozłąki.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Zatrudnienia i Płac, pokój nr 217, II piętra.

Dyrekcja Miejskiego Przedsiębiorstwaz Gospodarki
Komunalnej w Nowym Sączu, ul. Staszica 1 —

zatrudni INŻYNIERA O SPECJALNOŚCI INŻYNIE­
RII SANITARNEJ na stanowisku st. referenta

technicznego w Zakładzie Wodociągowo - Kanaliza­
cyjnym. — Warunki pracy i płacy zgodnie z Ukła­
dem Zbiorowym Pracy w Przedsiębiorstwach Go­
spodarki Komunalnej — do omówienia na miejscu
w Dyrekcji. K-2411

Biuro Studiów i Projektów Konstrukcji Stalowych
„MOSTOSTAL” Pracownia w Krakowie-Nowa Huta
— Kombinat — zatrudni INŻYNIERÓW i TECHNI­
KÓW do prac projektowych w zakresie konstruk­
cji budowlanych stalowych oraz aluminiowych, in­
stalacji sanitarnych i elektrycznych, na stanowiska:
st. projektantów, projektantów, st. asystentów,
asystentów, pomocy technicznej.

Warunki do omówienia na miejscu lub telefo­
nicznie pod nr telef. 409-80 . K-2074

Kandydata na stanowisko KIEROWNIKA DZIAŁU
d. S. PLANOWANIA, ANALIZ EKONOMICZNYCH,
OGÓLNOHANDLOWEGO i ORGANIZACYJNEGO —

poszukuje przedsiębiorstwo państwowe. Wymagane
wyższe wykształcenie ekonomiczne i praktyka. —

Oferty z życiorysem uprasza się kierować: „Pra­
sa” — Kraków, Wiślna 2, dla nr K-2611.

Powiatowy Dom Kultury w Chrzanowie, ul. Bro­
niewskiego 4 — zatrudni z dniem 1 kwietnia 1969 r.,
3 INSTRUKTORÓW ARTYSTYCZNYCH, z wyż­
szym lub średnim wykształceniem, o specjalizacji:
muzyka, plastyka, choreografia lub teatr. — Wa­
runki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu
z kierownictwem placówki. K-2421

Przedsiębiorstwo Budowlane — w Oświęcimiu, ul.
Mieszka 1 12 — zatrudni natychmiast:

IN2YNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO -

z uprawnieniami budowlanymi, na stanowiska kie*
równików budów i st. inspektorów technicznych,

TECHNIKÓW BUDOWLANYCH s uprawnieniami
budowlanymi, na stanowiska kierowników budów
i inspektorów technicznych,

st. Kosztorysantów, s odpowiednią prakty*
ką zawodową, na stanowiska w Dziale Kosztorysów,
Norm, Cen i Rozliczeń,

OPERATORÓW SPRZĘTU CIĘŻKIEGO s upraw­
nieniami.

Wynagrodzenie wg zasad obowiązujących w bu­
downictwie. — Przedsiębiorstwo prowadzi hotele
robotnicze na terenie Oświęcimia 1 Żywca.

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela
Dział Kadr 1 Szkolenia. — Podania z życiorysem
można przesyłać również listownie. K-225J

Dyrekcja Elektrowni Skawina w Skawinie — pil­
nie poszukuje TECHNIKA BUDOWLANEGO z upra­
wnieniami budowlanymi. — Warunki pracy 1 płacy
do omówienia w Dziale Kadr Elektrowni Skawina.

3 MĘŻCZYZN do obsługi zmiękczało) wody — wy­
magane ukończenie zasadniczej szkoły chemicznej
i 2-letni staż pracy w zawodzie,

TECHNIKA CHEMIKA (mężczyznę) z 2-letnią
praktyką zawodową — na stanowisko laboranta
w laboratorium wodnym kotłowni — zatrudnią Za­
kłady Mięsne w Tarnowie, ul. Klikowska 1330. Wa­
runki pracy i płacy do omówienia w Dziale Kadr

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — zatrudni natychmiast
Spółdzielnia Ogrodnicza w Wadowicach, ul. Chopi­
na 43, telefon 34-56 . 'K-2756

Dyrekcja Przedsiębiorstwa Geologicznego w Kra­
kowie, al. Inwalidów 6 — zatrudni OPERATORÓW
AGREGATÓW PRĄDOTWÓRCZYCH. — Wymagana
IV grupa kwalifikacyjna BHP-SEP oraz dodatkowo

znajomość obsługi silników wysokoprężnych.
Warunki płacy i pracy do omówienia w Dyrekcji

Przedsiębiorstwa, I piętro, pokój nr 121.

Fabryka Lokomotyw w Chrzanowie — przyjmie do

pracy GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO oraz KIEROW­
NIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA. - Wymagane
wykształcenie wyższe oraz praktyka.

Dyrekcja Technikum Budowlanego 1 ZSB im. gen.
K. Świerczewskiego w Nowej Hucie, os. Szkolne,
bl. 18, tel. 419-39 — przyjmie natychmiast na sta­
nowiska nauczycieli zawodu: MURARZA oraz IN­
STALATORA URZĄDZEŃ SANITARNYCH. — Wy­
magane kwalifikacje mistrzowskie. — Warunki do
omówienia. K-2489

PRZETARGI

Sądeckie Zakłady Przetwórstwa Owocowo-Warzyw­
nego w Nowym Sączu, ul. Węgierska 70 — OGŁA­
SZAJĄ PRZETARG NIEOGRANICZONY na wyko­
nanie:

Dyrekcja Szpitala Miejskiego im. Stefana Żerom­
skiego w Nowej Hucie — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU zleci transport węgla groszku, ze sta­
cji kolejowej Krzesławice na plac składowy przy
kotłowni Szpitala, odległość około 5 km.

Informacji i wyjaśnień udziela Dział Administra­
cyjno-Gospodarczy, telefon 401-40, wewn. 182.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach
z napisem — „przetarg”, w terminie do dnia 31
marca 1969 r. — Otwarcie ofert nastąpi w dniu 1
kwietnia 1969 r., w Dyrekcji Szpitala.

Zaprasza się do wzięcia udziału w przetargu przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

Praca

PRACOWNIKÓW fizycz­
nych do produkeji pu­
staków zatrudni wytwór­
nia Kwiatkowskiego w

Kryspinowie, pow. Kra­
ków. Zgłoszenia: wtorek,
25 marca, godz. 9—12.

Nieruchomości

GOSPODARSTWO — 5 ha,
budynki w dobrym sta­
nie, zelektryfikowane, w

Rożnowie, sprzedam. —

Zgłoszenia: Czechowie —

Nowy Sącz, Husarska 12.

1HApola, w tym15arów
ogrodu, z zabudowania­
mi, sprzedam. Józef Ka­
czor, Pielgrzymowice 10,
pow. Kraków. Ch-887

Zguby
PLUCIAK Franciszek —

zam. Czaniec nr 659, pow.
Żywiec, ogłasza zaginię­
cie przepustki nr 8660 —

wydanej przez Zakłady
Chemiczne w Oświęcimiu.

BARANEK Edward, ©a-
kusz, 1 Maja 17. zgufeił
książkę spawacza, wysta­
ną przez Instytut Sp*-
walnictwa w Gliwloaeh.

SAMOJEZDNY

DŹWIG ŻURAW
marki „kirów”, o maksymalnym udźwi­
gu 15,5 ton, mogący służyć do prac monta­
żowych i innych, odda w najem okresowo
lub na stałe, na terenie województwa kra­
kowskiego, jednostkom gospodarki uspo­
łecznionej, Oddział Przewozów i Spedycji
PKS — KRAKÓW, ul. CYSTERSÓW 15.

Szczegóły do omówienia w Dziale Przewo­
zów i Spedycji, tel. 251-80, wewn. 35 — lub
240-99. K-2279



wysokości

lek-

zwierząt

Nasze Miasto

wierzy się spra-
a zbyt rzadko
ich autentyczność,
może aż tak dra-

przyrost pogłowia

s-yzasami wydaje się czło-
I wiekowi, że te wszystkie

piękne inwestycje wznosi
się u nas tylko po to, aby pew­
nego dnia mogło odbyć się —

uroczyste przecięcie wstęgi. To
zapoczątkowanie ich egzysten­
cji zdaje się być celem samym
w sobie. W trudnościach z za­
łogami, których ilość jest stale
mniejsza niż potrzeby, w kło­
potach dnia codziennego budow­
lanych — zarówno inwestorzy,
jak. i wykonawcy niemal zapo­
minają, dla kogo i po co bu­
dują nowe domy, przedszkola,
pawilony handlowe...

Czasami wydaje się, że wzno­
si się je nie dla ludzi, lecz dla
„oka, co konia tuczy”. Dlatego
też pewnie, gdy opadną już dwa
końce czerwonej wstęgi — in­
westorzy są zadowoleni i syci
chwały, a co będzie potem — to

już ich nie obchodzi... Wszak
dotrzymali terminu, zawiadomi­
li o tym prasę, wykonali — co

mieli zrobić. „Odfajkowali”. A
użytkownicy? Czy oni są ważni?
Przecież inwestycja stoi, ~

jest ważne!
Tak właśnie zdarzyło się

pawilonem handlowym na

Dąbie. Od dawna mieszkańcy te­
go nowego, w tej chwili już 11-
tysięcznego osiedla, narzekali
na brak sklepów. Wreszcie z
końcem 1968 roku ukończono,
po długich tarapatach — budo­
wę pawilonu handlowego. Za­
wiadomiono prasę, a za jej po­
średnictwem — całą opinię pu­
bliczną Krakowa, że pawilon
już jest, przecięto wstęgę i...
wkrótce potem zamknięto, do­
piero co otwarty sklep spożyw­
czy, znajdujący się w pawilo­
nie. Mija już trzeci miesiąc no­
wego roku, a mieszkańcy Dąbia
dalej noszą wiktuały ze śród­
mieścia.

Takie przykłady można by
mnożyć w dziesiątki. Są niezro­
zumiałe, zastanawiające i sym­
ptomatyczne. Oznaczają bowiem

„tworzenie pod opinię”, a

ceważenie funkcjo n a l n e i
strony zagadnienia. Sygnalizują,
że zbyt często w jednostkach
zwierzchnich
wozdaniom,
sprawdza się

Nie jest to

styczne, jak . „ ...
____

królików (istniejący wyłącznie
w fałszywej sprawozdawczości)
ale jednak musi niepokoić. Bo
oznacza jakąś niezdrową
skłonność do wprowadzania w

błąd — władz, społeczeństwa, a

chyba także i samych siebie...

(hz)

To

z
os.

UZETA KRAKOWSKA

Jubileusz ZOO
Myśl założenia zwierzyńca w

Krakowie powstała w roku
1927, a u> dwa lata później od­
dano do użytku publicznego za­
lążek przyszłego ZOO. Na miej­
sce „zamieszkania”
wybrano szczególnie dogodny
i piękny teren (na
345 m npm, w centrum 400 hek­
tarowego obiektu leśnego) na

polance, w sąsiedztwie roman­
tycznych wąwozów i pięknych
skał Jury Krakowskiej. Już w

pierwszym okresie znalazło się
tu 95 sztuk zwierząt. Ale utrz.y-

Lody już ruszyły
Jeszcze marzec na pewno nie- :

raz sypnie śniegową zamiecią,
ale z Nowej Huty już nadeszła :

pierwsza „letnia wiadomość”: ■
Lody już ruszyły! W Zakładzie :

Mleczarskim w Nowej Hucie u- :

ruchomiono już agregaty i roz- i
poczęto pierwszą w tym roku :

produkcją lodów „Bambino”. W ;
tej chwili spod form i walców
wychodzi w cegiełkowych por­
cjach po 7 ton lodów dziennie.
Cała produkcja wędruje na ra­
zie na półki Krakowskiej Chło­
dni, gdzie będzie oczekiwać na

letnie upały. W okresie kaniku­
ły mieszkańcy Krakowa i No­
wej Huty oraz województwa
krakowskiego — zjadają około i
600 ton „mrozu w pastylkach”.
Drugie tyle „eksportuje się” dla •

ochłody mieszkańców woje- ;
wództw lubelskiego, kieleckiego, ;
rzeszowskiego, a także do Wro- ,

cławia i Opola. W sumie — w

ciągu roku z Zakładu Mleczar­
skiego w Nowej Hucie „spływa”
około 1100 ton lodów „Bambi­
no”. Ale nie tylko płynie stąd i
„potok” lodowych cegiełek. No- !
wohucki Zakład Mleczarski daje

mieszkańcom tej 150-tysięcznej
dzielnicy (a także innym
nicom Krakowa) po 130,
wet okresami po 150 tys.
mleka dziennie. A więc
mlekiem z nowohuckiego
du będzie można wznieść toast
z okazji przypadającego w tym
roku 20-lecia Nowej Huty.

Tekst i fot. Breit

dziel-
a na-

litrów
i tym
zakła-

Mała kronika
Sobota

•Filharmonia: godz. 19.30 —

Koncert symf. w wyk. Ork. i
Chóru PFK oraz D. Ambroziak.
W programie: Haendel — Fire­
work Musie, Mozart — Symf.
D-dur „Paryska”, Poulenc —

Stabat Mater. Dyr. Zb. Chwed-
czuk.

Niedziela
• DK HiL: godz. 18.30— Ogn.

Młodych: „Na moim strychu” —

montaż piosenek i poezji w

wyk. N. Repetowskiej.
• PTTK zawiadamia o prze-

.... „Spotka-
30

sunięciu imprezy pn.
nie z wiosną” na niedzielę
marca. Zgłoszenia do 26 bm.

Poniedziałek
• Spotkanie radnych z miesz­

kańcami dz. Podgórze odbędzie
się w szkole podst. (ul. Lima­
nowskiego 62) o godz. 18.

U krótkofalowców
Kombinatu

Nr 69 (6555)

światła
W pobliżu kina „Kijów

ulicy Kałuży już od zmierzchu
panuje półmrok. Sprzyja to gra­
sującym złodziejaszkom. Pod
osłoną ciemności buszują swo­
bodnie wśród zaparkowanych
samochodów. Ich właściciele
oglądają w tym czasie „Kleopa­
trę”. Po opuszczeniu kina, z

przerażeniem stwierdzają, że z

ich samochodów zginęły różne
cenne przedmioty. Czasem
stwierdzają też brak samych po­
jazdów. Tylko w ostatnich
dniach „ulotniła” się „warsza-

— a z kilku wozów skra­
dziono rzeczy, wartości kilku­
dziesięciu tysięcy zł.

Nawet wzmożone patrole mi­
licji, przy panującym półmroku,
nie są w stanie w pełni zabez­
pieczyć pozostawionych bez
opieki samochodów. Dlatego też
w okolicy tak reprezentacyjne­
go budynku, jak kino „Kijów”
konieczne jest zainstalowanie
lepszego oświetlenia, (ż)

Radioklub LOK przy Hucie
im. Lenina prowadzi ożywioną
działalność. Obecnie odbywa się
tam kurs krótkofalarski dla
amatorów radiowych łączności,
czynna jest krótkofalowa radio­
stacja — SP 9 KBY, przystąpiono
do budowy radiostacji ultra­
krótkofalowej, która wyposażo­
na będzie w antenę obrotową.
Klub posiada dobre tradycje w

działalności społecznej. Krótko­
falowcy z Radioklubu HiL wez­
mą udział w obchodach 25-lecia
PRL, które zbiegają się z 20-
leciem Nowej Huty i kombina­
tu. Planują również aktywny
udział w zawodach krótkofalar-
skich oraz w tzw. „łowach na

lisa”, przy czym chcą tu wyko­
rzystać pewne, b. atrakcyjne
formy, wypracowane przez krót­
kofalowców radzieckich.

Tajemnice krakowskich kamienic

Przerwy w dostawie

prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza odbiorców za

przerwy w dostawie energii e-

lektrycznej:
— w dniu 24 marca, od godz.

7 do 18 przy ul. Odrowąża 2—22,
Wrocławskiej 5a, Sb, 12b, Wys­
piańskiego;

— w dniach od 24 do 27 mar­
ca, od godz. 7 do 18 przy ul.
Prądnika Czerwonego (za torem
PKP), Radomskiej, Gdańskiej,
Środkowej, Żuławskiej, Błękit­
nej, Trębacza, Brogi;

— w dniu 25 marca, od godz.
7 do 16 przy ul. Czarnowiejskiej
53—73 i 42—66, Czeladniczej,
Rydla, Głowackiego, Halczyna
4—28, 5—29.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny Nr 3 ..Pod­
górze”, tel. 586—80, wewn. 555.

„Pod Konikiem^'
Każdy z krakotoian wielokrot­

nie przechadzał się przez linię
A—B w Rynku Głównym, ale
chyba niewielu z nas zwróciło
uwagę na godło, umieszczone na

kamienicy pod numerem „39”
przedstawiające sylwetkę konia
(inna sprawa, że godło jest już
mocno zniszczone i chyba nale­
żałoby pomyśleć o jego konser­
wacji).

Skąd takie godło kamienicy i
skąd wzięła się nazwa domu fi­
gurującego w starych aktach,
jako kamienica „Pod Koni­
kiem?” Otóż, jak mówią stare
kroniki miasta, Jan Sobieski na­
dał Janowi Jerzemu Krzeczyko-

Towarzystwo
Kardiologiczne

Dnia 24 III 69, godz. 19.00 sala

wykładowa Kliniki Chorób We­
wnętrznych AM, ul. Kopernika 15.
Temat: Postępy w leczeniu cho­
rób sercowo-naczyniowych (z I

Kliniki Chorób Wewnętrznych
AM). 1. Rola leków hormonalnych
w leczeniu obrzęków i wstrząsu
(doc. W . Król). 2. Zasady leczenia

fibrynolitycznego zakrzepów i za­
torów naczyń (lek. E . Żola-Slę-
czek), 3. Przebieg leczenia aktazą
dwóch chorych z ostrą niedroż­
nością tętnic: wieńcowej i obwo­
dowej (dr T. Ciba, lek. E. Żola-
Slęczek). Fot.: W. Klag

wi, kapitanowi chorągwi rajtar-
skiej, szlachectwo herbu „Stary-
koń”. Stało się to bezpośrednią
przyczyną zawieszenia na ka­
mienicy Krzeczków godła w 'po­
staci konia. Legenda głosi, że
to nie Krzeczkowie zawiesili o-

we godło, lecz po nadaniu im
tytułu szlacheckiego — sam ko­
nik miał się wydostać z tarczy
herbowej i usadowić nad bra­
ma domu.

Zostawmy jednak na boku le­
gendę i wracajmy do prawdzi­
wej historii kamienicy. Z po­
czątkiem XVII w. dom należał
do rodziny Markowiczów, z któ­
rej najsławniejszy był Jan Mar­
kowicz, znany w całym mieście
mistrz cechu malarskiego. W
XVIII wieku kamienica przeszła
w posiadanie Stachowiczów.
Stanisław Stachowicz „typograf”
J. K. Mości, prowadził w swo­
jej kamienicy od roku 1754 księ­
garnię i drukarnię. W domu
tym urodził się 18 z rzędu suk­
cesor rodziny Stachowiczów —

Michał, powszechnie znany ma­
larz krakowski, który na płót­
nie upamiętnił cały szereg waż­
nych wydarzeń z historii mia­
sta.

W XIX wieku rodzina Sta­
chowiczów nie mogąc utrzymać
całego domu, sprzedała połowę
kamienicy na licytacji za 9 tys.
zł. Kupiła ją Magdalena Roset-
ti, córka, kupca z Turynu. Na­
tomiast drukarnię nabył Jan Maj,
redaktor jednej z ówczesnych
gazet krakowskich, (ans)

manie ZOO wymagało poświę­
cenia ze strony garstki zapaleń­
ców — a także odpowiednich
funduszów.

Ówczesna Rada Miejska nie
była zbyt przychylnie ustosun­
kowana do sprawy powstania o-

grodu zoologicznego. Wówczas
powołano Towarzystwo Przyja­
ciół Zwierzyńca. Wielu krako­
wian wspomagało nową pla­
cówkę finansowo, a niektórzy
przekazywali nawet ciekawsze
okazy zwierząt. Można było te­
raz- objąć zabudową 4 hektary
lasu, a zwierzęta — których li­
czba szybko wzrosła do 300 sztyk
— otrzymały prowizoryczne wy­
biegi.

Okres okupacji był dla zwie­
rzyńca tragiczny. Wiele urzą­
dzeń okupant zdewastował, a

piękniejsze i rzadsze okazy
zwierząt —wywiózł do Niemiec.

Po wyzwoleniu, dzięki odpo­
wiednim dotacjom, można było
zbudować wiele nowych urzą­
dzeń dla zwierząt. Liczba ich
wzrosła do 850 sztuk. Dalsza roz­
budowa ZOO przewiduje pod­
wojenie powierzchni ogrodu.
Dzięki temu zostanie on zali­
czony do grupy większych ogro­
dów zoologicznych w Polsce.

Krakowska placówka prowa­
dzi prace hodowlano-badawcze
i szeroką działalność dydaktycz­
ną. Jest także rezerwatem gi­
nących gatunków zwierząt. Z
zasobów tej placówki korzysta­
ją szkoły. Doskonały znawca

fauny i ogrodów zoologicznych,
dyr. Antoni Koziarz wraz z ca­
łym zespołem pracowników dba
o stworzenie odpowiednich wa­
runków hodotolanych dla zwie­
rząt, zwłaszcza egzotycznych.
Dzięki odpowiedniemu doboro­
wi paszy, przedłuża się ich ży­
cie. W związku z 40-leciem kra­
kowskiego ZOO — Stanisław
Czerny, Władysław Myjak i
Antoni Koziarz opracowali bez­
interesownie przewodnik po o-

grodzie.

Polski,
Bułgarii.

zespołu
orkiestra

Jubileusz
Wdniachod20do23bm.ob­

chodzi jubileusz 10-lecia Sło­
wiański Zespół Pieśni i Tańca
Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Jest to jedyny zespół w Euro­
pie, który ma w swym progra­
mie pieśni, tańce i melodie na­
rodów słowiańskich:
Związku Radzieckiego,
Jugosławii...

Aktualnie w skład
wchodzą: chór, soliści,
tamburowa, kapela i grupa ta­
neczna. Dużą pomocą w przygo­
towywaniu nowego programu,
jest współpraca (na okres 4 mie­
sięcy) z bułgarskim choreogra­
fem Konstantinem Wasiliewem.

W ciągu 10 lat, zespół dal po­
nad 400 koncertów, z których
większość to występy społeczne.
Za całokształt działalności przy­
znano mu odznaki: 1000-Iecia
Państwa Polskiego i 600-lecia
Kleparza. Ambicją „Słowianek”

y.APJMFCU"
(taka jest nazwa zespołu), stało
się obecnie wprowadzenie na

stałe do programu folkloru Cze­
chów, Słowaków, Białorusinów
i Łużyczan. Życzymy powodze­
nia!... (acz)

(SEP)

Salon Muzyki
Mechanicznej
W niedzielę, o godz. 12

można słuchać muzyki wę­
gierskiej w Salonie Muzyki
Mechanicznej KDK (III pię­
tro). Słowo wiążące: Zofia
Plen-Weberowa. Impreza

odbędzie się w ramach Dni
Kultury Węgierskiej.

Radiowęzły...
Wczoraj powstała w Krakowie

nowa studencka redakcja pra­
sowa, która będzie redagować
audycje dla studenckich radio­
węzłów. Redakcja ta ma być za­
lążkiem centralnego studia ra­
diowęzłów, połączonego z radio
węzłami w DS-ach.

Istnieje w Krakowie wiele ra­
diowęzłów w domach studen­
ckich, lecz powstające tam au­
dycje są często niedopracowane
i nieciekawe. Składają się na to
trudności organizacyjne i niedo­
cenianie pracy w radiowęzłach
przez agendy uczelniane’organi­
zacji młodzieżowych (np. we­
dług danych z zeszłego roku,
którymi dysponujemy, członko­
wie radiowęzłów nie otrzymy­
wali stypendiów organizacyj­
nych — takich, jakie otrzymy­
wali członkowie innych agend
ZSP). Prócz tego sprzęt w ra­
diowęzłach jest stary i niewła­
ściwie wykorzystywany. Trudno
w takich warunkach utrzymać
w radiowęzłach zespoły, gwa­
rantujące wysoki poziom audy­
cji.

Powstająca redakcja ma więc
pomóc tym radiowęzłom, które
mają najwięcej kłopotów, (mon)

Przyjaciele Muzeum Narodowego
Towarzystwo Przyjaciół Mu-

zeum Narodowego powstało
przed rokiem. W statucie szero*
ko nakreślono zadania stojące
przed Towarzystwem: ma ono
— współpracując z najszerszy­
mi kręgami mieszkańców Kra*
kowa „w stałym i żywym kon­
takcie między zainteresowany­
mi —■zapewnić ciągłe rozwija­
nie i doskonalenie form oraz

O tych zamierzeniach mówili
krótkofalowcy na ostatnim wal­
nym. zebraniu, które odbyło się
w pięknie odnowionych i wypo.
sażonych pomieszczeniach klubu.
Prezesem Radioklubu został wy­
brany Ludwik Nowak — SP 9
ADV. Dzięki pomocy ze strony
administracji kombinatu, Za­
rządu Wojewódzkiego i Fabry­
cznego LOK — Radioklub LOK
przy Hucie im. Lenina ma szan­
se stać się wzorowym klubem
w naszym regionie, (jm)

Wystawa
„Kraków — moje miasto"

W szkole podstawowej nr 113
na Azorach czynna jest wysta­
wa fotografii krakowskich arty-
stów-fotografików, zatytułowa­
na: „Kraków — moje miasto”.
Wystawę można zwiedzać do
połowy przyszłego miesiąca.

metod pracy wychowawczo-o-
światowej Muzeum".

Zajęcia prowadzone są w sek­
cjach: malarstwa współczesne­
go, obcego i polskiego dawne­
go (do XIX w. włącznie), grafiki,
rzemiosła artystycznego i foto­
grafiki, architektury, teorii i
historii sztuki, oraz miłośników
pięknej książki.

W jednej z najaktywniejszych
sekcji — sekcji grafiki, odbyły
się dotąd wszystkie zaplanowa­
ne spotkania od początku istnie­
nia Towarzystwa. Prezesem
sekcji jest znany grafik i foto­
grafik — Jerzy Werner. Jego
wykłady umożliwiły członkom
sekcji poznanie technik graficz­
nych. Opiekun sekcji z ramie­
nia Muzeum — adiunkt Zofia
Kudelska omawiała w czasie
zebrań sekcji sposoby przecho­
wywania, oprawiania, konser­
wacji i inwentaryzacji starych
druków, rycin i grafik — a tak­
że choroby atakujące ryciny i
sposoby ich zwalczania.

Do sekcji należą kolekcjone­
rzy udostępniający chętnie swo­
je zbiory (np. Antoni Brosz, po­
siadający ok. 8000 ezlibrisów).
Ponadto Muzeum udostępnia
swoim przyjaciołom dzieła sztu­
ki, które nie znajdują się na

żadnej z sal wystawowych. Ak­
cja to wielce pożyteczna, bo nie
sztuka posiadać — jak mawiał
pewien rzymski filozof — lecz
umiejętnie korzystać z tego, co

się posiada. (saw)

Filharmonia

Fajerwerk dobrej muzyki
Okrutnego figla wypłatał

Haendlowi los: gdy prawie że...
uciekł z dworu elektora hano­
werskiego na dwór królewski
w Londynie — królowa brytyj­
ska zmarła. Królem został... e-

lektor hanowerski. I tak ów
kompozytor urodzony w wieku
XVII, zmarły w roku 1759, mu-

sial na 11 lat przed śmiercią za­
biegać o łaskę króla, przebła­
gać go za niewczesną ucieczkę.
A czynił to pięknie, tworząc
szereg słynnych utworów mu­
zyki plenerowej, którą wykony­
wano dla udobruchania króla
angielskiego w. parkach, nad
rzekami. „Firework Musie"
(Muzyka sztucznych ogni”) po­
wstała w roku 1749, dla uczcze­
nia pokoju w Akwizgranie z
roku 1748, kiedy Maria Teresa,
straciwszy Śląsk, zyskiwała
potwierdzenie własności cesar­
skiej wobec innych, dość rozleg­
łych już obszarów Austrii. Ta­
kie są dzieje utworu pięcioczę-
ściowego, o bardzo przystęp­
nym programie muzycznym,
pełnego pięknych tańców, mo-

tywów muzyki ludowej, muzy­
ki... rozrywkowej. Wczorajsze
wykonanie „Firework Musie” w

Filharmonii Krakowskiej pod
kierownictwem Zbigniewa
Chwedczuka przyniosło nam

dużo pięknych wrażeń. Wpraw­
dzie nie grało wczoraj aż dzie'-
więć trąbek, 24 oboje, 12 fa­
gotów i 3 kotły (obsada obliczo­
na na wolne powietrze, wyko­
nanie „Fireworku" miało kon­
kurować z pokazem ogni sztucz­
nych). ale wrażenie było potęż­
ne. biliśmy tęgo brawo.

Po Haendlu — Wolfgang A-
madeusz Mozart z Symfonia Nr
31 D-dur „Paryską”. Powiedz­
my szczerze muzyka Haendla
brzmiała przy tej symfonii wul­

garnie. Mozart — barwny, uś­
miechnięty, wiecznie zaprząta­
jący uwagę słuchacza coraz to

nowymi motywami, Mozart lek­
ki i zwiewny, błyskotliwy —

oto czego kazali nam słuchać
nasi znakomici instrumentaliś­
ci, kierowani przez Zbigniewa
Chwedczuka, który w „Parys­
kiej” zmniejszył dystans wobee
kierowanego dzieła, jak gdyby
przejął się nim bardziej. Pierw­
sze skrzypce, a przedtem drugie
skrzypce w spiccato trzeciej
części symfonii — to grupy
znakomitych wirtuozów!

Na koniec muzyka współczes­
na. Chór, orkiestra pod dyrek­
cją Zbigniewa Chwedczuka o-

raz solistka Delfina Ambroziak
(sopran) toykonali „Stabat Ma­
ter" Francisa Poulenca (1899—
1963). „Twórczość Poulenca jest
stylistycznie niejednorodna. W
jego muzyce mamy do czynienia
zarówno z klasycyzowaniem,
jak z typem muzyki niemal roz­
rywkowej”. (M. Hanuszewska.)
„Stabat Mater”, utrzymana ra­
czej w tradycyjnych konwen­
cjach. składająca się z 12 czę­
ści, łatWo przyswajana je'st
przez słuchacza, czyni duże wra­
żenie dla dramatyczności. dla
dramatu cierpienia. Sądzę, że
chór i orkiestra przyznają mi
rację, jeśli z pełnym zachwy­
tem nrniszę o wykonaniu pierw­
szych 7 części (łącznie z „Fia
Mater”). Solistka też najpięk­
niej zaśpiewała w części 6.
Wszyscy utrzymali nastroi na­
pięcia, grozy cierpienia. Od 8
części ten nastrój nieco się roz­
pływał.

Koncert był znakomity, za­
chwycał również doskonałą kon­
cepcją programową. Trzeba te­
go posłuchać! (R)

4»2 MARCA sobota Bogusława jgS MARCA niedziela pelagii

WYSTAWY
SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO (pi. Du­
cha 1): Powrót Odysa — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): Pa­
storałka — 19.15, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): Pu-
ZUk — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Dobry czło­
wiek z Seczuanu — 19.15, LU­
DOWY (Majakowskiego): Fi­
lip z prawdą w oczach — 19.15,
OPERETKA (Lubicz 48): Mi­
łość szejka — 19.15, GROTES­
KA (Skarbowa 2): Bajki pana
Bajarza — 19, KOLEJARZA:
Krowoderskie zuchy — 19, JA­
MA MICHALIKA (Floriańska
45): Trędowaty — 22, TEATR
38 (Rynek Gł. 8): Żywot Łazi­
ka z Tormes — 20.15, PWST

(Warszawska 5): Sędziowie,
Świeczka zgasła — 19.15, KA­
WIARNIA „LITERACKA”: Ka­
baret Wodewil — 22 .

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Rzecz

listopadowa — 19.15, STARY:

Fantazy _ 19.15, KAMERAL­
NY: Niewinne kłamstwa, Czar,
na komedia — 15, Mizantrop —

19.15, ROZMAITOŚCI-: Zaklęty
jawor — 11, Dobry człowiek z

Seczuanu — 19.15, KLUB

„KARLIK": Eksperyment —

20, LUDOWY: Filip z prawdą
w oczach — 19.15, OPERA (pl.
Ducha 1): Halka — 14, GRO­
TESKA: Bajki pana Bajarza, 12,
KOLEJARZA: Krowoderskie

zuchy — 15 1 19, JAMA MI­
CHALIKA: Trędowaty — 22,
TEATR 38: Żywot Łazika z

Tormes — 20.15, PWST: Sę­
dziowie, świeczka zgasła —

19.15, „LITERACKA”: Kabaret
Wodewil — 11 .

SOBOTA
APOLLO: nieczynne. CHE­

MIK: Ostatnie polowanie
(USA, 14 lat) — 19. DOM TU­
RYSTY: Kanał (poi, 16 lat) —

20. DOM ŻOŁNIERZA: Dżingiz
Chan (ang. 16 lat) — 15.45.
KIJÓW: Kleopatra (USA, 16

lat) — 15.15, 19.15. KULTURA:
Miasto nieujarzmione (poi. 7

lat) — 18, 20.15. MELODIA:
Tabliczka marzenia (poi. 14

lat) — 16, 18, 20. MASKOTKA:
Hasło Korn (poi. 14 lat) —

15.30, 17.30, 19.30 . MIKRO: Smog
(wł. 16 lat) — 16, 18, 20. MŁ.
GWARDIA: Fałszywe bankno­
ty (fr. 14 lat) — 10, 12.15, Old
Surehand (jug.-NRF, 14 lat)
— 14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Ci­
sza i krzyk (węg. 16 lat) — 10,
12, 16, 18, 20. UCIECHA: Grin­
go (wł. 16 lat) — 10, 12.30. Żvć
aby żyć (fr. 16 lat) — 15.30, 18,
20.30, UGOREK: Ostatni zachód
słońca (USA, 14 lat) — 17, 19.

WANDA: nieczynne. WAR­
SZAWA: Zakochana wiedźma

(wł. 18 lat) — 15.30, 18, 20.30.
WISŁA: Syn kapitana Blooda

(wł. 12 lat) — 11, 16. Rzeka
Czerwona (USA, 14 lat) — 18,
20.15. WOLNOŚĆ: Człowiek z

M-3 (poi. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Fantomas (fr.
11 lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:
Nie przysyłaj ml kwiatów

(USA, 14 lat) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Ouentln Dur-

ward (USA, 11 lat) — 17 . 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Angelika wśród pira­
tów (fr. 16 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIT M. SALA: o życie dla
Rutfi (ang. 16 lat) — 15, 17,
19.15. ŚWIATOWID: Jak u-

kraść milion dolarów (USA, 14

lat) — 15.30, 18, 20.30. ŚWIA­
TOWID M. SALA: Człowiek z

Rio (Ir. 14 lat) — 14.45, 17,
19.15. SFINKS: Wlnnetou III

s. (jug. 14 lat) — 16, 18, 20.
PŁASZOW — Energetyk: Rze­
ka bez powrotu (USA, 14 lat)
— 17, 19. PODŁĘŻE - Orion:
Radość o poranku (USA, 16 lat)
— 17.30. PROKOCIM — ZZK:
Hatari (USA, 11 lat) - 18.

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki - 11, Ostat­

nie polowanie (USA, 14 lat) —

14.45, 17, 19.15. DOM TURYS­
TY: Kapo (fr. 16 lat) — 20.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Dżlngis Chan (ang. 16 lat)
— 15.30, 18, 20.30. KULTURA:

Kryształowa góra (poi.) — 11.
Czarci żleb (poi. 10 lat) — 15.45

18, 20.15. MELODIA: Bajki —

11, 12, 13. Tabliczka marzenia

(POl. 14 lat) — 16, 18, 20. MAS­
KOTKA: Bajki — 10.15, 11.15,
12.15. Hasło Korn (poi. 14 lat)
— 15.30, 17.30, 19.30.MIKRO:
Wielki wyścig (USA, 11 lat) —

11, Smog (wl. 16 lat) — 16, 18,
20. UGOREK: Bajki — 11, 12,
13. Ostatni zachód słońca

(USA, 14 lat) — 15, 17, 19.
WARSZAWA: Zakochana
wiedźma (wł. 18 lat) — 12.15,
15.30, 18, 20.30. WISŁA: Syn ka­
pitana Blooda (wl. 12 lat) —

11, 13, 15.45, Rio Conchos (USA,
14 lat) — 18, Rzeka Czerwona

(USA, 14 lat) — 20.15. WOL­
NOŚĆ: Człowiek z M-3 (poi. 14

lat) — 11, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 11 i 12, Fan­
tomas (fr. 11 lat) — 13, 15.45,
18, 20.15 .ZUCH: Nie przysy­
łaj mi kwiatów (USA, 14 lat)
— 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12 . Quentin Durward

(USA, 11 lat) — 17, 19.15.
KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Bajki — 11, Angeli­

ka wśród piratów (fr. 16 lat)
— 14, 16, 18, 20. ŚWIATOWID:
Bajki — 11.15. Jak ukraść mi­
lion dolarów (USA, 14 lat) —

15.30, 18, 20.30. SFINKS: Bajki
— 10, 11, 12, Winnetou III s.

(jug. 11 lat) — 16, 18, 20. PŁA-
SZÓW — Energetyk: Rzeka
bez powrotu (USA, 14 lat) —

17, 19. PODŁĘŻE — Orion:
Radość o poranku (USA, 16

lat) — 15.30, 17.30.

Pozostałe kina — jak w sobotę

SOBOTA
WAWEL (oprócz skarbca i

zbrojowni): (9—14 .15). SUKIEN­
NICE (zamkn.). DOM SZO-
ŁAYSKICH (pi. Szczep. 9): poi.
mai. 1 rzeźba do 1764 (10 15).
CZARTORYSKICH (Jana 19):
Łuk w rozwoju historycznym
(10—15). DOM MATEJKI (Flo­
riańska 41): „Poczet królów

polskich” (10—15). NOWY

GMACH (al. 3 Maja 1): 10—15.
LENINA (Topolowa 5): nie­
czynne. STARA BOŻNICA
(Szeroka 24): 9—14. PAWILON
WYST. (pl. Szczep. 3): II O-

gólnopolska Wyst. Rzeźby
Młodych oraz wyst. mai. J.

Myclelskiego ,(11—18). ARKA­
DY: wyst. mai. W . Kamiń-

Sklego (11—18). PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczep. 4): Wyst. go­
belinów K. Kisiel, tkanin —

H. Sołchockiej, malarstwa —

K. Podsadeckiego (10—17).
ARCHEOLOGICZNE (Poselska
3): (10—14). PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): 10—13. KTF

(Stolarska 9): wyst. J. Bara­
nowskiego (10—18). PRYZMAT

(Łobzowska 3): Grafika — Ml.

roslav Sutej (11—22).

NIEDZIELA
DOM SZOŁAYSKICH (pl.

Szczep. 9): (10—16). CZARTO­
RYSKICH (Jana 19): 9—15. NO­
WY GMACH: 10—16. STARA
BOŻNICA: 10—14 . ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): 10—13.
KTF (Stolarska 9): 10—14.

PRYZMAT: (niecz).
Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38. U-
ROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35. PEDIATRYCZNY:

Prądnicka 35. CHIRURG.
DZI£C.: Prądnicka 35.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Tryńitar-

ska 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. O-
KULISTTCZNY:' Kopernika 38.

UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Botani­
czna 3. PEDIATRYCZNY: Pro­
kocim. CHIRURG. DZIEC.:

Prokocim.

karzy radzieckich”. 15.50 Prze­
gląd prasy lit. 16.00 Dziennik.
15.10 Tr. z Rzeszowa.17 .00 Na

krakowskiej antenie wasze

troski — nasze wnioski. 17 .15
Piosenka przypomni cl. 17 .30

„Molier pod Giewontem” —

rep. 17 .45 Gra zespół org. (KR)
18.00 Fe.l. Jalu Kurka pt.
„Drzewo miłości”. 18.10 Dzien­
nik krak. 18.20 „Widnokrąg” —

wydarzenia ze świata nauki.
19.00 Przegląd wydarzeń „Echo
dnia”. 19.17 Muz. 19.30 „Maty­
siakowie”. 20.00 Recital tygod.
rda. 20.29 „Samo życie” — aud.

satyr. 20.39 „O dwóch bra­
ciach Gershwinach". 21.09 We­
soły kramik. 21 .25 Muz. tan.

22.00 Z kraju i ze świata. 22.27

Wiad. sport. 22 .30 48 lekcja
jęz. franc. 22 .45 Zespól Dzie­
wiątka. 23.15 Koncert muz.

popularnej. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn
Na UKF 68,75 MHz z Kra­

kowa lokalnie. 16.11 Mistrzo­
wie baroku. 16.25 W takcie

na2,3,4.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.20 Aud. satyryczna. 8 .30 Prze­
krój muzyczny tyg. 9 .00 Wiad.
9.05 „Fala 56”. 9.15 Magazyn
wojskowy. 10.00 „Parasol” —

bajka dla przedszkoli. 10.20

Orkiestry 1 zesp. wokalne.
II. 00 Rozgłośnia harcerska. 11.40

„Anegdoty i fakty”. 12.05
Dziennik. 12.15 „Wesoły auto­
bus”. 13.15 Nowości Programu
III. 14.00 Radiowy magazyn
przebojów. 14 .30 „W Jeziora­
nach". 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń międzynarod. 1620

„Kłopoty Panurga” — słuch.
17.25 Utwory Rossiniego, Mo­
zarta 1 Beethovena. 17 .45 Me­
lodie ludowe. 18.05 Wyniki
gier liczb. 18.10 Ork. tan. 19.10
Kabarecik reklamowy. 19.15

„Przy muzyce o sporcie”. 20.00
Dziennik. 20.20 Wiad. sport.
20.30 „Matysiakowie". 21.00
Muz. tan. 21 .30 Radio-variete.
22.00 Transm. Mistrzostw Świa­
ta w Hokeju w Sztokholmie.
22.35 „Jak w starym kinie”.
23.00 Dziennik. 23.10 Rytmy i

piosenki. 24.00 Wiad. 0 .05 Ka­
lendarz Radiowy. 0 .10—3.00 Pro­
gram nocny z rozgłośni PR w

Rzeszowie.

POGOTOWIE

RATUNKOWE

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417,70

SOBOTA
Karmelicka 23 (tlen), Długa

4, Krakowska 1, 29 Listopada
17, Pstrowskiego 94, al. Poko­
ju 7. N . Huta: al. Rew. Pażdz.
6 (tlen).

NIEDZIELA

Mikołajska 4 (od 8 do 21).
Pozostałe jak w sobotę.

R ADO
SOBOTA

PROGRAM I

10.05 Pamiętniki pokolenia —

fragm. wsp. L . Turzycy. 10.25
Arie operowe śpiewa — Fr.
Corelll. 10.50 „Technika na co

dzień”. 11.00 „To mi imponu­
je” — aud. dla kl. VII—VIII.

11.20 Zesp. klarnecistów. 11 .30
Gra ork. mandolinlstów. 11.49

„Poznaj swoje dziecko" —

gawędy psychologa. 11.55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12 .25 Koncert z polo­
nezem. 12 .45 „Rolniczy kwad­
rans”. 13.00 „Kubuś Pucha­
tek” — fragm. pow. dla kl.
III 1 IV. 13.20 Ros. muz. lud.
13.40 „Więcej, lepiej, taniej”.
14.00 Czy znasz tę książkę —

zagadka literacka. 14 .30 Muz.
15.00 Wiad. 15.05 „Godzina dla

dziewcząt i chłopców”. 16.00
Dziennik. 16.10 Popołudnie z

młodością. 18.00 Wiad. 18.05 Li­
sta przebojów Studia Rytm.
18.50 Muzyka i aktualności.
19.15 „Wiadomości pół żartem,
pół serio”. 19.30 „Wędrówki
muzyczne po kraju”. 20.00
Dziennik. 20.25 Turniej ork.
20.47 Kronika sportowa.
21.00 „Zgaduj-zgadula”. 22.30
Muz. tan. 23.00 Dziennik. 23.10
Ork. tan. 23.40 Koncert życzeń.
24.00 Wiad. 0 .05 Kalendarz Ra­
diowy. 0.10-3.00 Program z

Białegostoku.

PROGRAM II

8.10 Muz. (KR). 8.25 Próg,
pog. (KR). 8 .30 Wiad.. 8.35 „Par­
tyzanckie opowieści” — aud.
dok. 9.00 Koncert. 9 .30 Wiad.
9.35 Dolina ludzi śmiałych —

rep. T . Zimeckiego. 9.55 Zesp.
M. Janicza. 10.25 „Panie za­
bijają panów” — słuch. 11.05
Melodie i piosenki. 11 .25
Koncert Chopinowski z nagrań
J. Smidowicza. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12.25 Poemat symf.
„Paweł I Gaweł”. 12.40 Przer­
wa dla Krakowa. 13.00 Tr. z

Rzeszowa. 13.40 „Opowieści
kawiarnianego stolika” —

opow. J. Koprowskiego. 14.90
Wiad. 14 .05 Piosenki żołnier­
skie. 14.30 „Katastrofa z pro­
longatą” — gawęda. 14 .45 „Błę­
kitna sztafeta”. 15.00 „Amator,
skie zespoły przed mikrofo­
nem”. Chór Politechn. Gdań­
skiej. 15.30 „Sylwetki piosen­

PROGRAM II

8.00 „Moskwa z melodią 1 pio­
senką słuchaczom polskim”.
8.30 Wiad. 8 .35 „Radioproble-
my", 8.45 „9 kwadransów z li­
teraturą i muzyką” (KR). —

„Szantaż’ — żart radiowy. —

Słuchamy po raz pierwszy. —

„Prześliczna rudowłosa”. —

wiersz Apolllnalre’a. — Kon­
cert kameralny. — Opow. M.

Dąbrowskiej „Powrót”. 10.30
Koncert życzeń (KR). 11.00 Tr.

z Rzeszowa. 12.05 „Siedem dni
w kraju i na śwlecle”. 12.30
Poranek symf. 13.30 „Podwie­
czorek przy mikrofonie”. 15.00
Dla dzieci „Baśń o carze Sał-

tanle”, lB.no Wyniki Lajkoni­
ka (KR). 16.01 Lista przebojów.
16.20 „Upiory Jako maskotki” —

fel. Wł. Loranca. 16.30 Kon­
cert Chopinowski z nagrań W.

Postnlkowej. 17 .00 Wiad. 17,05
Warszawski Tygodnik. 17.30

„Rewia piosenek”. 18.00 „Czło­
wiek spod kaloryfera” — słu­
chowisko. 19.15 Muz. tan. 19.50
Wiadomości. 20.00 Magazyn
llt.-muz. „Theatrum Króla Je­
gomości”. 21.30 Ogóln. wiad.

sport. 21.50 Tr. z Rzeszowa.
22.00 Wiad. 22 .05 Powt, wyni­
ków Lajkonika. 22 .08 Krak,
aktualności sport. 22 .35 „Nie­
dzielne spotkania z muzyką”.
23.35 „Jazz przed północą”.
23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

TELEWIZJA
SOBOTA

9.10 Zobaczymy się w nie­
dzielę — film poi. 10.55 Dla
szkół: Nauka o człowieku — dla
kl. VIII „Czynności odrucho­
we”. 11.25-15.20 Przerwa. 15.20

Program dnia. 15.25 Kurs rol­
niczy. 16.00 „Wychowanie fi­
zyczne naszych daieci”. 16.00
Klub eksporterów (KR). 16.30
Dziennik. 16.40 Dla mł. wi­
dzów: „Dla każdego coś mi­
łego”. 17.20 Konkurs balet, w

Warnie. 17 .45 „W przestwo­
rzach, czyli ciekawe opowieś­
ci lotników”. 18.00 Felieton. 18 15

„Podwodne oko” — fijm z s.:

„Encyklopedia morza”. 19.00

Dialogi historyczne. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.10

„Tele-Echo”. 21.00 Interwlzja
„Latające gwiazdy” — prog­
ram rozrywkowy. 21.50 Dzien­
nik. 22 .05 Wiad. sport. 22 .15

„Minuta zwierzeń” — film
franc. 0.00 Program na jutro.

NIEDZIELA
8.25 Program dnia. 8.30 In-

terwiżja. „Sekrety rosyjskiego
mistrza”. 9.00 Kurs roln. 9.35

„Przypominamy, radzimy”.
10.00 Interwlzja dla mł. wi­
dzów: „Sport i zabawa" (z
Berlina). 11 .00 Sprawozd. sport.
Ck. 11.45 Dziennik. 12 .45 Kon­
cert muz. lekkiej. 13.30 „Kon­
cert życzeń” z cyklu: „w sta­
rym kinie”. 14 .25 „W pracow­
niach krakowskich pisarzy”.
(KR). 14.55 Teatrzyk dla przed­
szkolaków. — „Źródło na wy­
sokiej górze". 15.35 „Polacy na

frontach II wojny światowej".
15.55 „Wielka gra” — teletur­
niej. 18.45 „Muzyka i moda".
17.35 „Ludzie i zdarzenia". 18.05
Wiad. sport. 18.20 „W krainie

operetki”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Drogi I bez­
droża II Rzeczypospolitej. 20.30

Nowela film, franc. 20.55 Eu.

rowizja. Sprawozdanie z me­
czu hokejowego o mistrzostwo
świata, Kanada — Czechosło­
wacja. W przerwie wiad. spor­
towe. 22.05 PKF. 22.15 Program
l}a jutro.
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